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LITTERATURA WSCHODNIA.

D iw A N i ChodżA H a f y z  S z i r a z i ,  etc. Zbiór  p o e -  
zyi Chodźy H afyza  z Szyrazu , sławnego 
ryittotw órcy perskiego. P rzez Józefa Sakow­
skiego,

i- 1 a część mieszkalnego L jdil, k tórą my 
W schodem  nazyw am y, sta ła  się od niejakiego 
czasu polem obszernych dla oświeconey E u ­
ropy badań. Uczeni różnych narodów  zebra­
li tam  obfite p lony , które pomnożyły ogrom 
wiadomości ludzkich ; dały poznać narody 
gnieżdżące się w rtaygłębszey średzinie Azyi, 
i rzuciw szy promień światła na ich zwycza­
je-, obyczaje, i sposób życia, zdają się nako- 
niec przygotowywać E uropę do nowych z tym  
ogromnym lądem zw iązków , których rękoy- 
m ią ma zostać przenikająca wszędzie cyw ili- 
z ac y a , niosąca dla ludów w dzieciństwie je ­
szcze zostających, owoce doświadczenia ty ­
lu  w ieków i dary udoskonalonego tow arzy­
stw a. Poznanie obcych narodów ; zgłębie- 
n i® lcł\  sposobu m yślenia; wybadanie ich 
skłonności, w a d , p rzym io tów , namiętności 
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i uczuć, i niejako przeniknienie  w nayg łębsze  
kry jów ki i, h  serca, jest jednym z nay w ażn iey-  
szych dla my ślącego człowieka przedm iotów , 
p raw dziw ie  godnym i to ty  p rzeznaczoney  do  
ogarm enia  rozum em  całego p rzy ro d z e n ia ,  i  
nayściśley pow iązanym  z wielkim poznania  
siebie samego celem. Xięgi tych na rodów  
*ą m eprzebranem  ż rz ó d łe m , skąd coraz no­
w e  względem serca ludzkiego czerpać m oże­
m y  odkrycia. Dzieła ich dochowały dla czy­
te ln ików  nay pożniey szych wieków', z  pasmem  
dziejów narodow ych , h istoryą  irnagiuacyi i 
namiętności ludzkich: gdzie postrzegam y W'yo— 
braźen ia  o rzeczach  i uczucia podobnych nam  
istot, zostających w róznem  wcale  od nas po­
łożeniu ; wudzimy przedm ioty , k tóre  ściąga­
ły ich podziwienie, uciechy , k tó rych  szuka­
li , i SKUtki skłonności k ierow anych wcale 
innem i p raw idłam i od tych , jakie, w  dzisiey- 
szem u  nas w ypolerow aniu  towarzyskiego ży­
cia, w nudną p raw ie  jednostayność przyodzia­
ły  postępow anie  m ieszkańców E u ro p y ,  w y ­
uczonych jednakowo ham ow ać i uk ryw ać  na­
miętności , a zew nętrzne  obyczaje stosować 
do jednego hasła grzeczności, w ychow ania  
i mody.

2. I  e pożytki, wcale nieobojętne dla um y­
słu czującego godność cz łow ieka , połączone 
z tylą in n e m i ,  wdały w w ielu  uczonych eu -  
ropeyczyków  m ęztwo , do przezw yciężenia  
licznych trudności i z aw ad ,  k tórem i dotąd 
jeszcze bogate niwy l i te ra tu ry  wschodniey 
są otoczone. W y trw a łe  ich prace dały po­
znać E u ro p ie  n iek tóre  w yborne wschodnich



pisarzów d z ie ła , obeznały nas po części z hi- 
storyą tych ludów , i znajomość wschodniey 
li teratury  do rzędu nauki wyniosły. W e  
wszystkich prawie oświeconych Europy kra­
jach , rządy skutecznie wspierały chwalebne 
w  tym  zawodzie usiłowania mężów gorli­
wych o rozszerzenie granic wiadomości ludz ­
kich: i słusznie żałować należy, iż zbieg w ie­
lu  okoliczności tak długo opoźnia u nas za­
szczepienie tych nauk , z których dla języka 
i dziejów naszego narodu tylu się pięknych 
mamy prawo spodziewać owoców. Nie wiem, 
czy słabym zdolnościom moim służyć to mo­
że za pozor do podjęcia się trudnego przed­
sięwzięcia , w  którem zam ierzam , czytelni­
kom tego pisma dadź, choć lekko, przez w y­
jątki, poznać niektórych celnieyszych w litera­
tu rze  wschodniey pisarzy ; dobra chęć przy- 
naymniey w oczach znawców mię uniewinni.

5. W iadomo, źe nauki, k tóre z głębi Azyi 
przyszły na piękne pola G re c y i , i tak świe­
tnie na nich zakwitły, przed nadchodzącą sza­
rugą  barbarzyństwa, opuściły szczęśliwą zie­
mię , na którey je dłoń tylu wielkich mi­
strzów  -uprawiała. Azya na nowo stała się 
ich przybytkiem. Ludy poddane berłu Aba- 
sydów ćwiczyły się z chwałą w  naukach, sztu­
kach i umiejętnościach, pod panowaniem gor­
liwych o ich rozkrzewienie władców. Do­
broczynne światło mauk przyniesionych od 
Arabów , zabłysło nakoniec znowu w Euro­
pie , i kiedy zachód coraz świetnieyszym ja­
śniał ich blaskiem , z upadkiem Chalifatu 
wzniecone straszliwe b u rz e , które całą pra-
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wie Azyą rozwalinami i spustoszeniem usia­
ły , zgasiły nauki na Wschodzie, i krwdą mie­
szkańców ogniska ich zalawszy, znowu ten 
ląd przestronny grubą oblekły ciemnością. 
W  owychto szczęśliwych czasach Azyi, Ara- 
bija wydała wielkich w różnych rodzajach 
mężów. W kró tce  potem Persya liczyć za­
częła mędrców , uczonych, mnóztwo wybor- 

' nych p o e tó w : a jeżeli persowie mało co
przydali do chwały arabów , swych nauczy­
cieli , w  przedmiotach nauk dokładnych; za­
przeczyć jednak nie m ożna, źe swą poezyą 
do bardzo wysokiego stopnia wdzięku i do­
skonałości posunęli. Język ich słodki i gięt­
k i ,  zdawał się bydź szczególniey do rymo- 
tw orstw a utworzonym , a dziedzicząc wła­
ściwą azyanóm żywość im aginacyi, lud ten 
w ydał wielu prawdziwych poetów , których 
dzieła są podziśdzień rozkoszą muzułmań­
skiego wschodu.

4. P isarz , z którego tu  niektóre wyjątki 
dadź zam ierzam y, jest w 'ręku całego czyta­
jącego W schodu, i słusznie bydź może pe r­
skim Anakreontem nazwany. Mohammed. 
Sztm s  -  ed - din Chodzą H a fyz  S z ira z i, jeden 
z naysławnieyszych poetów perskich, urodził 
się w  mieście Sziraz, stolicy właściw'ey P e r ­
sy* » za panowania domu M ozafferów  pod o- 
statnim z tego szczepu sułtanem, Szah Men- 
sur zw anym , którego dzierżawy stały się łu ­
pem  oręża sławnego Tim ur- Chana; umarł 
w  roku 797 ( l444 ) he§iry , w  tym właśnie 
czasie, kiedy sułtan Babur opanował rzeczo­
ne  miasto. Pewny Mohammed M im a y , na-
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uczyciel B abura , p rochy tego słodkiego ry« 
m otw órey  uczcił pięknym pom nikiem , w znie­
sionym na lego g r o b ie , a S ty d  Kasym  
E n w a r , ry m y  jego w jednę xięgę zebrał i po­
rządkiem  abecadłowym ułożył. S tyl H afyza  
jest kwiecisty , obfitujący w  p iękne zw ró ty  i 
myśli praw dziw ie ładne. W y ra ż e n ia  tego 
poe ty  tchną zawsze p raw ie  słodyczą i m ięk­
kością : miłość i wino są jedynemi u niego 
boz tvyam i: m nóztwo się jednak myśli i p r a ­
w ideł m ora ln y ch ,  zamknionych z ręczn ie  
w  dwóch lub cz terech  wierszach, w7 m lośnych 
rym ach  jego znayduje. -W w ie lu  przecież  
mieyscacji dają się postrzegać znakom ite  
p rze rw y  , k tó re ,  albo dla powiązania n a s tę ­
pujących w ierszy z tem , co pop rzedz iło ,  sam 
czytelnik dopełnić m u s i , albo częstokroć r a ­
żeni z au to rem  przeyśdź wcale do innego 
przedm iotu . T a  w ada jest wspólną w ie lu  
wschodnim poetom.

Lecz H a fy z  ma jeszcze zkądinąd w ie lk ą  
u  wschodnich czytelników wziętość. T y m ,k tó ­
rz y  mieli więcey pobożności niz gustu , zda­
w ało  sję widzieć w  dziełach tego poety  c ią­
głą allegoryą, i wielu p raw ow iernych  m uzuł* 
m anów  zadało sobie p racy , pisać ogromne do 
śpiew ów jego kom entarze , w  k tó rych  w y ra ­
zy miłości i w ina, tak  częste w  w ierszach  H a­

f y z a  , ciągle stosować usiłowali do uniesień 
duszy, p raw dziw ą przeniknioney pobożnością, 
i pałającey źyw em  przyw iązan iem  do p rze­
wodnika  duchownego, k tó ry  ją górnerni ścież­
kam i p row adzi do naywyźszego doskonałości 
szczytu. Ahmed Feridun w ykładał go tym  spow



sohem w języku tu re c k im , i dla tego H a fy z  
u  m u zu łm a n ó w , Lisanu’1 ghocyb , ‘ językiem 
ta jem nic ,’ jest zwany. W iadom o, ze ten  spo­
sób pisania uświęcony przykładem  samey Bi­
blii, dosyć był używ any na W schodzie  i m ia ł  
w ie lu  między poźnieyszymi pisarzam i naśla­
dow ców . D zam i , D ie la l  - ed din Rum i , j  in n i ,  
pisali w  tym rodzaju, a s ław na na wschodzie 
miłość M edinuna  i  L e y l i , rów n ie  jak miłość 
Józefa  i  Zuleychy,  są isto tną duchow nych ku  
Stwórcy uczuć przenośnią. P isarze  wschodni 
p rzyw odzą  je tylko w tern tajemniczem  zna­
czen iu ;  kiedy przeciw nie  miłostki Chosroeza 
i S z y r y n y  Ferhada, i ty lu  innych, k tó rzy  są 
boha te ram i m nóztw a  arabskich , perskich i 
tu reck ich  ro m a n s ó w , służą tylko do ozna­
czenia ziemskich i wcale nieteologicznych u- 
czuć, Cóżkolwiekbądź * jednak pew ną jest 
rzeczą , iż H a fy z  nie wjęcey jest ta jem niczym  
od Homera  lub W irgilego  , k tó rych  p rze d -  
czasy chciano w E urop ie  na w ielkich przero-  
pić teologów; a naw e t  dając rym om  jego w szel­
kie, jak się pod ba, tajemnicze znaczenie, w i­
dać w nich w ielką względem islamskiey w ia ­
ry  obojętność : owszem w w ielu  mieyscach 
Wyraźne przechylanie się na stronę p raw ey  
religii Zbawiciela  naszego.

Nabyta  z ry m o tw ó rs tw a  sław a I la fy za ,  
dowcip i przyjemność jego w’ rozm ow ie, ścią­
gnęły nań względy wielu m ożnych i n iek tó ­
ry ch  samowładców owego czasu. Sułtan  A h ­
med Ilechaniy okazywał dlań wiele uprzeym o- 
ści , i chciał go mieć na swym dw orze ; lecz 
H a fy z  przeniósł życie u s t r o n n e , spokoyne
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u b ó z tw o ,  nauki i tow arzystw o ludzi uczo ­
nych , nad rozkosze świetnego, lecz niebezpie­
cznego dw oru  Hafyz za żywota nie uchodził 
Wcale za wybornego m u zu łm an a :  po tw ier­
dzają  to  n aw e t  własne jego s ło w a ,  kcńczą-  
ce pierw szy śpiew" tego z b io ru :  „ c a ła  myśl 
m oja  o w łasnych u c iech ach , i to mi złe 
m ien ie  ściągnęło. Lecz jakimże sposobem stać 
się może tajemnicą, co juz raz  przedm iotem  
ro zm ó w  krotofilnych zostało. Skoro się więc 
słodkim chcesz cieszyć p o k o je m , H a jyz ie , 
pom niy  na to praw idło  : że jeśli chcesz osią­
gnąć ce1 spokoyney żądzy, pożegnay świat i 
jego przykrości. ”

M ir z a - S a m ,  w żyw otach  rym utw órców  
persk ich  (a), między dow’cipnemi odpow ie­
dziami H a fy z a  p rzyw odzi jednę, k tórey opu­
ścić tu  nie powinniśmy. P oe ta  w jednym 
z sw ych gązalów , czyli śpiewów" miłosnych, 
umieścił dw a następujące wiersze:

_E sier an tiurki Szirazi be dcst dred diii m n'ra  
Be chdli hinduiesz Lachszem Sem erkand u Bochdrd’ra.

Gdyby to  dziewcze szyrazkie chciało 
bydz panią serca mojego, za ów niepoczciwy 
rodzim y znaczek jey tw arzy  chętnie od­
dam  Sem erkandę i Bocharę. ”

Timur - Chart', od naszych dziejopisów T a - 
merlanim  zw any, k tó ry  się nie znał wcale na 
przenośniach, i nie wiedział,że w ierszem  w ie­
le niedorzeczności bezkarnie  pisać można, zo-

(a) Ilz ie lo  to  ma nap is  : Tohfci sami f i  /ezkicreli ’sz
szuara. X ię g ę  tę  ze w szech  m iar g o d n ą  p rze ło żen ia  na 
k tó ry k o lw ie k  z języ k ó w  c u ro p e y sk ic h , da ł j<o ozęsc.i 
poznać ! \  n S. de B acy , v  sz a n o w u jm  z b io rz e  : h o >
traits et N otices de M S S  da la liiblioth. duJto i.
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atawszy panem Szyrazu, posłyszał przypad­
kiem o dwóch pomienionych wierszach, i o- 
brażony zuchwałością poety , kazał go na­
tychmiast przyzwać do siebie. Gdy ubogi 
Hafyz stanął przed obliczem straszliwego 
zdobywcy wschodu, rzekł Timur: « Jak śmia­
łeś , nikczemny wierszopisie, za rodzimy zna­
czek jedney niewiasty oddawać dwie nay- 
pięknieysze moje stolice , dla zdobycia któ­
rych tyle znoju poniosłem i tyle i traciłem lu ­
dzi ? —  < Panie ! ’ odpowiedział dowcipny po­
eta , * dla teyto szczodrpbliwości zawsze by­
łem tak ubogi. ’ Te wyrazy rozbroiły gniew  
Timur - Chana, i miasto ukarania, odprawił 
H afyza  osypanego darami,

5. Czytanie pism obcego narodu, dokład­
n ie j da poznać duch i wewnętrzne jego oby­
czaje , niz tysiące opisow zostawionych od 
w ędrow ników , którzy nayczęściey nie byli 
w  stanie ani ich zgłębić należycie , ani przy­
zwoicie oszacować; i twierdzić można, źe 
same powieści Tysiąca nocy i  jedney  lepsze 
dać mogą wyobrażenie o sposobie myślenia 
i  skłonnościach wschodnich narodów, niż 
Wszystkie dotąd ogłoszone podróże./ Oprócz 
tey zalety, jaką poemata wschodnie mają 
w oczach mędrca, zgłębiającego ludzkie przy­
rodzenie , posiadają jeszcze inną niemniey 
świetną zaletę, dla osób gustem i ży wem u- 
czuciem wdzięku obdarzonych, obiecując 
dla nich mnóztwo naydoskonalszych piękno­
ści poetyckiego języka. Prostota obyczajów, 
dziś jeszcze znamionuiąca ludy zamieszkałe 
na wschodzie, bardziey je zawsze zbliżała
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da p rzy ro d z e n ia ,  k tó re  pod łaskaw cm  i cią­
gle p raw ie  wypogodź onem niebem stawiło 
się ich oczom w  nayświeiuieyszych i naybo- 
gatszych farbach. Jeśli ich polityczny tok  
rzeczy  m ało sprzyjał postępom towarzyskiego 
ż y c ia , swobodne jednak o tw iera ł  pole do n a y -  
gw ałtow nieyszych  działań namiętności i im a- 
ginacyi. Um ysł ich częściey spo tykał now e  
i  niezw yczayne dla siebie przedmioty-, p o -  
dziw ienie  ich częściey cbudzane bywało , a 
w ciągłych z a w ie ru c h ac h ,  w  k tórych  zaw ­
sze miecz spustoszenia p rzew aża ł  szalę ich  
politycznego losu , namiętne ci się ich w zb i­
jały  do naywyższego gw ałtow ności stopnia; 
słabo je ham ow ały  m ało jeszcze znane p ra ­
w a  sp o łe c z eń s tw a , i ognista ich imaginacya 
żadnego nie m iała  wędzidła. P on iew aż  n a ­
m iętności ich były mocne, język tez ich m o ­
cnym , a przez to samo poetycznym  stać się 
musiał. Będąc skłonni do przesadzania, m a ­
lowali w szystko w  nayżywszych i naym o- 
cn ieyszych k o lo ra c h , p rzez  co ich m ow a s ta ­
ł a  się ciągłem pasmem obrazów  i nayśm iel-  
szych postaci. Z tąd  bierze p o c z ą te k ,  tak  
zw any  u  nas ‘ styl wschodni. ’ Język ten ,  
p raw dziw ie  poetyczny, jak jest trudnym  do 
przelan ia  na  k tó rykolw iek  z europeyskich, 
każdy ła tw o  pojąć może , k to  rozw aży, że ­
śmy nieskończenie dawno przeszli, z tego po­
etycznego s tanu  tow arzys tw a , wcale do no ­
w ego rzeczy  tow arzyskich  porządku , gdzie 
wszystkiem  rządzi pewne jednostayne p ra ­
w id ło , do którego się obyczaje i nam iętno­
ści nasze zastosować musiały; gdzie języki
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od u b ó z tw a , k tó re  jest jedną z g łównych 
p rzyczyn  postaci i śmiałych przenośni, p rzy ­
szły do obfitości, a razem  , od zapału  i unie­
sienia , do dokładności i  pop raw nośc i ,  k tó ­
ry m  zim na cierpliwość i pilność, śledząca 
wszystkich  stosunków opisyw aney rzeczy, to­
w arzyszyć  powinny. Co jest pięknem w  tym  
ognistym  namiętności języku, w którym  moc 
i mczem n iezraźona  śmiałość przew odniczy 
w y ra ż e n io m , nadętem  i przesadzonym bę­
dzie się nam  wydawało. Zęby dać uczuć 
całą w yrażen ia  piękność, t rzeb a  je częstokroć 
w icią  wyłuszc * ić w yrazam i przez co opis, 
stając się rozciągłym , traci na mocy i ż y ­
wości. |  l a  i s to tn a ,  i w samey różnicy jeży­
ków  zależąca przyczyna, w ym ów i mię z te ­
go względu w obliczu surow ych sędziów, k tó­
rz y  słabość w oddaniu wyrażeń, policzyć zech­
cą m iędzy  w ady p rzek ładu  trzech  nas tępu­
jących g a z a ło w , w yię tych  z trzech różnych 
mieysc zbioru  bozkich klafyza rym ów .

„ P r o m ie n iu  xiężyca piękności, bijący 
z świetnego jey oblicza! ty luby w dzięku .‘co 
się kryjesz w ślicznym dołku jey brody! Ach, 
kiedyż przyjazną dłoń podasz m ey żądzy’ 
o panie! któż mię w esprze  swą pomocą? ca­
łego mię zajęły tw oje  o dziewcze, swobodnie 
rozpuszczone kędziory. Dusza moja un ie ­
siona słodką ządzą pocałowania lica twojego, 
p rzyszła  aż na me u s ta :  mali w ięc pow ró­
cić nazad , lub też precz ulecieć? Powiedz: 
jaki jest tw óy  w y ro k ;  lub inaozey, podnieś 
Iw ą  czystą szatę  przechodząc koło mnie, że -



byś jey we k rw i  m ey nie zbroczyła (b); ścież­
ki t w e ,  bow iem , wiele już o f ia r ,  k tó re  się 
życia pozbawiły, zaległo. Pow iedzcie  lnbey 
m ych  uczuć władczyni, iż: ‘ on zada ostatni 
cios sercu swrojemu!’ Ach! przyjaciele, s trzeż­
cie mey duszy, lecz razem  strzeżcie i w a ­
szej! K iedy  tw e  wdzięczne oblicze , podo­
bne do śnieżnych narcyssow , kw itło  w tych  
s t r o n a c h , n ik t jedney n aw e t  chwili nie 
m ógł bydź panem  samego siebie: dobrzeby 
ten  uczynił,ktoby upojonym tw ą  miłością p rz e ­
darł  zasłonę, tow arzyszkę  wstydliwości. M o­
że się jeszcze szczęśliwa dola moia z posę­
pnego przebudzi uśpienia; lecz to wówczas 
c h y b a ,  kiedy mi weydzie słońce świetnego 
oblicza tw ego. Poszliy mi lube dzićwcze, 
z zefirem w oń z śliczney róż r ó w n ia n k i , k tó ­
r a  kw itn ie  na tw ych jagodach ; czuię bo ­
w iem  ten  z a p a c h , k tó rym  napaw ają  pow ie­
t rz e ,  tw ćm  życiem obdarzona ziemia i na niey 
usiany ogród czarujących. tw ych  w dzięków  
(c). Tysiąc wam  pomyślności życzę , o licz­
ni towarzysze biesiady; chociaż za jey tu  po ­
bytu  nie miałem czasu napełnić p u h a ra  w i-

^b) W iadom e są prawidła  czystości zew nę trzney  w  islam- 
skiem wyznaniu.  K rew  jest policzona do rzędu istot 
kalających prawną muzułmana czystość. Częste  są 
t u  alluzye do obyczajów i zwyczajów mieszkańców 
w schodu , dla k tó rych  Hafyz pisał.

(c) Zeby pojąć moc tey  przenośni , pamiętać trzeba , i i  
wyrra* C hak  , znaczący , p y ł  , proch  , ziem ię  , ogól­
nie w  poezyi uży ty  , b ierze się za człow ieka  . k tó ry ,  
jak z podania xiąg św ię tych  wiadomo , z ziemi był u- 
it*piony , ‘ ziemia więc , życiem obdarzona , ’ nie 
znaczy nic innego jak c ia ło , a ogrod , o k tó rym  t*  
mowa , w dzięki , pow aby  , k tó re  je zdobiły.
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nem . . . . . .  (d). Zefirku j powiedz ode
mnie mieszkańcom Szehrijezdu  (e), iź śledze­
niu wysokich prawd oddana , głowa ma nik­
czemnie taczać się będzie przed mieyscem  
jey pobytu. Chociaźem mieyscem oddalony 
od w a s , myśl jednak moja zawsze wam to­
warzyszy; zawszem niewolnik waszey pię- 
kney królowey i w  moich modłach zawsze  
dla was życzliwy.

„ Hafyz modlitwę mówi, \im in  odpowiedz­
cie przyjaciele: niech mi powszednim chle- 
bem będą jey rubinowe, tchnące słodyczą u- 
sta! (f)’\

II.
“ O  gdyby mi nieba dały usiąądź przy bo­

ku władczyni serea moiego, spełnić puhar po­
łączenia i nszczknąć ró ię  z ogrodu miłości (g) :

(d) Opuszczam dwa wiersze , k tórych cała piękność zale- 
ży  nu igraszce słów perskich, niepodobney do oddani* 
w żadnym europejskim  języku.

(e) Miasto w Persyi w łaściw ej , w  któróm się przedmiot 
poety znaydował Przedmiot ten był w tymże samym 
rodzaju, co i Hathyllus Anakreonta.

(f) Imamowi , odmawiającemu modlitwę , lud obecny 
Am in ! odpowiada. Chleb ten powszedni , o ktdrym  
tp  m ow a, jest przedmiotem codziennych modlitw u 
muzułmanów , i nosi arabskie nazwisko : ryzk  , lub 
perskie : ruzi. Hafyz w'szystkie swoje śpiewy koń­
czy obróceniem mowy do siebie , w dwóch ostatnich 
wierszach.

(g) W ątpić n ie  m ożna , iż  w ie le  mieysc H afyza, po b o żn i 
W} k tad acze  p o d łu g  sw o je y  p o tr z e b y  p o o d m ien ia li, że-

y go łatw iey do tajemniczych znaczeń zastosować. 
JNa mieyscu wyrazów połączen ia , wesl . i m iłośc i, 
eszk . które się w innych exemplarzach znaydują. w e- 
jcemplarzu moim , pochodzącym z Hindustani! położo­
ne są wyrazy : hezr , obecność , oglądanie Boga i
c h u ld , wieczność ; a tak znaczenie wiersza będzie zu­
pełnie teologiczne : napić się z puhara oglądania bo­
ga, i uszczknąć różę z ogrodu wieczności.



wlenczasby m i się wino gorzkim i ogień 
doskw iera iącym  bydź zdawał. Serce moje 
znieść ich  w tenczas nie zdoła , a ty  naów- 
c z as ,  lube dziewcze , u s ta  tw e  połóż na m o­
ich, i  w eź  mi dilszę upojoną słodyczą. Mi­
łość mię niezawodnie  w trąc i  w  obłąkanie; od 
w ieczora  bowiem do r a n k a , lub m ów ię do 
x iężyca  , lub w e  śnie widzę nadobne peri (li). 
Nocy zeyścia z tego ś w ia ta ,  poydę prosto  
do rozkosznych gmachów dziewic ra ju , jeśli 
•w godzinie oddania d u c h a , ty  będziesz świe­
cą poduszki moiey (i). Już słowik dzień do­
bry  daje : gdzie jesteś? W s ta W a y , o luby  
przedmiocie! jeszcze ci zapewne szum i w  gło­
w ie  dźwięk wczorayszey lu tn i  moiey. Obróć 
m yśl na nikczemny proch  mego jestestw a, 
pam ię tny  szczodrobliwości tw e y  w  dobro- 
d z ie y s tw a c h ; v  poinniy na  m nie, zem da­
w nym  twoim  jest sługą. T w e  usta dają sło­
dycz upojonym  miłością ; twe oko dla bie­
siadników jest w in e m ;  ja zaś ów jestem , 
k tó rego  gwałtowność lubey żądzy niezdol­
nym  do niczego uczyniła. Nie sądź , iżbyto 
ła tw o  było tw orzyć  uda tne  rymy. Niekażde 
s łow o w skład w iersza  wchodzić może , i gdy 
się w yraz  pożądany nastręczy , w  okam gnie­
n iu  schwytać um iem  b a ż a n ta ,  gdyż sokoł 
m ó y  jest rączy. Jeśli m i nie wierzysz, póydź!

(h i Peri  , genjiusze pięknością i przym io tam i duszy w yż­
sze nad rodzny ludzki. W y raz  te n  tłum aczyć można 
p rz e z :  N i m f y .  O ty m  rodzaju  gem juszów  obacz
w  T y g o d . w ile ń ., W osta tn ich  num erach  roku  lO iti, 
a r ty k u ł pod ty tu łe m  : Pi m  pow ieść w schodnia,

(i) M uzułm ani p rzy  konającym  staw iają św ićcę.



spytay chińskiego malarza M a n i  (k); prosi 
mię o ex-emplarz dzieł przyiemną wonią  
myszku tchnącego pióra mojego. Rzetelność  
i szczerość nie jest prawidłem dla moźno-  
władców świata tego; lecz ja obyczaiem Aza-  
ła (1); jestem niewolnikiem raz danego słowa- 
chwała bądz naywyźszey praw d zie , i  zasa­
dom wiary moiey.

“ A wy przyjaciele, co się tycze miło­
snych mrugań , figlów i chychotek , nie od 
Hafyzow (m) lecz raczey słuchaycie ode mnie 
który co noc z butelką i puharem w  rekuj 
x>ę/.ycowi i wschodzącym towarzyszę ple­
jadom. ”  * r

III.

“ Jeśli znikł Józef urodziwy (n), powróci 
znowu do Kanaańskiey krainy: nie poddaway

(k) Sław ny m alarz chiński.
(1) A sa f-b en -B a ra c h jd  , byt , podług p„w ;eści w scho­

dnich, w ielkim  w ezyrem  Salomona. W ie lk ie  tego m i­
n is tra  p rzy m io ty  dały się w tenczas szczególniey w i- 
d z m c , kiedy Salomon stracił ów cudow ny pierścień 
do k tó reg o  , podług bajecznych całego w schodu po­
d a ń , m ądrość jego i um iejętność b y ły  przyw iązane 
Podanie  przypisu je  tem u człowiekow i U w ie z ie n ie  
cudow nego i nieznanego sposobu . przez k tó ry  o trzy - 
m a ło d  Boga nayw yzszy stopień doskonałości, jakiego 
J  ZcM ny ; ,d ' a tPS °,c  - u z u łm a n iz a !
lu d o rfąd c y . ^ p r z y k ła d  i w zór doskonałego

Znac2y c,2ł°w ieka cały  K u r  an  na pamięć umie 
jącego, a przetoz i teo l oga i nabożnego człowieka 

(U) J o z e f ,  J u su f  by ł podług podań ludów  w sA od

pr.«i2r.isT .w 'a,“ v poso1b'*
w
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się smutkowi. P ieczara  um artw ień  kifdy* 
się w rozkoszny ogród róż p rz e m ie n i ; nie 
poddaw ay się smutkowi. O! serce boleścią 
ściśniorte , jeszcze ci pomyślny los zabłyśnie, 
n ie  przypuszczay  irosk do siebie, a jeśli na- 
now o srogie powrócą, niepokoi©, um iey u -  
źyć cierpliwości: nie poddaw'ay się smutkow i. 
Jeśli ci dwa dni niepomyślne była niebo, tło je­
go n ieustannym  ożywione obrotem , zawsze 
jednako stać nie b ę d z ie ; nie poddaway się 
sm utkow i. Jeśli mi wiosna żywota powróci, 
nie tylko na ulubiony krzak r ó ż y ,  lecz i na 
zielone smugi spuść się p taku  słodko głosy; nie 
poddaway się smutkowi. Nie waż się nigdy 
pouurzać w rozpaczy; przedw iecznych bowiem 
przeznaczen ia  tajemnic przeniknąć nie jesteś 
w stanie ; snniących się na p łótnie różnofar-  
bnych widziadeł przyczyna u k ry tą  bydź po­
w in n a ;  nie poddaway się smutkowi. Skoro 
pałaiąc  żądzą oglądania m ekkańskich p rz y ­
by tków , zechcesz się puścić przez spiekłe p u ­
stynie , chociaż cię w  głowę uderzyć może 
ostry  cierń M ugheylanu ; nie poddaway się 
sm utkow i. S tanu  naszego, i chwili rozłącze­
nia  się z lubemi przedm iotam i i skry tych  dzia­
łań  zaw istn ików , słowem: toku wszech rzeczy  
Bóg jeden jest świadom; nie poddaway się 
sm utkow i. 1 w tenczas naw et,  kiedy potok  
zniszczenia zburzy posady wszelkiego by tu ,  
jeśli ci s ternikiem  cnotliwy będzie Noe, z bo- 
jaźn i potopu , nie poddaway się sm utkow i. 
Chociaż pobyt na tym  świecie rozlicznych 
jest pełen niebezpieczeństw  , i cel jego nie­
widom y, nie m a jednak, drogi, coby swojego
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m e m iała  końca; m e poddaw ay się sm utkow i. 
.. Hafyzie! w pośrodku u b ó z tw a , pustyń  
i  okropnych ciem ności nocy, póki jedynym  
trosk  tw oich  p rzedm io tem  będą m odlitw y i 
czy tan ie  K u ra n u ;nie poddaw ay się sm utkow i.”  

t  lsałem  w P e ra  W K onstan tynapo lu  1 1j 3 ) 
Stycznia *820. ^

■ fe

LITERA TU RA  POLSXA.

W i a d o m o ś c i  h i s t o k y c z n o - k r y t y c z n e  do dzie­
jów  lite ra tu ry  polskiey i t. d. przez Józe-  

J a  M a xym  i liana Hrabię z  T ęczy  na O s s o ­
l i ń s k i e g o . i t. d.

{ W y c i ą g  t r z e c i . )

Szymon Okolski. Jan Alan Bardziński. Stanisław 
W arszew icki (str. 174 - 244-)

S z y m o n  O k o l s k i  sam  o p rzodkach  sw oich 
ty  e ty lko  w spom ina (*j, i i  d z ie łam i ry c e r-  
skiem i zasłużeni w  w ojew ództw ie sandom ir- 
skióm , używ ali h e rb u  R aw icz. Synem  był 
S tanisław a, k tó ry  po w ypraw ie  w ołoskiey na 
Podolu  osiadł, a W nnkiem J a n a , dw orzanina 
M yszkow skich. M ylnie tedy N iesiecki w ziął 
go za  syna tegoż Jana (**). W stąp iw szy  Szy­
m on do zakonu d om in ikanów , p rzeszed ł 
w m m  przez rozm aite  stopnie. Był rpku i638 

\

(*) Orb. Pol. T .  I I . p. 600.
(**) Korona Pol. T4III. p, 4af.



przeorem  w K ons tan tynow ie  : r. i 6 4 i  w  K a ­
mieńcu: roku  i646  w T yśm ien icy :  roku  lłuiS 
■w Jezupolu  ; tudzież professorem teologii i 
r z ą d z c ą  główmycli szkół zakonnych we L w o ­
w ie  : nakoniec r. i6 4 g  p ro w in c ja łe m  ruskim. 
Spraw ow ał także missyą obozową, na w oy-  
nie z K ozakam i przy  woiewodzie brac ław - 
skim , he tm anie  polnym koronnym  , po tem  
he tm an ie  wielkim  i kasztelanie  k rakow skim , 
M ikołaju Potockim  ; znaydował się więc n a  
w y p ra w a c h  w r. 1 6 5 7  i i()58. U m arł r. i654 .

Dzienniki tych  w ypraw  przeciwko K o z a ­
kom Zaporowskim , przez Okolskiego w yda­
ne (*) w ażnym  są do h isto ry i  m aterya łem : 
bo pochodzą od oczewistego świadka i za ­
w iera ją  w  sobie w iele listów oryginalnych. 
Dzieło  jego o B iskupach rzym sko-łacińskich, 
k i j o w s k i c h  i czern iechow sk ic li , bar dzo jest 
rzadkie. Nie znał go N ies ieck i; nic o n iem  
nie  wiedzieli pisarze Biblioteki dom inikańskiej. 
N ie zgadza się Okolski z K rom erem  na e -  
pokę założenia b iskupstw a kijowskiego przez  
W ład y s ław a  Jagiełłę , mając je ze S tryykow - 
skim i Bzowskim za daleko dawnieysze , a 
wów czas ty lko podzwignione i odnowione. 
Po rządek  następstw a b iskupów  nie jest ten  
sam u niego , co w  Niesieckim i innych p i ­
sarzach. ,, Jest m u do naganienia (mówi H r .  
O) , że z a rch iw ów  kijowskich, naówczas je­
szcze n iezagiib ionych , nie ty le  c z e r p a ł ,  ile 
m iał sposobności. O  urządzeniach  dyecezyo- 
nalnych  tylko skąpo natrąca . O stanie ośw ie-

(*j Obacz niżey  położoną lis tą  dzieł Okolskiego.
JJs. wileń. T . 1. N . 3. r. 1 8 2 0  2



cema i nauk zadney nie daje wiadomości: 
wcale się tez me zatrudnia pamięcią Iudzi 2a_ 
słuzonych. “  O losach zaś i powodzeniach 
tameczney katohckiey ow czarn i; o rozru­
chach i prześladowaniach; o srogośn i okru­
cieństwie Rusinów przeciwko Łacinnikom,na­
w e t zbytecznie rozszerza się.

Roku i 642 marca 17 d. odebrał Okolski 
rozkaz od generała dominikanów Mikołaja 
Kudołfiego, napisania historyi prowincyi ru -  
skiey swego zakonu. Uskutecznił go wyda- 
mem dzieła pod napisem Russia florida (Ruś 
kwitnąca). «\V pierwszey części przytacza o- 
gólne wiadomości o Rusi, jey dawnych mie­
szkańcach, książętach, obrządkach i zgroma­
dzeniu tamże braci dominikańskich, zwanych 
pielgrzym ującemi (peregrinantes) ; o początku 
prowincyi ruskiey ; o jey wikarych i prow in­
cjałach. Z e  zas Bzowski był przeciwnikiem 
na głowę tego rozdziału prowincyi , ilekroć 
poda się sposobność, nie obchodzi się bez te<*o 
żeby go nie drasnął. W  drugiey części pisze* 
o konwentach ruskich, przywilejach papiez- 
kich dla prowincyi ; o męczennikach i zna­
komitych jey ludziach; o uczonych jeszcze 
skąpiey, mź Bzowski. Janocki poważał to 
rzadkie dzieło jako czerpane ze źródeł nay- 
pewmeyszych : słusznie zaś nagania w niem 
przyw ary  stylu rozwlekłego i zbyt kwieci­
stego, me mniey oschłość w życiopismath.

JNaymniey warte szacunku u nas lecz 
naygłośnieysze u postronnych z dzieł Okol- 
skiego iest Orbis polonus [Świat polski). Losem 
niemal wszystkich pisarzów heraldycznych,
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którym  n/e łatwo przychodzi miłości wła- 
sney i pysze każdego dogodzić , nie uniknął 
Okolski wielu nieprzyjaźni i zarzutów. „  M ar­
kiewicz twierdzi (*): źe jakiś dekret trybu­
nalski przedaźy tego herbarza zab ro n i ł ; co 
w iększa , o mało go na stos nie skazał a to 
z p rzy czy n y , że jednych pod niebiosa w y­
nosząc , drugich aż nadto uniżył. W spom i­
na razem, jakoby mnich chciwy kominy szla­
checkie , z których się kurzyło , wycierając, 
hoynie dającym panegiriki i zaszczyty fry- 
marczył, wyprowadzając takie genealogie, iż 
pewmeyby się można było z Przeobrażeń O - 
widiuszowych wywieść potomkiem Jowisza, 
niż z tego herbarza szlachcicem polskim. 
Chodziła o Okolskim i ta jeszcze bayka, ja­
koby jakiś jegomość za uymę swojey paren- 
teli tęgo mu skórę wyłoił. “

Ze u cudzoziemców znalazł sławę, spra­
wiła to ich potrzeba; gdy krom niego nie 
mieli innego naszego herbarza w zrozumia­
łym sobie języku. Korzystali z niego ci mia­
nowicie , którzy o szlachcie czeskiey i szlą- 
skiey pisali. „  Atoli Brauń (mówi Hr. O.) 
składa na niego ostry sąd: potępia niebiegłość 
jego w sztuce heraldyczney, styl napuszony, 
wcale nieprzyzwoity rodzaiowi pisma: nie­
rozsądne marnotrawstwo dowcipu, śmieszne 
i  niedorzeczne koncepta i dzikie stosunki do

(*) N a s tr .  190 przy tacza  H r. O. w łasne w y razy  Jana M ar­
k iew icza Kan. K rak. i  W a rm iń ., k tó ry  praw ując  
się o infułę tarnow ską z Z ard eck im , bluzgnął to 
p rzeciw ko Okolskiemu , w  przedm ow ie do swego 
dzieła pod ty tu łem ; Career Jtiomartus.
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h e r b ó w  to powieśc i  d aw n y ch  rymotworców 
1 k r a s o m ó w có w ,  to h ierogl . f icznych a l l e g o r y y :  

b ah e  1 m e f o r e m n e  domysły o pocz ątkach  fa-  
1 iy , n i ewdz ięcznoś ć  i zazdrość  p r z e c i w k o  

a p i o c k i e m u ,  z k tó r e g o  h e r b a r z a  s w ó y  w y-  
a t aw s zy ,  o jego p rz o d k a c h  ty lko  SUcho n a -

’ ff .  S1? z ch e łmiński ego p rzenieś l i  
v ę c z y c k i e ;  o m m  zaś,  jak gdyby  go na  ś-wie- 

cie m e  było ani  t a r c h n ą ł :  n a k o m e c  n i ep rz y -  
s to y n ą  na m n ic h a  z u ro dzen ia  sz l ac heck ie ,  
go  che łpl iwość  Nie  o p u s zc z a  api  z a r z u c o n e ­
go m u  p r z e z  M a r k ie w i c z a  p r z e k u p s t w a ,  ani  
skazan ia  go,  o k t ó r y m  ten  w s p o m i n a ,  t r y ­
bunalskiego;  o w s ze m  p o t w i e r d z a  p o d e y r / e -  
r n e ,  ze p io ro  sw o ie  na  t a n d e t ę  pus zc za ł -d la
tego  l e tko  zb y w a ł  nay sz an o w n ie y sz e  i ńay 
sw .e t rn ey sz e  domy,  o R a d z i w i ł ł a c h  ledwo 
rn u m em ł  ze pochodz i l i  od O s t y k ó w ,  ks iążę­
cego zas h e r b u  n a w e t  wcale nie położył- pr^ze- 
c i w m e  daleko  młodsze  i m n ie y  zn ak o m i te  
o k u r z y ł  poc h lebnym  kopc iem  , t u d z ież  p r z e ­
s a d z o n y m  p o c h w a ł a m i  pod ob łok i  w yn iós ł  
I to  m e  mia ło  się dziać bez k u b a n y ,  L z r a ­
z u  opu szc zone im io n a ,  iuż  po w y d r u k o w a ­
n i u  dz ie ł a  w  m e  w t r ą c a ł ,  czego d o w o d e m  
a r k u s z e  ciągiem odsy łków  i l iczb z sobą się 
m e  wyązące. K o n i e c  k o ń c ó w  s tosuie  B r a u n  
do Okolskiego,  co G e r a r d  Voss ius  p rz y p ią ł  
b y ł  l a w ł o w i  J o w m s z o w i :  źe gdy w e F r a n c y i  
n a  d w o r z e  H e n r y k a  I I  b a w i ł ,  k r a m  z a c n o ś d  
7a ozy . to m u  b rz ąk n ą ł  z ł o t e m  , zyskiw-ał- 
k t o  zas s k ą p i ł ,  t ra c i ł  dob re  imie .  Zg o ła  
z n iczego ni e  ch w a l i  Okolskiego , t y lko  że 
p ad ł  11a myśl  p i san ia  p o  łac in ie  ; a  co do w y-



2 7 7

dania drukarskiego , jednę szczególnie p rzy -  
znaie  m u zalety porządnieyszych rejestrów , 
niz przy Paprock im  (*). Solignac przypisu- 
ie  kreskę swoię do B rauna. Z p ro s ta ' le c z  
do rzeczy , rzek ł  o tym  he rba rzu  biskup k i­
jowski Załuski: źe to kapusta z grochem  (**j; 
a  ktoś inny  toż samo dw orniey , zowiąc go 
polem  zasianem nieprzeczyszczonem  ziarnem  
na  k tó rem  t u  i ówdzie nie w swoiem miey- 
scu wschodzi powabny b ław at,  gęściey się 
dziki chwast r o z k r z e w ia , a oboie plon sno- 
p u  odeymuią. Załuski w  tym że tonie , k tó­
rego  wyżey u ż y ł ,  jeszcze na trąca  o kuku 
w  ruku , sarkaiąc juz na swoich Junoszów , 
ze  nie skoczyli do głowy po rozum  ; już na 
hasło mnicha: nic darmo.

Niesiecki s taną ł  w  obronie Okolskiego, i 
lubo zgadza się z B raunem , że wiele znacz­
nych  familiy opuścił , o k tó rych  nie mógł 
nie wiedzieć, jednak z innych zarzu tów  gor­
liw ie  go uspraw iedliw ia . Bayką szczerą bydź 
sądzi ów dekre t  t ry b u n a lsk i ,  k tó rym  M ar-

(*) B raun de S c r ip t. Pol. e t P ru ss . p. 77—81.
(**) W  rekopism ie którem u pospolicie dajćj ty tu ł  : JBiblio­

teka  h isto rykó w , p o litykó w , praw ników  i in/nych au to - 
rów  p o lsk ich  tub o P olscze  p iszą cych . (C fr. Bentko­
w s k i  1 .  I, p 32. Pam iętn ik  warszaw ski, r. j 8 i 8. Nr 

; P* • Przy taczam y tu  w iersze  Załuskiego o O kol­
i ć ? 1 rękoP1Smu udzielonego nam z b ib lio tekiJW . H r. G nreptow icza :

O kolski (Dom inikan) Szym on w y d a l O rłem  
P olonum . W ie lk ie  chaos; rzec trzeba  - fia t lu x !  
Pom ieszał groch z kapustą; siła tez u k rzyw dził 
D om ów, jak i m óy własny. Znad mu kuku w runu  
N ie w ścib ili przodkow ie moi: a zas tam , gdzie 
O debrał jaki regal, nie uskąpil pochw ał.
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kiew icz chciał wszelką w iarę  odjąć Okolskie- 
m u ,  i popiera  zdanie swoie tą  okolicznością, 
że za jego czasów trybuna ł  koronny lubel­
ski p e w n ą  spraw ę o sukcessyą podług po­
wieści Okolskiego rozsądził. Nie w ie rzy  tez , 
że Okolski dla w z ią tku  dw ory  szlacheckie 
objeżdżał. Ze zaś jedne domy obszerniey 
opisał, a drugich sławę w  k ilku  w ierszach  
s k u rc z y ł , w  tern go nie zawsze w innym  są­
dzi ; gdyż jedne familie kw itnęły  rozrodzo­
ne w  w ielu  i w ielkich l u d z i , drugie przez 
sto la t  a  czasem i więcey, ledwo tylko je­
dnego albo drugiego dziedzica im ienia  i sła­
w y  swoiey dochowały. H istorycy też i au- 
to row ie  w ięcey  o jednych dodali w ątku , n i­
żeli o drugich. W reszc ie  kładzie to na karb 
i samych farn iliy , gdy jedne obfitych do­
s ta rcza ły  wiadomości , drngie pola zaspały. 
Z  tych  wszystkich uw ag  H r. O. znayduie nay- 
dokładnieyszą względem  niedbałości farniliy 
w  zasilaniu Okolskiego szczególnemi pam ię­
tn ikam i.

Zamyślano niegdyś herbarz  Okolskiego 
z błędów oczyścić, odciąć n iepo trzebne  szcze­
góły, i ułożyć na króy dykcyonarza; ale ten 
zamysł spełz na niczem. “  Mojćm zdaniem  
(są słowa naszego autora) większa byłaby 
przysługa cudzoziemcom i rodakom, tak  p r z e ­
lać i przełożyć Niesieckiego , skarb p raw dz i­
w ie  n ieoszacow any , mało rzec heraldyki 
k ra jow ey  , lecz i h istoryi i l i te ra tu ry .  N a­
w e t  p o rzą d e k , gdy idzie za koleią zgłosek 
p rzez  nazw iska nie tylko he rbów  ale i 
d o m ó w , dokładnieyszy niż O ko lsk iego ,
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k tó re g o  w re sz c ie  nie m a  co do n iego p r z y ­
w ieszać .  W y b r a k o w a w s z y  legendy , i rn z -  
tr»ąsnąw ’szy  u p rz e d z e n ia  p rz ec iw k o  ró ż n ią ­
cy m  się w ia r ą  od  kościo ła  rzy m sk ieg o ,  toż  
p rz e sad z o n e  u w ie lb ien ia  sw oicgo  z a k o n u ,  
k tó r e  n ie jak o  w y m u sza ło  n a  n im  p o d w ó j ­
n e  jego p o w o ła n ie ,  za jaśn ie je  w  N ies ieck im  
św ia t ło  ż a d n e m u  n ieu s tęp u jące .  T a k  w y- 
ł  szczony h e r b a rz  jego po ło ży łb y  g r u n t  ylo 
s ło w n ik a  s ław n y c h  lu d z i  naszych . Ju ż  z e r ­
w a ł  się b y ł  n a  te n  sposob go p rzek sz ta łc ić  
•Benedykt C h m ie lo w sk i  , k an o n ik  k i jow sk i ,  
k tó ry  i w y d a ł  z n iego s w ó y  K ró tk i  zbiór her­
bów Polskich  w  W a r s z a w ie  u G ro l la  r. 1 7 6 3  
in  8vo: lecz te n  ra c z e y  z n ie w a ż y ł  szan o w n e  
d z ie ło  św ię to k ra d zk ićm ,  że tak  p o w iem , n ie- 
p o św ięc o n ey  do tego rę k i  d o tk n ie n ie m .”

D zie ła  S zym o n a  Okolskiego.
1 . D iariusz  Transactiey  w o ie n n e y , m ięd zy  

woyskiem  K oronnym  i Zaporoskim  w  r . i 6 5 y ,  
miesiąca grudn ia  , p rzez  M ik o ła ja  z Pato­
ka  P o tock iego , W ojew odę  B ra d a w sk ieg o , 
H t m a n a  Pol. Koron., Generał a Podolskie go  
i t. d. szczęśliwie za czę tey  1 ukończoruy.  
w  Z am o śc iu  w  d r u k a r n i  A k ad em iey ,  d r u ­
k o w a ł  Jęd rzey  Jas trzęb sk i ,  i6 3 8 ,  4.

K ontinuacya  D ia ty u s z a  woiennego; czułością—  
H etm anów  K oronnych , ochotą cnego rycer­
stwa polskiego nad za w z ię ty m i  w  uporze , 
krzy w o p rzy s ię g ły m i  i sw aw olnym  ' kozaka~ 
m i w r. i ó SS od p ra w io n a —  w K ra k o w ie ,  
w  d ru k a rn i  F ra n c is z k a  C eza reg o ,  Jb 3 g ,  4.

2. Chioviensium et Czern 1 >:chovlensiuni E t isco••

✓
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porum sanctae et catholicae ecclesiae Rom a- 
nae, ordo et numerus descriptus. Leopoli, 
in officina Micliaelis S lu sk a , i 6 -i6  fol.

F riese  to dzieło niejako wcielił w  swoię roz­
p raw ę  o Biskupstwie i Biskupach K ijow ­
skich, jak to  w yraża  sam j e y  ty tu ł :  De 
Episcopatu Kijoviensi ej usque praesuhbus 
brevis Commentańo, quam txS im cn is  O kol- 
scii ópere et ex varus monumentis deser-p- 
s i t , ad praesensque tempus usque perduxit 
Christianus Gottlieb Friesius. Vars. 1 7 6 7  fol.

3. Russia f la n d a  rosis et l i l i i s , hor. est, san­
guine  , praedicatione, religione et vita; an- 
tea FF. ordrnis Praedicator. perigrinatione  
inchoata , nunc conventuum in Russia stabi- 
litate fundata . —  Leopoli, tipis Coli. Soc. 
Jesu , apud Sebast. Nowogorski Archiepi-  
scopalem typographum , i 6 4 b ,4 ,  172 stron 
oprócz  dedykacyi i innych pism na  cze­
le  dzieła umieszczonych. B entkow ski T . 
II . p. 483, w spom ina o p rzed rukow an iu  
tego dzieła  nakładem  X cia  Józefa A le­
x an d ra  Jabłonowskiego w L ipsku , r. 1 7 6 9  
4, 458 stron.

4. Orbis P o lonus , splendoribus coeli: trium - 
phis niundi : pulchritudine animantium; de- 
core aquatilium /  naturae excellentia rc- 
ptilium  condecoratus ;  in quo antiqua Sar- 
matarum g e n tili t ia , pervetustae nobilita- 
tis Polonae insignia  , vetera et nova ind i-  
genatus , meritorum praemia et arma speci- 
fican tur et relucent. N unc primum ut la- 
tin ita ti consecratus, ita  claritate et veri- 
tate perspicuus . Auctore R . P . Fr. Sim o-
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ne Okolski etc. Cracoyiae in Officina ty- 
pographica  Francisci Caesarii , i 6 4 i  fol. 
557 pag.

T o m  II  tam że i w  teyże d rukarn i  bez w y­
rażenia  roku  , 65h  str.

T o m  I I I  podobnież bez r o k u ,  56o s t r . ,  o- 
prócz dedykacyi, p rzedm ow y i re jes trów  
p rzy  każdym tomie bodących. W szys tk ie  
t rz y  tom y są rza d k ie ,  m ianowicie p er-  
w szy  , gdyż część exem plarzow  zgorzała  
b y ła  w drukarn i  Cezarego. W e  w sz y s t­
k ich  trzech  tom ach znaydują  się a rk u ­
sze albo całe nieliczbione, albo p o w tó r ­
nie  tąź samą liczbą oznaczone. N iek tó ­
r e  imiona szlacheckie , w  samem dziele 
ominione , w  re jes trach  ty lko  umieścił 
Okolski.

5 . Góra święta TVayśw. P a n n y  R oiańca  Sgo 
w  Łuckiem biskupstwie na W oły c u nad 
miastem Podkamieniem  , przedziwnymi cu­
dami » stopkami Panieńskiem i, dekretem  
pasterskim , i  wielu pielgrzym owaniem  w sła ­
wiona  , w  K r a k o w ie ,  u  Ł ukasza  K u p i-  
s z a ,  i6 4 8 ,  4. Dzieło n iew arte  wspo­
m nienia.

6. K azan ia  na pogrzeby : Adam a K alino ­
wskiego, s tarosty  hracławskiego, w lvra- 
kowie , u  F ranciszka  C ezaiego, i638 . 4. 
X iężney  z Potockich  Januszow ey R adzi-  
w iłłow ey , w e  L w o w ie ,  w  druk. jezui- 
ckiey u Sebastyana Nowogorskiego, i6 4 3 ,  
4. M ikołaja C e t n e r a , tam że .|644, 4. 
Zacharyasza  D om aszew skiego , p isarza 
g rodzk iego , w  K ra k o w ie ,  u  W a le ry a n a
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Piątkowskiego, iC45, 4 . Ani sława nie­
boszczyków , ani styl ich chwalcy, pe­
wnie nikogo nie przynęci do czytania 
tych nudnych panegiryków. Dziwaczne 
ich ty tuły  znaydzie czytelnik w dziele 
Hr. O. na str. 191 i 192.

7 .  Praeco divini verbi R. Albertus Magnus 
Episcopus Ratisbonensis t x  ordine Praedi- 
catorum assumptus; diver sis nunc S. Scri- 
pturae expositionibus , historiis ecclesiastic 
cis et secularibus, hieroglyphicis proble- 
m atibus , symbolis et exemplis per R. P. 
Sim. Okolski —  ampliatus. Fars prima de 
Dominicis. Cracoviae, apud Lucam Kupisz, 
i 64y, 4 , 810 str. oprócz dedykacyi i r e ­
jestrów. Drugą część tych kommenta- 
rzów. na kazania świętalne zamyślał w y­
dać Okolski po zakończeniu woyny ko­
za ! »iey , do czego podobno nie przyszło. 
Q uetif (*) błędnie wspomniał własne ka­
zania Okolskiego na niedziele.

8. Żywoty niektórych śś. dominikanek w y­
dane r. i 65S , przywodzi Sieykowski 
w Swiqtnicy p. 3 i 5.

J a n  A l a n  B a r d z i ń s k i ,  jeden z  pięciu sy­
nów Jana W incentego , pisarza ziemskiego 
łęczyckiego, wstąpiwszy do zakonu domi­
nikanów , przeszedł w nim przez różne stop­
nie i urzędy; a ostatecznie w latach i y o 5 
i 1706 był przeorem w W arszaw ie  , i tam

!*) Bib!. Ord. Praed. T. II, p. 36o—3ói.
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zak o ń czy ł  życie w  czasie p o w ie trz a .  D o  poe-  
zy i  m ia ł  w ro d z o n ą  skłonność i nie om ieszka ł  
s z tu k ą  jey  doskonalić. U m ie ję tność  życia i 
p o d o b an ia  się jednały  m u  u p i e rw s z y c h  P a ­
n ó w  szczegó lm eysze  w zględy . B r a u n , k tó ­
ry  go z n a ł  n a  d w o rz e  W ł a d y ł a w a  Ł o s ia ,  w o ­
jew o d y  p o m o rs k ie g o , św iadczy  o n im  ; że 
u s i ło w a ł  języ k  polski z u w łacza jącey  jego 
d o s ta tk o w i  m ieszan iny  m ó w  obcych  , osobli­
w ie  f ran cu z k ie y  w ydobydź  ; do czego p r z y ­
daje , że  nudząc  sobie za  k la u z u r ą  k la sz to r ­
n ą  lubił p rz e w ie t r z a ć  się po św iec ie  , i n a  
d y sz lu  p ra w ie  pędząc  ż y c i e , tak  w szy s tk ich  
s t ro n  k ra ju  by ł św iad o m y , iż się zd aw a ł  bydź  
ż y w ą  topograf ią  Polsk i (*). Sam  B a rd z iń sk i  
w  p rz e d m o w ie  do F a rsa l i i  L u k a n a  w 'yznaje, 
iż  chęć oczy szczen ia  języka  naszego z z a rz u  - 
caney  m u  skąpości, n a y w ię c e y  go p o b u d z i­
ł a  do p rz e b ra n ia  tego  p o e ty  k ro jem  polsk im , 
t a k  , a żeb y  w ła ś c iw e y  postac i  n ie  o d m ien ił .  
A le Ścisłe za k u c ie  się w  n iew o ln icze  p o d ­
d ań s tw o  a u t o r ó w ,  k tó ry c h  t ł u m a c z y ł ,  k o ­
n iecz n ie  sp raw ić  i inusia ło  , iż często  p rz e ­
c iw k o  ja sn o śc i ,  a c z ę ś c ie y  jeszcze p rz e c iw k o  
d u ch o w i  i k sz ta ł to m  w łasn eg o  ję zy k a  w y ­
k ro czy ł .  N ad to  pom im o za ręczo n ey  o czy ­
stość po lszczyzny  g o r l iw o ś c i , p s t r z ą  ją c u ­
d zo z iem sk ie  w y r a z y  w cale  bez p o t r z e b y  i 
n ie p rz y z w o ic ie  u ż y te  (**). W  ogóle o t ł u ­
m acz en iac h  jego sądzi l i r .  O. , iż nie n a le ­
ży ich  zu p e łn ie  o d rzu cać  ; w y p a d a  jednak  

  /  .  ■— >

(*) Braun de Scrip t. P o l. e t P ru ss. p. 91.
(**) N p. K ochanki Jow isza zowie m elre ssa m i: boginie 

dam am i.
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zyczyc ozdobnieyszych i smakownieyszych. 
„  Z archeologiją (powiada) pokazuje się nie- 
głęboko obezn an y m , z h istoryą  uczoną je­
szcze mmey. Na samym ty tu le  T ragedyi o 
Pedogrze  g rubo zbredził  o czasie życia L u -  
c y a n a ,  kładąc go przed  narodzeniem  C h ry -  
s tusowem . W  przedm ow ie  do L ukana  m ie­
ści l a s s a  m iędzy łacińskich rym otw orców . 
Indziey Boecyusza m ieni bvdź z familii F ran -  
g ip a n ic h , z P ap ieżem  Grzegorzem  W  i 
z dom inikańskim  doktorem  Tom aszem  z Ak­
w in u  spokrewnionym . T y tu ły  dzieł n ie ­
składnie rozw lekł i czczą wystawnością na­
dął. Inne  uwagi naszego a u to ra  umieści­
m y  pod kaźdem dziełem w  szczególności.

D zieła  J. A . Bardzińskiego.
i .  Tragedy a o P edogrze , którą po grecku 

przed  przyiściem na Świat Pana C hrystu­
sa napisał L ucy  anus poeta ; na łaciński j e ­
ż y k  od Erazma Smida W ittem herczyka w y ­
tłum aczona, a z  tego na polski przez te­
go  , którego imienia z następujących do­
rozumiesz się wierszów  , przełoiona.

W e z m i  m i a s t o  w  P o d o l u  z m o c y  K r y c i ń s k i e g o  

C z e r e m y s a ;  w e ź m i  d z i e ń ,  p o m n i  w y j ą ć  z n i e g o  

C z w a r t y  s z c z e b e l ;  z s y k a n i e m  g d y  s ię  d o r w i e s z  k i j a ,  

Z r o z u m i e s z ,  w i e r s z e  g ł o w a  w y m y ś l i ł a  c z y j a .

■-'kizj Hła m a m  k i e d y  c h o d z ę  w  c z a r n o b i a ł y m  s t r o j u  ; 

D o m y s ł  s ię  k ę d y  j e s t e m  w  d o m u  c z y  w  p o k o ju .  (* )

(*) B a r-d iiń -sk i.  W  o sta tn i^y  zgłosce S  opuściw szy z o ­
s t a j e  A i.  Skrzyd ła  sobie p r z y d a j e  z  o k a z y ,  i m i e n i a  z a .

SSSTjSr ‘" “ “ " . “ J,



285

R o k u  P a ń s k i e g o  
T y s ią c  sześćset ośm dziesią t, co  się  p isać g od zi,

G dy ś liczn y  po b liźn iętach  P haebus się  p rzech od zi.

In  4 to  , ark. i  i pól.

3 . Odrodzona w ojczystym, języku Farsalia 
Lukana , to jest woyna domowa rzymska  
z  argumentami Sewera Sulpicyusza, i sup- 
plementami różnych etc. W  roku P ań­
skim lb g i  do druku podana w Oliwie.  
Drukował Joannes Jakobus T extor , F ac­
tor. fol.

Przypisana W ładysław ow i z Krzywonogi  
Łosiowi W ojew . Pomor. Nazwisko swo­
je ukrył tłumacz w wierszach łacińskich 
i  polskich podobnych poprzedzającym. 
Dopełnienia na tytule wyrażone są P e -  
troniusza Arbitra i Tomasza Maja An­
glika.Tłumaczenie to przenoszą nad Chro-  
ścińskiego ; gdyż ten przez ośmiowierszo-  
w e  strofy nadto rozwlekł już i z siebie 
rozwlekłego autora.

3 . Skuteczny na wszelkie p rzy  go d y  nieszczę­
śliwe sposcb , wszystkim w utrapieniu z o ­
stającym podany  , to j e s t : Fociecha Filozo-  
j i^ y  niegdy od Anicyusza Manhusza Tor-  
quata Severyna Boecyusza napisana , teraz 
przez W . X .  Jana Alana Bardzińskiego 
l t. d. przetłumaczona. W  Toruniu , na­
kładem Jana Chrystyana Laurera, i 6g 4, 
8. Przekład ten zdaniem l ir .  O. jest 
naylepszym ze wszystkich, które w yszły  
zpod piorą Bardzińskiego; a jako w y ­
konany z oryginału otrzymuje pierwszeń­
stwo przed wydanym r. 1758 przekła-
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dem Karola Wielopolskiego, któremu 
m e wiedzieć skąd się wzięło tłumaczyć 
tłumaczenie fraricuzkie.

4. Smutne starożytności Teatrum , to jest , 
Tragedie Seneki rzymskiego, na polski j ę ­
zyk  dla pospolitego przetłumaczone pożyt­
ku e tc . ,  w T orun iu ,  u Laurera  , 1696, 
8 Dedykacya do Ludwiki  z Łosiów Czar­
tery skiey.

„P on ie w aż  pierwotny obraz (mówi Hr.  O )  
szpecą rozliczne przywary , czczość, 11a- 
dętość , przebujałość stylu , ton jedno- 
stayny , natłok nierozsaczonych okolicz­
ności , zawiła w wykładzie skrzętność, 
nieznośna w myślach rozwlekłość, osty- 
głość w czynności , niesforność w’ zwią­
zku przygód ; obeyść się nie mogło , że­
by te skazy przemalowania nie przyćmi­
ły , owszem i nie rozkrzewiły się pod 
kapaniną drżącego pędzla. ”  -— W  przed­
mowie uznał Bardziński za rzecz potrze­
bną usprawiedliw iać się przed publiczno- 
s c i ą , że się t rudnił  przekładaniem na 
język oyczysty autorów starożytnych.
„ Podobać się niektórym (jego są słowa)
„ rzecz jest podobna , wdelom t r u d n a ,
„ wszystkim niepodobna. I w tym kto 
„ przy gani, że duchowny pogańskich tło- 
„ maczy autorów: Lukana,  Senekę, Klau- 
„ dyana. Ale i na to odpowiedź łatwa.
„ Jeźli się godzi sentencyy i historyi po- 
„ gańskiey na ambonie zażywrać , a cze- 
„  muz nie tłomaczyć ? W  tym tylko ła- 
„ skawrego czytelnika potrzeba uwagi,
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„ żeby był pszczółką, a nie pająkiem ; le- 
5, karstwu nie truciznę z różnego wybie- 
„ rał k w ia tu .” —  K laudyana , o którym 
tu  w spom ina, miał był już w zapasie. 
Potw ierdza to i na innóm rnieyscu, gdzie 
do Klaudyana przydaje Jawenalisa. Nie­
dostatek dobrodziejów na druk zatrzy­
mał ich wydanie.

5. Breve Compendium Summae Angtlicae, con­
tinents resolutionem omnium quaestionum et 
articulorum quae in Summa D. Thomae Do- 
ctoris Angehci inveniuntur , versu summa- 
tum etc. Editio prima. Varsaviae , typis 
Schol. Piar. a7o/3, 4 . Toż samo dzieło, 
tamże i w tymże roku z dodatkiem : e- 
ditio secunda. W  rzeczy zaś samey ni- 
czem się te dwie mniemane edycye od 
siebie nie różnią , tylko dedykacyami. 
P ierw sza przypisana Kloszowi (Cloche) 
generałowi dominikanów: druga zaś W oy- 
ciechowi Bardzińskiemu, kanonikowi kuja­
wskiemu i poznańskiemu , bratu  autora. 
W  mey to wspomina autor o pracach 
swoich literackich i tłumaczeniu Juw e- 
nalisa.

6. Ordo ac series Summorum Pcnt'fi'um  R o- 
manorum a S. Petro ad Clementem X I s i ­
l i  legitime, succedentium , patriam cuiw-que, 
tempus regnandi describens, cum adjunctis 
concihis generalibus, schismatibus , etc. 
Cracoyiae, typis Nic. Alex. Schedel., 1707, 
4 . JDedykacya do Jędrzeja Żydowskiego, 
chorążego, podstarosty i sędziego grodz-
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kiego krakowskiego.  T o  i poprzedzają ­
ce d z ie ło , wierszem są pisane.

S t a n i s ł a w  W a r s z e w i c k i , syn J a n a ,  k a ­
sztelana warszawskiego,  brat  s tarszy K r z y ­
sztofa , z wielu pism sławnego , ćwiczył  się 
w  wyższych umiejętnościach oraz języku 
greckim w W it te inberdze  pod Melanchto-  
nem, Nayprzód sekretarz  i regent  kancel- 
laryi  Zygmunta  A u g u s t a , do posels tw r ó ­
żnych używany,  a za weyściem do s tanu du ­
chownego kanonik i scholastyk gnieźnień­
ski tudzież kanclerz  poznański  , byłby o- 
t rzyrnał  infu łę ,  gdyby nie umyślił, był  od­
mienić  powołania  i wstąpić  do zakonu je ­
zu i tów.  Udał  się więc do Brunsbergu,  gdzie 
kardynał  Hozyusz  świeżo był ich sp row a­
dził ; t am  u tw ierdzony  w swojem przeds ię ­
wzięciu , w lat  dwa pośpieszył  do R zym u ,  
i po niejakich t rudnościach wszedł  do nowi-  
cya tu  r. 10 6 7 ,  a czterdziestego wieku swe­
go. PowFróci ł  do kraju  w r. 1570 rek to rem  
powstającego kol legium w  W i ln ie  m ia n o w a ­
ny i dodany w pomoc M a g i e m u , niemiec­
k iemu p r o w in c y a ło w i , pod którego zw ie rz ­
chnością zostawały pierwiastki  j ezu i tów 
w  Polszczę. Z zapałem i uprzeymością  p rzy ­
jęto ich w Poznaniu ,  gdzie W arszewick i  p ier ­
wszy  raz dał się słyszeć z ambony Toż  sa­
mo uczyni ł  w W a r s z a w i e ,  gdy król  poufa­
le z nim rozmawiając,  oświadczył ,  źe c ieka­
w y  byłby słyszeć , czego się w  Rzymie  w ię -  
cey nauczył  niż umia ł  wPolscze.  Za  p rzy -



byciem jego z prowincyałem do W ilna, W a -  
leryan Protasiewicz Szuszkowski, biskup wi­
leński , wprowadził jeznitów w  dom prze­
znaczony na kollegium ; a dnia 8 maja szko­
ły otworzył. Atoli mimo gorliwey chęci fun­
da to ra ,  nie były to koniecznie świetne po­
czątki. Nie stawało go na dalsze gmachy} 
nie mieli jezuici swego kościoła, którego 
przełożony P io tr  Roysius, Hiszpan, im nie 
sprzyjał. Dyssydenci też nie zasypiali spra­
w y i wcześnie tę nową osadę zburzyć usi­
łowali. Ale przezorność i zabiegi W arsze- 
wickiego jednały coraz większą wziętość je­
zuickim szkołom. K ró l w r. 1571 darował 
kościoł ś. Jana zakonowi 5 a zdarzona w tym­
że roku śmierć Roysiusza cały spor o to 
między nim a jezuitami przecięła. „ Nako- 
niec i na dyssydentów (powiada autor) wy­
myślił W arszewicki wcale zręczny fortel. 
Gdy W olan z Trzecieskim obcesowo napa­
dali na kollegium , tusząc sobie umiejętno­
ścią swoją jezuitów z góry przysiodłać, spy­
ta ł ich z im no : jeżeliby przyimowali powa­
gę Oyców św iętych? Na co nieostróżnie 
przystając , sami się w siatkę ułowili* Natych­
miast wydał im główną b i tw ę ,  którą i ogło­
sił kartciuszem przez 7 dni na drzwiach ko­
ścielnych przybityfn, z wyrażeniem o czćm 
miała bydź rozprawa. Na terminie żaden 
przeciwnik nie stanął. Warszewicki ostrze­
lawszy , że tak rzekę, plac, nie zszedł z nie­
go , lecz wysadził swoich , z których jedni 
kacerzów zastępow ali, drudzy zbijali. Więc 
owi prócz hańby tchorzowstwa odnosili i p ła- 

I k .  wileń. T, l .  iV. 3. r. i 8aq 5
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zy. Nie mało p rze to  szw ankowała jak oso­
b i s t a ,  tak  nauki ich wziętość w  m niem aniu  
grmnu na udawanie szermierskiego w idow i­
ska t łum em  gromadzącego się, W n e t  u m y ­
ślił do resz ty  ich dokonać odjęciem im p rze ­
w agi nayznakom itszych d o m ó w .”  Jakoż 
■wzmocnił znacznie swoję s tronę p rzeciągnie- 
m em  do niey , oprócz in n y c h ,  J a „ a Chod­
kiew icza m arszałka  l i tew sk iego , s tarosty  
żmudzkiego i wielkorządcy Inflant : a nieco 
pożniey synów R a d z iw i ł ła ,  wojewody w i­
leńskiego , Czarnym  zwanego.

czasie bezkrólew ia po Zygm uncie  A u­
guście , K o m m en d o n ,  Nuncyusz papiezki, dla 
w sp ieran ia  się wziętością i radą W a rs  ze- 
w ic k ie g o , chciał go mieć p rzy  swoim  boku. 
Lecz  w ym ów ił m u się od tey  posługi pod 
p o z o re m , iż powołanie jego nie dozwalało 
mieszać się do sp raw  świeckich; w  rzeczy 
zaś samey przez  ro z t ro p n o ść ,  aby nie n a ­
razić  zakonu przyszłem u królowi , jeśliby 
p rzez  R zym  pop ieranem u los nie sprzyjał. 
Z  tego przyk ładu  jezuici wzięli sobie w  n a ­
s tępnym  czasie za praw idło  , nie w trącać się 
do elekcyi , ale z kadzidłem na szczęśliwe­
go czekać.

 ̂ R oku  i 5y4 Grzegorz X I I I  w y p raw ił  
W arszew ickiego posłem swoim do Szwecyi, 
dla wybadania umysłu króla Jana I I I ,  czyli- 
by  n ie  był skłonnym do pojednania się z R z y ­
mem. W szakze  poselstwo to nie spraw iło  po­
zjadanego skutku , rów nie  jak poźnieysze 
•w r. 1577 Possewina i pow tórne  W a rs z e -  
wickiego w  r. 1578. Ciekawe szczegóły tych
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apostolskich w y p ra w  opisuje autor p. 2 i 3  

— 2 1 6 - Za p ow rótem  ze S zw e cy i  spraw o­
w a ł  W arszew ick i  urząd rektora w  Lublinie;  
skąd go odryw ały  często rozkazy papiezkie  
i  publiczne spraw y zakonu. Jezdził z pole­
cenia Syxta  V ,  na W o ło szczy zn ę  w celu  zagar-  
nienia  tego kraju pod duchow ną w ład zę  pa­
pieża. A le 1 ta  w yp raw a  potoczyła  się po­
dobnym losem z pierwszą do S zw ecy i .  U -  
marł w  K rakow ie  w czasie pow ietrza ze zby-  
teczney  gorliwości usługiwania ch o ry m , r.  
l 5 g i  dnia 25  październ ika , mając lat 64.  
Z nich 24 p rzepędził  w zakonie , 8 na re -  
k torstw ie  w ileńskiem  , 6  w Szw ecy i  na mią- 
s y i , 8 na rektorstw ie  w Lublinie. O to jest  
ogólujr obraz jego zasług u jezuitów .

„ S łuszn ie  ten zakon staw ił  go na cze le  
sw oich  wdelkich ludzi w  Polscze. P ierw szy  
był z w ysokiego  znaczenia osób , który l e -  
dw7o co u nas na ostatniem nabrzeżu zjawia­
jący s i ę ,  w lasnemi zaszczytam i znakom ite­
go u ro d zen ia ,  spraw ow anych  i poniecha­
n ych  dostojeństw7, tudziez sw ietney  na św ię ­
c ie  s ław y  , zalecił; i  oprócz tego , że do n ie ­
go w ie lu  swojm  przykładem  p o c ią g n ą ł , o d ­
dał mu w  kolrzyść rzadkie przym ioty  , g łę ­
boką nauką udoskonalone , tudzież biegłość  
kievow'ania nayw aźn ieyszych  spraw , pub li-  
cznem  urzędow aniem  w yćw iczoną . Ani ty l ­
ko w  ow ey  p o r z e , że tak rzekę , tego n ie ­
m o w lęctw a  , kiedy n iezakorzeniony jeszcze  
o eh w iew a ły  burze , podparł go  swoją w z ię -  
tością w  narodzie ■, względam i n królów  , u  
k r ó le w n y , potem  kró low ey  A n n y , u królo-

I



w e y  szwedzkiey K a t a r z y n y , szacunkiem n  
papieżów  , jako też  powagą u starszyzny za-  
k o n n e y ; ale pomnożył w osiadłości i bogac­
tw o. Osobliwie zaś rozkrzewił w  nim ogól­
nego ducha , owego cuda iszczącego ducha, 
co to  u  jezu itów  wiązał i k ierow ał w szyst­
kie pojedyncze nam iętności,  przym ioty  i za­
w ody , do wspólnego całego zgromadzenia ce­
lu  5 czy li ,  jeżeli powiedzieć u y d z ie ,  w sią­
kając w  siebie wszelkie osobne czułości i si^ 
ły , rozm aite  i liczne członki zlewał w je- 
dnę m oralną osobę. Sam też W arszew iek i  
n ie  tchną ł  tylko miłością swojego zakonu :• 
m n ie m a ł , że nie było większego na świecie 
szczęścia , jak w  nim zostawać. S targawszy 
wszystkie związki przeszłego stanu , w y b u ­
jał w  cnoty  odszczególniające człowieka o 1 
k re w n y c h ,  oyczyzuy , n a ro d u ,  i ledwo nie 
w yim ujące z ludzkości. T em i to  w swoich 
w zniecał p odz iw ien ie ,  miany od nich za ja ­
kiegoś poufalca niebios obcującego z nieśmieiS. 
te ln e m i  jestestwy i czerpającego z ich łona 
zata joną  p rzed  grzesznikami przy szłości wia­
domość. P rzyk łady  jego tem były dzielniey- 
sze. S k a rg a ,  W y s o c k i ,  H e r b e s t , W u je k ,  
p rzy  jego gorliwości rozżarzyli  swoję : p rzez  
n ich  nayświetnieyszą zakonowi porę p rzy ­
gotow ał , a przez w ychow anie  wcale jezui­
ckie Z ygm unta  I I I  upew nił  {*). Nie ty le  mu 
W’inna oyczyzna , k tó ra  panowanie tego k ró ­
la  nie do nayiw ie tn ieyszych  i naypomyślniey- 
szych r a c h u je :  przypisując doznane p o d je -

(*) Zatrudniał sic niem w czasie missyi srwedzkiey.
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go berłem szwanki , samemu jego od lat 
dziecinnych ćwiczeniu raczey w guuśney po­
bożności, przyzwoitey odludnemu bogomodł- 
cy , niż w  owey wspamałey i czynney, któ- 
raby przeznaczonego cd Opatrzności do opie­
kowania się losem kilku znakomitych naro­
d ó w , nauczyła była czcić Boga przez dopeł­
nianie jego dobrotliwych dla rodzaju ludz­
kiego zamiarów. ”

D zieła 'ani sław a Warszeuiickiegó,
l* Słynie Warszewicki w uczonym świę­

cie, jako pierwszy tłumacz z języka grec­
kiego na łaciński dzieła Heliodora pod 
tytułem : Aethiopica (*j. Tłumaczenie to 
pierwszy raz wyszło na jaw w Bazylei, 
z drukarni O poryna , r. i 552, vr miesią- 
cu styczniu , z przedmową do Zygmunta 
Augusta datow aną: ex Pfrarschtvice pa- 
terno rure X I I  Caltnd. Aug. i5 5 i .  D ru ­
karz położył na czele pisany do siebie 
list Melanchtona, przez którego ręce prze­
szło do niego tłumaczenie W a rsz e w sk ie ­
go. Poźnieysze wydania są : Anlyerpiae, 
l 55G, in 12. Lugduni Batavorum , 1637, 
in 12. Ursellis, i 65 i ,  in 12. Razem zaś 
z textem greckim przez Hieronima K om - 
m e lin a , Heidelbergae, i 5g6 , 4 . Lugd. 
Bat. 1611, 8. Z przypiskami Jana B ur-

(*) JestJo  rom ans op isujący przygody T eag en esa i C hary- 
k lii, córki H ydaspa króla E tyopów . F abryciusz  w Bibl. 
greck iey  T . V III, p. 117, w spom ina tłum aczenie pol­
skie tego dzieła , w ydane w W iln ie  r .  1606, 8. D o tąd  
tłum aczenia tego nie znam y.

/
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d e lo ta , Perisiis i6 ig ,  8. Z nowemi 
Pam ela  P a re a ,  Francofurti, i 6 5 i ,  8. 
Przez C. G. Mitscherlicha w  Strazbur- 
gu r VI (1799), 8, w tomie 2gim zbioru pi- 
sarzów erotycznych greckich ; i to wy­
danie jest nayiepsze. "W ogólności o tein 
tłumaczeniu sądzą uczeni, iż 0bok za­
let skażone jest omyłkami ; wszakże ża­
den 7. ty ch ,  co się zrywali doskonalszym 
przekładem zgasić W arszćw ick iego , nic 
nie uiścił , ki ńcząc na naganie i obietni- 
cy. ' / wyrazów przedmowy (*) do Zyg­
m unta A ugusta , która się tylko przy 
pierwszem wydaniu znayduje, wnosić 
można, iz VVarszewicki gotował ważniey- 
sze dzieła, ściągające się do panowania 
tegoż kró la; ale gdy się bogomyślności 
pośw ięcił, cofnął pioro od światowych 
nauk.

2- Przewodnik grzeszników przez W. Xiędza  
Ludwika de Grenade zakonu Dominika i. 
po hiszpańsku napisany , przez jednego 
kapłana na polski ję zyk  dla poz\tku dusz 
pobożnych p ze tłumaczony, w Lublinie, 
w  drukarni S. J. 1687, 4 . Pierwsze wy­
danie stem lat dawnieysze , wyszło tam­
że 1.^87, 4.

3. P ierwszy Warszewicki miał także na­
pijać życie ś. Stanisława K.ostki, który 
razem był z nim w nowicyacie w  Rzy­
mie. Franciszek Sachin nie tylko je wspo­
mina ale 1 'przytacza w życiu tegoż świę-

«■(*) Przytacza je Hr. O. p. 243.

(
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tego : ale gdzie wyszło z d ruku  nie w ia ­
domo. W zm ianku ją  też jakieś pobożne 
jego książeczki' dla pożytku  wyższego s t a ­
n u  osob , k tó re  on często p rzed rukow y­
w a ł  i rozdaw ał (*)• W  młodym  w ie ­
k u  przyłączał do dzieł obcych wiersze ł a ­
cińskie na ich pochwałę , jak można w i ­
dzieć p rzy  dziełach Jakuba  G órsk iego : 
De periodis, Cracoviae , ap. M ath. Scharf~ 
fenbergerum  , i 55S, 8 ; tudzież : De gene- 
nbus dicendi , t a m ż e ,  i 559 , 8.

P O D R Ó Ż E .

Mission F ro m  Cape Coast Castle T o  A shan-
te e  Poselstwo z tw ierdzy Cote d u C a p ,
do Ashantei, z opisamem statystycznem te ­
go kró les tw a  , i  wiadomościami jeografi- 
cznemi o innych częściach w uętrzney  A fry ­
ki- Przez T .  E dw ard  Bowdich Esq. r. I  vol. 
4 to z kartam i u John Murray  L o n i r e s  1819. 
T łu m aczy ł  X . M ichał O l s z e w s k i .

W  pismach Bosmana i Barbota , od ro k u  
1700 była wzm ianka o kró lestw ie  Ashantee, 
czyli Assyantes , łub l a t y , łeżącćm na zachód 
M a n d yg o  , i  ciągnącem się na wschód aż do 
Akimu. W ięcey  niż przez  wiek cały , mało, 
i  to jeszcze bardzo n iepew ne miano w iado­
mości , o tym  kraju.

(*) Niesiecki K or. F al. T . IV, p. 46*.
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W  roku 1807 woysko AshanteyczyMw  
przedarło się aź do w ybrzeża ; w roku 1811 
wtargnęło do królestwa Fantei (Fantee) i ter> 
swóy najazd , w roku 1816 ponowiło. Zwy­
ciężeni mało utracili woyska na placu bitwy, 
bo mały odpor daw ali: lecz krwawe złudzi 
ofiary na ułagodzenie dzikiey zwycięzców za- 
bobonności, spustoszenia woyny i głód nie­
odstępny jey towarzysz, wiele ich kosztowa­
ły. Ashcnteyczykowie opasali twierdzę Cote- 
du Cap. W idząc to Anglicy, i chcąc grożącą 
klęskę odwrocie, zapłacili im na rachunek 
Fanteyczyków  , znaczną summę , a dla zapo­
bieżenia podobnym wydarzeniom , guberna­
tor nalegał na komitet towarzystwa afrykań­
skiego , żeby mu wolno było wysłać do kró­
la Ashantei poselstwo, mające za c e l , pozy­
skanie jego przychylności, i usposobienie do 
handlowych z Angliją  stosunków. Pomienio- 
ny komitet wysłał w roku 1817 okręt z da­
rami dla alrykańskiego króla. Instrukcye po­
słańców , były następującey treści.

„G uberna to r  miał wybrać trzy  osoby 
zd'dne do odbycia tego poselstwa, a między 
term, jednego lekarzay prosić króla Ashantei
0 przyjęcie posłów i dadż poselstwu dostate­
czny orszak ludzi dla bezpieczeństwa. Głó­
wnym przedmiotem tego poselstwa, miało 
bydź : poznanie k ra ju ,  długość i szerokość 
mieysc, nazwiska m ast i rzek, odległość, gra­
nice, płody, klimat, natura gruntu, mieszkań­
cy , ich liczba, obyczaje, religija , prawa i 
zwyczaje : nadto, komnmnikacya ku północy,
1 z innemi krająmi przyległem i, sposób zbie *
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rania złota , i rozległość handlu , jakjby tym 
kosztownym metalem i słoniową kością k ra­
jow ców , mieć można było. Kommisarze oo- 
w inni się byli starać zobowiązać króla , lub 
jego naczelników , żeby iin pozwolił wziąć 
kilkoro dzieci na wychowanie , do Fort de la 
Cote. «

„  Obowiązkiem ich także było, wyjednać 
u  króla zrobienie drogi na sześć stóp szero- 
kiey , zacząwszy od jego stolicy , aż do gra­
nic Cote du Cap: drogę tę, komitet własnym 
kosztem miał dokończyć. Jeśliby się co cie­
kawego we względzie postrzeżeń zdarzyło; 
tedy kommisarze za zwiedzanie mieysc odie- 
gleyszych, i poniesione vr tym przedmiocie 
k o sz ta , mieli mieć dodatkowe wynagrodze­
nie. “

„  Przyzwoitą byłoby rzeczą, wysłać przy 
poselstwie , osoby wzięte zpomiedzy krajow­
ców , mogące mieć wpływ na umysły A Jry-  
kanów , znające język ashanteyski, i mające 
zupełne zaufanie. Niemniey byłoby poży­
tecznie , po otrzymanem pozwoleniu do tey  
podróży, prosić króla o zakładników', i o zna­
komitą jaką osobę, klóraby poselstwu za prze­
wodnika i obrońcę w podróży, służyć mogła. “

„K om m isarze  powinni się Wystrzegać, 
zeby obyczajom i zwyczajom ashanteyskiego 
narodu , nagany nie d aw ali ; owszem nay- 
troskliwdey się starać powinni wmawiać k ra -  
jow cóm , że jedynym celem Anglików  jest, 
rozprzestrzenienie handlu , ułatwienie kom- 
munikacyi z Ashanteą , i oświecenie dzieci 
czarnych Judzi, przez udzielenie dobroczyn-
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nego światła n a u k ; w czem naytroskliwiey 
korzyść oświaty wystawić im należy. “

„  Z dwóch osób, które z lekarzem posel­
stwo składać mają, jedna powinna umieć de­
terminować szerokość i długość mieysca; 
■Wszystkie zaś trzy, mają bydż przyzwycza- 
ione do k lim atu , trudów i do oszczędności; 
wszystkie t rz y ,  mają bydz' zimnego chara­
k te ru  , odważne i wytrwałe. Ludzie orszak 
poselstwa składający, tez same przymioty 
mieć pow inn i; orszak zaś ten ma się skła­
dać z cieśli, kowala, bismachera, będnarza, 
i s trycharza , czyli ceglarza: każdy z nich, 
powinien mieć narzędzia swemu rzemiosłu 
właściw e. “

Nie wykonano całkowicie tych instrukcyy: 
bo za zbliżeniem się dżdżystey p o r y , mu­
siano pośpieszać z poselstw em , naw et bez 
zakładników , a gubernator przydał tylko 
dwóch żołnierzy krajowców, do ludzi niosą­
cych bagaże. W ybrało się to poselstwo 
z Fort, miasta leżącego pod piątym stopniem 
szerokości północney, dnia 22 kwietnia, 1817 
roku , i, przebywszy dzierżawy Fantei, po­
stępując w kierunku ku północo-wschodowi, 
dnia 5 ma ja tegoż roku weszło do kraju As- 
hąnteyczyków.

Piewszćm tego kraju miastem (croom), al­
bo raczey wsią , jest Ku/esha, drugie m, Foh- 
munef. ,, Zatrzymaliśmy się tam, mówi autor, 
na usilną prośbę szanownego starca, k tóry nas 
owocami i palmowęm winem częstował. O- 
beyście się jego z n a m i, było nader przyje­
mne. Żałowaliśmy go serdecznie, dowiedzia-
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w s z y  s ię ,  i/, dla d o p e łn ien ia  z a b o b o n n e y  for­
m aln ośc i ,  był na śm ierć  skazany. C /.ekał on  
o d p o w ie d z i  na podaną do króla  p r o ś b ę , ż e ­
by m u n ie  w  sto licy ,  do k ió r e y  dla p od esz łego  
W ieku p odróż  odbyw ać p rzyk ro ,  le cz  w e  w si 
g d z ie  się u r o d z i ł ,  um rzeć  w o ln o  by ło .  S t a ­
rzec  te n ,  o k a z y w a ł  w  z a b a w ie  z nam i w i e l ­
ką w e s o ł o ś ć ,  i  w in s z o w a ł  s o b ie ,  iż  p o zn a ł  
lu d z i  b ia ły ch  przed  s w y m  zgon em . G ło w ę  
jego p rzys łan o  do Koomassei  (Coom assee), na­
zajutrz  po  naszćm  do tego m ia sta  p rzy b y ­
ciu .............. “  J

P rze jeżd ża ło  p o te m  p o se ls tw o  p rzez  m ia ­
s to  k w itn ą c e  p r z e m y  słem , n a zw isk iem  D o m -  
p a s s ta  (D om passće) ,  le żą ce  pod 6° n ' 3 o "  sz e ­
ro k o śc i  p ó ł n o c n e y , a pod 2° 6' na  zach ód  
Greenwich. R z e c z o n e  m iasto ,  n iegd y  bardzo  
z n a k o m ite ,  zo sta ło  zn isz c z o n e  z rozk azu  k r ó ­
la , za od k ry c iem  in tr y g i  cab o ceera  ^guber­
n a to ra  miasta) z jedną z k o b ie t  Sai K u d joe .  
K r ó l  , d a r o w a w s z y  ż y c ie  ley  k o b ićc ie ,  p rzez  
w z g lą d  na jey  szczeg ó ln iey szą  i w y g ó r o w a n ą  
zręczn ość  w  podobaniu  się, p o sy ła ł  ją p o tem  
p o  o d leg ły ch  p ro w in cy a ch  sw e g o  p a ń stw a , ż e ­
b y  n ie b a c z n y c h  c a b o c e e ró w , k tórych  b oga­
c tw a  m ia ł  na ce lu  , w  m iło śn e  pęta  wikłała^  
p o  c zem  , jako w y s tę p n y c h ,  śm ierc ią  karał.

P o m ija m y  w id o w isk a  okropny ch m ę c z a r ­
n i ,  k to rem i p o se ls tw o  za p r zy b y c iem  d o s t o -  
l ic y  K o o m a sse i , postępujące  do m iey sca  a u -  
d y e n c y i , w ita n o  $ opis o b rząd k ów  a u d y e n -  
c y o n a ln y ch  jest następujący.

„  D o  t e y  c h w i l i ,  p o s trzeżen ia  n a s z e , b y ­
ły  nad n asze  n a d z ie je :  le cz  n ie  m o g liśm y  się
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spodziewać tak wspaniałego widoku, jakiśmy 
na  równinie, mającey milę obwodu, uyrzeli. 
K.ról, jego hołdownicy, wodzowie, otocze­
ni licznym orszakiem, formowali świetne we 
środku g ro n o , od którego woysko nas od­
dzielało. Upał był nieznośny. Promienie sło­
neczne , odbite od złotych ubiorów i ozdób, 
oczy nam raziły. “

„  W ięcey sta oddziałów m uzyki, zaczę­
ło grać razem , a każdy z nich grał co insze­
go. Trąby , bębny , instrumenta metallowe, 
nieznośny huk dla uszu czymły , a po tych 
hucznych narzędziach, następowały w p rzer­
wach długie flety z przyjemną harmoniją, do 
których się łączył pewny gatunek dudy.

Sto wielkich baldakinów , z których każ­
dy trzydzieści osób mógł osłonić , podnoszo­
no i spuszczano raz po raz. Baldakiny te, 
mające po większey części postać kopuły, by­
ły  robione z materyy jedwabnych, albo z su­
kna żółtego , czerwonego lub innych świet­
nych kolorów, i miały na sobie złote figury 
póhciężyców, słoniów i ptaków. Mnóztwo 
pewnego gatunku paradnych łóżek, nakształt 
wielkich kołysek, zawieszonych na żerdziach, 
opartych na głowie utrzymujących je ludzi, 
wahało się na powietrzu. Poduszki i węz- 
głowia tych łóżek , powleczone były czer­
woną k itay k ą , a bogate draperye powie­
wały  z boków. L ic z n e , różnym kolorem 
p ręgow ane , cieńniki (parasols), przerw y 
mieysc próżnych zayinowały, a niezmierney 
wielkości drzewa rozmaicie k u p io n e ,  przez
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posępność swych l i ś c i , czyniły w ielką sprze­
czność ze świetnością lev w ystaw y. “

„ S k o r o  posłańcy k ró lew scy , p rzyb ran i  
■w złote kirysy , drogę nam uprzą tnęli  ■, za ­
częliśmy (mając na czele sz tandar  angiel- 
skiey korony) postępować w kołowey linii po 
tey  płaszczyźnie, i zatrzym ywaliśm y się w tey  
processyi dotykając się ręk i każdego z kaho- 
ceerów , stojących na tey  drodze ; przez co 
m ieliśmy sposobność p rzypa trzen ia  się ty m  
św ietnym  ozdobóm, z k tó rem i się przed nami 
popisywano. “

,, K aboceerow ie  i ich wielcy urzędni­
cy, okryci byli jedwabną, k ra jow ą, wysokiey  
ceny m ateryą  , gdyż ją robiono z jedw abiu  
różnych  kolorowy a jedwab ten  brano z za­
granicznych m ate ryy  , k tó re  , dla zrobienia 
Z nich różnofarbnych ubiorów , urny ślnie roz­
rabiano. N iezm ierna  jest ilość odzieży z ley  
lu a t e r y i : odzież t,ę rob ią  , na formę rzym - 
skiey togi. Jvaida osoba miała jedw abną sia­
teczkę  na skroniach, i piękney roboty  ze z ło­
t a  n a szy y n ik , przy k tó rym  wisiały ziole i  
srebrne  puszki, z lekarstw am i M aurów . W  ie« 
lu  nosiło naszyyniki bardzo nizko zwieszone, 
około kolan obwody ze z ło ta  i z granatów', 
u  spodu nóg pier ścienie złote wielkości gw i­
n e i , i wiszące figury zw ierzą t.  O buw ie  ich , 
było z cieńkiey skóry zielonego , czerw one­
go i białego ko lo ru :  przy  lew ey p ięśc i ,m ie­
li tak  wiele blaszek z ło ty c h , iż musieli o -  
p ierać ręce  na głowie m łodych chłopców: 
widać p rzy  tćm  było m nóztw o z ło tych  i sre­
b rnych  trzem  i  lulek. G łow y wilcze i b a ra -

ł
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nie na tu ra lney  wielkości wytłoczone na zło­
cie, wisiały u złotych rękojeści mieczów, k tó ­
rych  ostrza krwią  zardzewiałe ,  miały postać 
plaszych dziobów i pochwy z lampartowey  
skóry , lub rybiey łuski. “

„ K a ż d y  b ę be n ,  leżał na głowie człowie­
ka  , a dwóch innych ludzi na nim bębniło: 
bębny te,  wysadzane były kośćmi i czaszka­
mi nieprzyjaciół.  Cymbały leżały na  ziemi: 
grano na nich zmoczoną ręką.  Cymbaliści 
miel i  u rąk małe dzwonki  i kawałki  żelaza, 
k tó re  za każdem uderzeniem brzęk wydawa­
ł y ,  a na  szyi nosili małe bębenki na szkar­
łatny cli taśmach. P u h a ry  z kości s łomowey,  
op raw ne  były w  złoto, i miały na sobie kości 
ze  szczęki ofiar ludzkich. Pióra  orle, powie­
wały  na głowach wojowników, a s trusie  w r e ­
k u  dygni tarzów, za wachlarze służyły.  W i e l ­
cy dygni tarze siedzieli na krzes łach  z czar­
nego d r z e w a ,  prawie zupełn ie  słoniową ko­
ścią i złotem pokrytych  ; za nimi stali p rzy-  
stoyni  młodzieńcy w lampartowe  skóry odzia­
n i ,  przy których wisiało mnózfwo małych  
konch,  i nożyków opraw nych  w błękitny agat 
a mających złote lub srebrne pochewki.  Ci 
młodzieńcy mieli ładownice ze słoniowey 
skóry , ozdobione małemi  nożykam i ,  wielki  
miecz ze złotą rękojeścią na lewem ramie ­
niu , szarfy i końskie ogony przypię te  na 
ramionach i na plecach : mieli także bardzo 
długie duńskie s t r z e lb y , w  złoto i konchy o- 
praw ne .  Pi ękne  i młode dziewice , njające 
w  ręku miednice srebrne , stały za krzesła­
mi  n iek tó rych nacze ln ików; tych  otaczało
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grono m ałych chłopców wachlających bez u -  
stanku s ło n io w e m i, bogato opraw nem i ogo­
nami. “

„  Żołnierze siedzieli n a z ie m i  lak  między 
sobą śc iśn ien i , i i  musieliśmy im stąpać po 
nog ach ,  na co się obojętnymi pokazali. M ie ­
li na głowach lam partow e czapki ji wiszące 
z ty łu  ogony. Ich  ładownice z lainpartow ey  
skóry, ozdobione były czerw onem i konchami 
i  m iedzianemi dzwonkami. Na ram ionach  i 
biodrach paczek nozów nosili. Ci , k tó rzy  
się walecznością odznaczyli, mieli na szyi łań- 
cużek żelazny, z którego się więcey, niż ze 
złotego chlubili. Zaniki s trzelb  pokry te  były 
lam partow ą  skórą; tw arze  i ram iona farbow a­
li w  wielkie pręgi, co się zdaleka pa trzącym , 
zbroją bydź wydawało. “

„  Zdziwiliśmy się niepom ału, widząc M a u ­
rów  w- rozm aitym  stroju. Było siedm nastu ich 
naczelników, ok ry tych  wielkiejni z białey ki-  
tayki płaszczami, bogato haftowanemi. M ie ­
li na sobie pantalony , jedwabne koszule , i  
n iezm ierney  wielkości na głowach m uślino­
w e  z a w o je , drogiemi sadzone kamieniami. 
L udz ie  zas z ich  orszaku, mieli białe koszu­
le na sukiennych błękitnych pantalonach, t u ­
dzież czerwone czapki i zawoje. Gdyśm y 
koło nich przechodzili , zwolna na nas pod ­
nieśli oczy z w yrażeniem  widoczney n ieprzy- 
chylności. “

„  Pow tórzone t rą b  głosy , nieznośny huk  
bębnów, i pełnieysza liarmonija m uzyki w p e -  
w ny eh p rzes tan k ach ,  dały nam  z n a ć ,  że­
śmy się do króla  zbliżali. Przechodziliśm y
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m im o  w ie lk ich  u rz ę d n ik ó w  jego d w o ru  W i e l ­
k i  szam bellan  , nacze ln ik  p o s łań có w  n a ­
czeln ik  w y k o n a w cze y  w ładzy  k ró lew sk iey ,  n a ­
czeln ik  ta rg ó w ,  s t ra ż n ik  k ró lew sk iego  c m e n ­
t a r z a  i m is t r z  w szystk ich  oddzia łów  m u zy k i,  
siedzie li  o toczen i  św ie tn y m  orszakiem . K u c h ­
m is tr z  n u a ł  za  sobą s to ły  p o k ry te  l a m p a r -  
to w e m i  skó ram i,  a  p rz ed  sobą w ielką liczbo 
n ac zy ń  s r e b r n y c h ,  j a k o io :  p ó łm is k i ,  tace ,  
i m b r y k i , p u h a ry  , i w ie lk ie  n a c z y n ie , k tó ­
r e ,  ze w zg lędu  na sw ą  fo rm ę, zd aw ało  się 
bydź  p rzezn aczo n ó m  do p a len ia  kadzideł. 
M iędzy  t e m i  n aczy n iam i,  p o s trze g łe m  jedno 
z  nap isem  p o r tu g a lsk im , m u s ia ło  w ięc bydź 
z po rtuga lsk iey  fabryki. K a t  , cz łow iek  n ie ­
z m ie rn ie  w ielk /ego  w z r o s t u ,  m ia ł  n a  p ie r -  
s iach lan y  ze z ło ta  to p o r ,  p rz e d  n im  s ta ł  g r u ­
by  p iendo u c in an ia  g łów  p rz ezn a czo n y ,  ub ió r  
sam ego m is trza  był k rw ią  zb roczony . C z te ­
r e c h  t łu m a c z ó w  św ie tn ie  u s tro jo n y ch ,  m ia ­
ły  p rz e d  sobą pęki t r z c in  z ło ty ch  zam ias t  
ch o rąg w i.  S trażn ik  k ró lew sk iego  skarbu  m iał 
p rz ed  sobą p u s z k i ;  s z a lk i ,  i in n e  n a rzęd z ia  
sw ego u r z ę d u ,  lane  ze z ło ta .  “

m P rz y p u s z c z e n i  nakon iec  do do tkn ięc ia  się 
k ró le w sk ie y  rę k i ,  m ieliśm y sposobność p r z y ­
p a t r z e n ia  sie jem u zbli kat bo c iek a w a  rzecz  
b y ła ,  w id z ieć  k ró la  b a rb a rz y ń có w ,  w  w y s ta ­
w ie  p rz y ro d z o n e y  p ros to ty .  W  jego po ­
w ie rzch o w n o śc i  w idać  bvło jakąś pow agę i 
g rzeczność , Z  naszego przy bycia  , n»e oka­
z a ł  żadnego p o d z iw ien ia  , k tó reb y  jego po­
w a g ę  zm ieszać mogło. T w a r z  o k azy w ała



w  nim dobre serce: mógł mieć lat trzydzie­
ści ośm. ii

T u  autor opisuje w szczegółach wszyst­
kie złote ozdoby , któremi król był prawie 
pokryty. Dla kommissarzów m i e y s c e  sie­
dzenia było pod drzewem , żeby się wszyst­
kim przechodzącym naczelnikom i oddzia- 
łóm muzyki przypatrywać mogli. S ni król, 
w  towarzystwie swych ciotek, sióstr i mnó- 
ztw a naczelników, z wielką okazałością vr no­
cy mimo ich przechodził, i tylko się na chwi­
lę zatrzymawszy, o nazwiska zapytał. Codo 
liczby woyska w paradzie przec hodzącego, to 
zdaniem kommissarzów, trzydzieści tysięcy 
głów wynosić mogło.

Zdaje się podług rapportu P. Bowdich, zq 
naczelnik deputacyi stracił przytomność u- 
mysłu i wystawił poselstwo na niepewność 
pomyślnego skutku w negocyacyi, podczas 
audyencyi, którą kommissarze, po złożeniu 
królowi darów, otrzymali. Gdy P .Bowdich, 
szepcząc P. James, co miał mówić, nic wskó­
rać me m ó g ł ; zabrawszy sam głos , uspoko­
ił gniew’ króla i wszystkich , którzy go ota­
czali , oświadczając , źe zamiarem guberna­
tora  by ło połączyć ściśle Ashanteyczyków  
z Anglikami przez handlowe s tosunki; iź 
kommissarze dają swe głowy w  zarękę , pó­
ki gubernator przez listy nie potwierdzi te ­
g o , iż są urzędowym sposobem w handlo­
wych widokach posłani. Energiczna i peł­
na zaufania mowa P . Bowdich , zadziwiła 
k ró la , chociaż jey nie rozumiał ; a gdy mu 
tłumacz treść jey w yłożył, monarcha ten 
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nieco uspokojony został. Nazajutrz  mieli 
komimssarze now ą u króla audyencyą, k tó m  
do słowa wypiszemy: bo się w niey charak te r  
tego władcy ciekawym  sposobem dal poznać, 

„ G d y ś m y  przed  królem (mówi autor) 
stanęli, spóyrzaw szy na nas surow ie , pow ie­
dział: „  Nie pragnę woyny z Anglikam i : lec*, 
ofiarować mi na miesiąc cz te ry  ackits dani­
ny  j jest istotnem  ze mnie szyderstwem. M ó­
wili m i w o d z o w ie :  „  królu! oni cię oszuku­
ją  , 1 chcą szydzić z ciebie. Pojedziemy tey 
nocy, po głowy wszystkich Fanteyczykom  Na 
to  nn  odpowiedziałem: m uszę was zobow if-  
zac, żebyście do ju t ra  zaczekali j bo widzę 
tw a rz e  ludzi b ia ły c h .  Oni napiszą do cuber  
n a to r a ,  i opowiedzą mi sam i,  jego odpo­
wiedz. Jeśli nu nie przyszłe x U g  Amooney  
1 B ra ffoes ,  poydziec ie , i wszystkich poza­
bijacie. M usiałem im dadź złota i baranów  
żeby cierpliwie gubernatorskiey odpowiedzi! 
zaczekali, “

„  Pan  James n ręczy ł tego władcę , iż król 
angielski 1 gubernator, pragną bydź jego p rz y .  
jac ió łm i , ze się spodz iew a , iż ten  ostatni 
Xiąxki przyszłe. K ró l  nie uw aża ł na tę  od­
pow iedź , i ciągle m iał postać surową. M o ­
m en t  był krytyczny: trzeba  było energicznie 
do umysłu króla przemówić. P. Bowdich po­
w staw szy  , zmusił tłum acza  P . James , żeby 
w iern ie  przed królem jego słowa tłum aczył 
W zię liśm y  przez ostrożność zapisy , gotowi 
za tem  jesteśmy ręczyć na nasz honor za do­
kładność tego rappo rtu ,  i s tw ierdzić przysię­
gą nasze m ęczenie. “
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,, Przysięgliśmy w czora  takim  sposobem, 
jak po nas król Ashantei w y m a g a ł : dziś chce­
m y przysiądz, jakobyśmy przed własnym  k ró ­
lem przysięgali. P rzy łożyw szy w ięC nasze 
szpady do ust., przysięgliśmy w słowach: p rzy ­
sięgamy na naszego Boga, i na naszego k ró ­
l a , i pfevyni jesteśm y) ze guberna to r  A k ry  
toż  samo u c z y n i , iż nie m am y żadnego z łe ­
go zam iaru  przeciw królow i Ashantei. K ró l  
angielski i konipanija zalecili guberna to row i 
Fort du Cap , żeby nas tu  posłał, dla p o ł ą c z e ­
nia  Anglików  z A shuntey czy  kami w  jeden na­
ród. W ie m y ,  iż nasz guberna to r  zgodzi się 
na  żądanie króla : a gdy m u opiszemy , co 
nam  król m ó w i ; wiemy , iż pochwali jego 
słowa* Jesteśmy tu  przysłan i dla połączenia 
A nglików  z Ashantryczykam i, bo jesteśmy nay- 
większym  narodem  b ia ły m , a wy nayw ię­
kszym narodem czai nyni; a gdy się dw a wiel­
kie narody węzłem  przyjaźni po łączą ;  z t e ­
go połączen ia , wielkie dla obu dobro w y ­
niknie. P rzybyłem  na okręcie p rzysłanym  
guberna to row i w  tym  c e lu ,  a gdy się on o 
tym  rozkazie dowiedział, wielce się u rado ­
wał. K ró l  angielski i kompanija myślili, że 
guberna to r  prosić będzie władcy Ashantei o 
przysłan ie  do Cote du C ap, kilku zn ak o m i­
tych  osób, w  zarękę naszego bezpieczeństwa* 
lecz guberna to r  odpow iedz ia ł,  iż ta  ostró-l 
źność była n iepotrzebną , i odpisał naszemu 
kró low i i k o m p a n i i , iż wszystkich u rzędn i­
ków  powierzyć może Ashantei • bo honor jey 
króla  jest dostateczną rękoym ią  ich  bezpie­
czeństwa. Przybyliśm y tu  więc bez źadney

4 *
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ostrożności: bo król jest naszym p raw d z iw y m  
przyjacielem . “

„  G u b ern a to r  chciał zawsze czynić zado- 
syc żądaniom ashanteyskiego króla: lecz Fan- 
teyczykow ie  nigdy m u tych żądań powiedzieć 
m e chcieli. Posłał nas więc, żebyśmy się z ust 
samego króla dow iedz ie li ,  co było spraw ie­
dliwością. Z a  odebraniem  naszych lis tów  
pierwszym raz o praw dzie  uwiadomionym  bę­
dzie. Zostaniem y tu ,  dla połączenia A n g li­
ków z Aahantey czy kami. Życiem, za p raw dzi­
wość naszey m ow y , u ręczam y. A gdy przed 
Bogiem , i przed królem, praw dę mówimy: 
niczego się nie obawiamy.

„ W  m iarę  te g o ,  jak tłum acz każda myśl 
opowiedzmł, powszechny oklask powstawał.

uśmiechnąwszy się odpow iedz ia ł , co n a ­
stępnie: „  K ró l  was kocha. W asza  m ow a jest 
dobra  i przystoyna. T łum aczycie  się po m ę- 
zku. K ró l  pragnie bydź przyjacielem białych 
ludzi ; i m a ludzi białych, za p ierw szych  po 
Bogu. „  I  o r z e k łs z y ,  wzniósł ręce do n ie ­
b a ,  i tw a rz  sobie z a k ry ł ,  t łum acz zaś tak  
daley m ó w ił ;  „ K r ó l  dziękuje B o g u ,  i Sw e- 
nui Fetiche (bałw an), za zesłanie ludzi 
b ia ły c h ,  żeby mu dorzecznie m ó w il i :  a je­
śli wy trzey  ludzie biali , za swym do Cote 
p o w i o u m  od guberna to ra  zganieni będziecie, 
jesii wam  jedzenia zabraknie; przyszliycie po ­
słańca do k ró la ,  a on was żywnością hoynie 
opatrzy  ; bo rozum ie , iż Bogu, i jemu, sw e­
m u  królowi , i g u b e rn a to ro w i , spraw iedli­
wość oddajecie, i źe za p o w ró tem  wielkich za-
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szczytów dostąpicie. N ak o n iec , k ró l wam  
dziękuje i p o w ia d a ,  iż dobrze mówicie. “  

Po tem  król z a p y ta ł ,  czy P. James wy­
kona, jak my, przysięgę j na co P. James ze­
zwolił , i przysięgę wykonał. W ów czas  k ró l 
powiedział cóś , mniey więcey w’ następują- 
cem  znaczeniu : „  lubię tych trzech  białych 
ludzi, bo um ieją  się wznosić, i t rw ać  w p rzed -  
s ięw zięciu  wytłumaczenia, się z te^o  ̂ cze^o
p r a g n ą . ....................................................................

K ró l  miał potem długą mowę. , ,F a n -  
teyczykow ie są niegodziwi, i guberna to r  do­
brze wie o tem  Oni t o ,  donoszą m u n ie ­
godziwe wdeści. Zawszem  to moim wodzom  
m ówił. Pewrny jestem , żeście przybyli dla 
oddania mi sprawiedliwości. Życzę Anglik óm 
wszelkiego dobra. Przysięgam  na waszego i 
swego B oga , źe jeśliby Anglicy wiedzieli o 
wszystkich  krzyw dach, k tó re  mi F an teyczy -  
kowie  w y rz ą d z i l i ; uznaliby moję mow ę za 
spraw iedliw ą. “  Opisał potem treściw ie w cy -  
r p  z F anteyczykam i , dla przekonania-nas  o 
ich o k ru c ień s tw ach ,  w yrządzonych sobie 
k rz y w d a c h ,  i o swey długiey cierpliwości. 
„  Je źli Anglicy, dodał , w ierzyć  mi zechcą, 
większe staranie  o ich tw ierdzach  mieć bę­
d ę , niż Fanteyczykcwie. Uczynię im wiem 
dobrego. Będę im posyłał wszystkie płody 
m óy handel składające; będę im posy! ł tak 
dobre  zło to , jak to , k tó re  sam noszę wska­
zując na swe naram ienn ik i) ,  a nie tak z łe-  
go gatunku  , w  jakim je robią Fant.■y-.zy\o- 
u/ie; bo moi poddani złego złota rob ć me 
u m ie ją ,  a  lant^y czykowie  zam knąw szy s.ę
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w  dom ach , robią, podłe złoto, k tó re  białym 
przedają. Jeśli Anglicy mieszkający w tw ie r ­
dzach zapotrzebują, kiedykolwiek żywności 
niech przyszłą do mnie: dostarczę im wszy­
stkiego, czogo tylko zażądają. J u tro  niedziela 
lecz w poniedziałek dam wam  dobrego po­
słańca. “  b 1

Nie m ożem y dokładnie opisać expressyi 
rrówiącego króla 5 lecz w'yznac t r z e b a , iż 
była szczególnieyszym sposobem szczera *i li- 
beir.hia, i uczyniłaby zaszczyt monarsze nay- 
cywihzowańszego kraju. Gdy nas pić z sobą 
z a p ro s i ł , zgodziliśmy się z P. James na toast 
n as tępu jący :  „ n ie c h  Ashanteyczykowie i A n -  
g: lcy  ’ ieden n a ,6d sk łada ją ! “  podobał mu 
się ten  to a s t :  prosił n a s ,  żebyśmy swem i 
kieliszkami , o jego kieliszek uderzyli  po 
tem  obróciwszy się z gnieyrem do posłańców 
fan teysk ic li , k tó rzy  stojąc za nim drżeli ze 
s tra c h u  , pow iedz ia ł:  „  bardzoście m nie  ro z ­
gniewali , lecz m nieysza o t o :  przybliżcie 
się , i napiycie się także mego l ik w o r u .........

L is t  kom missarzów do g ube rna to ra  i jego 
r a d y ,  kończy się tem i s ło w y :  „ k ry ty c z n e  
jest nasze położenie : jeśli odpowiedź w a ­
sza skłooi króla do woyny ; zostaniem jego 
niewolnikami. Jeśli waleczność Anglików jak 
się spodziewać na leży , p rzez  tak pam iętne  
męz vvo ja pod Annam aboe , opoźni postęp 
woys n ieprzyjac ie lsk ich , możemy się stać 
ofiarą rozjątrzonego żo łn ierstw a , lubo bez 
woli szlachetnego monarchy: bo ten, nie jest 
samowładnym: jest on pod w p ły w e m ’m il ita r-
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nego despotyzm u, k tó ry ,  zrzuciwszy jego b ra -  
ta ,  jego samego na tronie  posadził. “

„  Lecz , jeśli po dóyrzułein namyśleniu nie 
zgodzisz się na żądanie króla  , szanujcie tw óy  
lionor i odpowiadając zaufatnu, k io tt i ,  ; s 
zaszczycony , Ijccizi^niy zmuszeni  ̂ uUc za 
p rzyk ładem  sławnego W ansitarta  i jego to w a­
rzyszów  , k tó rz y ,  w podobnym naszemu lo­
s ie ,  kiedy się stosunki Anglików  z I  dy omi 
ustalać zaczę ły ,  napisali do rady te  słov\a, 
k tó re  również i naszego pisma będą zakończe­
niem: “ nie ważcie naszego źycią na szali, 
z honorem  i in teresam i naszey oyczyzny. 
Podpisano : JE. Bou dic.h —  W . Hutchison. 
H .T ed lie . K om assea  24 maja 1817.

[ciąg dalszy nastąpi')

P O E  Z Y  A.

Ż a l e  t a s s a  ,  z  Lorda Bayrona  (Byron) Poety  
angielskiego. (C/iąg dalszy').

V .

S p o y r z y y  na  w ie rn ą  m iło ść , k tó ra  n ie  ro sp a c z a , 

L e c z  się  r.iezgasłą  w ie c z n ie  s iłą  sw ą  o tacza ,

I  k r y je  s ię  w  c ich eg o  se rca  m ego  m ro k u ,

J a k  z g ro m ad zo n y  p io ru n  m ieszk a  w  sw y m  oh łoku , 

C h m u ram i i  ca łunem  za m k n ię ty  ru c h o m e m , 

A ż’b ły śn ie  i  p o w ie trz n y  b e ł t  w y le c i  z grom em !



T ak  na każde dotkn ięcie  tw ojego  nazw iska,
Skroś przeze m nie całego żyw y ogień błyska,
I  w szystek św iat na chw ilę zprzed oczu u tracam , 
U ciekają rui rzeczy'— przechodzą— powracam . 
Znałem  móy stan. tw ó y  stopień, w idzialem $nieste ty ! 
Ze xięzniezka kochanką nie jest dla poetyr;

y niósł ość nie w ładała m iłości m ey szalem?
N ic o n icy  nie m ówiłem  n igdy , nie w zdychałem , 
Sm utek ty lko tajemny7 i niew ola m iła 
Sama sobie dosytem  i nagrodą by ła.
A jeślim  k iedy  wzrokiem  w ydał mą nam iętność, 
Ciczko m ię tw y ch  karała oczu obojętność :
Na ich nieezułość przecie w yrzekać nie śmiałem. 
B yłaś dla mnie św ię tośc ią  ok ry tą  kryształem ,
W  kornem  ci oddaleniu niosłem  pokłon czoła , 
Czciłem  i całowałem  błogi proch d o lo ła  :
N ie p rzeto  zes xiężniczka. lecz żc p rzed  mcm okiem 
M iłość ciebie  odziała św ietności urokiem ,

U b ra ła  ci tw arz  w piękność i powabów m nóztw o, 
Co straszy— ach! n ie s traszy— zachw yca, jak bóztw o 
A dziw ną tę  wspaniałość cos takiego słodzi,
Coś takiego, co w szelkie ponęty  przechodzi.
N ie  w iem. jak tw óy geniusz doli w łada m o ie y —
P iz f  d tobą gw iazda moia uwięziona sto i —
I  chociażem  pokochał tak  niebacznie śm iały,
Cnoć mi drogo te  zgubne ognie kosztow ały ,
T y s  <ni u w  ić  n a jd ro ższa1— chętn ie  się zagrzebię, 
C zuję się zdoWiym c ie rp ieć ,w  ty m  lochu dla c ieb ie. 
P raw dziw a miłość, k tó ra  kula me kaydany,
U ięla  rui połow ę o k ru tn ey  ich wagi,
A do dźw igania re sz ty , mimo srogość rany ,
Sama im użyczy ła  s ta tk u  i odw agi.
1 serce  przyw iązała  do ciebie  tak ściśle,

Zn o w y k w in tnych  m oich m ęczarniach nie m yślę.
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vr.
Coż za dziw?— Już w kolebce czary potężnemi 
Upoiła mię iuilość, tchnęła swe pieszczoty,
I wmieszała we wszystko, com widział na ziemi;
Z niemych tw orow działałem czci mojey przedm ioty, 
Raj- tworzyłem w odległych skałach i zieleniach ,
Albo śród lasów łeżąc, w p o w i e w n y c h  drzew cieniach 
Nieliczor.e godziny drzemałem swobodnie,
Chodnic raz mi te wczasy karcono niegodnie; 
Mędrcowie śnieżne głowy wstrząsaiąc nade mną , 
Niedoli mojey przyszłość wróżyli mi ciemną.
Błędny dzieciuch, mówili, na swą zgubę roście,
I  jedyne lekarstwo znaydowali w chłoście.
Bili, a jam nie płakał, tylko s'ród narowu 
Kląłem im w głębi duszy: i w puszcze codzienne 
Biegłem samotnie płakać i marzyłem znowu ’
Snujące się dokoła widzenia bezsenne.
Gdy mi się z lat mych wiosną pierś nagle poruszy 
Jakąś nieznaną wrzawą i naysłodszem drżeniem,
Jedna mi żądza z całej' wybuchnęła duszy ,
Ciemna wprzód i przelotna, aż dziw'nem zdarzeniem 
U yrzę. com szukał— Ciebie!— uj'rzalem  zdumiały, 
Natychmiast całe moje wionęło’jestestwo,
Pochłonęło się wT twoiem— św iat mi zniknął cały,
Dla ciebie cała ziemia poszła mi w nicestw o.

VII.
Z awszem lubił osobność— lecz mogłemże wróżyć, 
Abym miał w tym szpitalu lata me położyć,
Odłączony od związku żyiącj'ch na ziemi,
Prócz warjatow, i którzy pastwią się nad niemi;
Ja ich brat? w ty lo letn iey  widziano-li próbie 
Mysi moią, im podobną, skażoną w swym grobie, 
W idział kto me dziwactwa, słyszał kto me krzyki? 
Rozbit rzucony falą na skały bok dziki
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M niey podobno ode m nie c ie rp i w skonu bram ie; 
C ały św iat ma przed okiem, móy cały w  tey  jamie, 
W  tey  jam ie, ledw ie  szerszey od zimnego dołu, 
Gdzie pogrzeb ię  me k rzyw dy  i skargi pospołu.
On ginąc pod wolnego p o w ie trza  obłokiem
M ozę n iebu  w yrzucać  konającem okiem. _
Ja na takie w ym ów ki nie wzniosę z rzen icy ,
I  niebo mam zam knięte sklepem m ey ciem nicy.

VIII.
L ecz  juz n iekiedy czuję, że m oy um ysł kona,
Sam  w idzę, jak ustaje— przed  zgaslemi oczy  » 
B łyska m i wzdłuż w ięzienia niezw yczajm a iona,
I  jakiś duch o k ru tn y  staw ając w  poboczy 
T rap ! m ię g roźbą, m ęką i trw o g ą  ustaw ną, 
N ieznaną może ludziom  zdrow ym  i sw obodnym ,
Ale okropną tejnu, co c ie rp i tak  dawno 

U cisk , nędzę, gorączkę w tym  lochjr niegodnym i 

Z  ludzi, m yślałem  dotąd , c ie rp ień  m oich w ina, 

L ecz się i b iesy  z  niem i p rzec iw  mię zm ów iły— 
Ziem ia mię opuściła— niebo zapom ina—
N acie ra ją  mię wkoło napastnicze s iły ,
I  w idząc bez opieki odnoszą zw y cięztw a  
N ad  zm ęczoną is to tą , co w ałczy bez m ęztw a.
1 za cóż, jak sta l w h arc ie , duszę dośw iadczaną 
M orduję w  te y  czeluści do zaw arcia powiek? 
j£em  kochał t o , co kochać nie by ło  mi dano?
Co w ięcey, lub  m niey może:, niźli ja, n iź człow iek. 

IX .
B yłem  tk liw y — m inęło :— hol m óy stęp ia ł z la ty — 
Inaczey, jużbym  głow ę rozbił o te  k ra ty ,
K ied y  w  Jlich słońce św iatłem  drażn iło  m ię miłeni— 
Jeśli c ierp liw ie  w szystko znoszę i znosiłem,
Coni w y raz ił, i w ięcey , na co nn  słów mało,

T o  ty lk o , że dni m oich m\rać nii się nie chciało,



I  sam oboystw cai w ieńczyć potw arców  m ych chęci 
K tó ry ch  mię podle kłam stw a w parły  do w ięzienia : 
N ie  chciałem  p iątnem  hańby kazić m ey pam ięci ,
I  błagać dla sm utnego lito śc i im ienia.

Po tw ie rd za jąc  ty m  czynem  fałsze ich  bezczelne. 
N ie! próżno! im ie moje będzie nieśm iertelne!
Późną s'w iątynią zrobię z obecney m ey budy ,
K tó rą  dalekie dla m nie zwiedzać będą ludy.
I  k iedy  ty , F e rra ro , w ru inach zagrzebana,, 
P rzestan iesz  bydź m ieszkaniem  udzielnego pana 
U yrzysz  sm utny upadek nieludzkich tw ych  dachów , 
A obcy się zadziw ią nad dolą tw y ch  gm achów. 
W ien iec  poe ty  będzie tw ą  ozdobą całą 

I  w ięzienie p o e ty  naydalszą tw ą chwalą.
A ty ,  o Leonoro! coś się rum ieniła ,

Ze m nieyszem u niż w ładcy mogłaś' zostać miła, 
Póydź, mów b ra tu , że um ysł niczóm n iezepsuty  , 
Żalem , la ty , ciężarem  niesłuszney p oku ty  , 
W alczący  z swą przepaścią , co się nie o tw ie ra ,
I  z podleni obłąkaniem , k tó re  mi on w piera,
Zawsze cię kocha. Pow iedź— że kiedy te  wieże,

I  ten  zamek, co jego chw il roskosznych strzeże, 

B ezludny, opuszczony w nikczemnym s'nie legnie, 

K iedy  stąd  uczta, św ietność, wesołość odbiegnie ,
J en — ten  jedynie zakąt cześć w ieczna pośw ięci— 
W tenczas ty — gdy juz w szystko, czem uroda nęci,
Czem cię wielkość obleka, czary  swe u ro n i_
W eźm iesz połowę lauru , co m óy grob  osłoni.

Żadna śm ierć w ted y  im ion naszych nie ro z d z ie li,
Jak żyw i mi cię z p iersi w ydrzeć  n ie um ieli.
T ak , Leonoro! n ieba w tym  samym tarasie  
Połączą nas na^awsze— N iestety ! po czasie.
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C z ł e k  w iele  p o z n a ć  może w  swujem życiu  k ró tk iera  ; 
Ale szczęście ty ch  poznań niezawsze jest sku tk iem . 
Znika p rzed  okiem naszem ciemna błędów  chm ura , 
T ay n e  natn swoje p raw d y  o dkryw a n a tu ra  ,

Za wod. św iadczenia idziem  śm iałym  krokiem : 
Ł ecz  pokoy m ieszka Cżęsto za błędośv obłokipm . 
G rom  częściey  w ali w ieże jak domek poziom y ,

I  od m ędrców  szczęśliw szy p ro stak  n iew iadom y. 
N a tu ra  tay n i sw oich n iechętna  odkryw ać ,
Z da się karać zuchw alców  chcących  je zgadyw ać. 
Pokorne swoje dzieci kiedy czule p ieści ,
D la śm ielszych miesza łaski z udziałem  boleści. 
O św iecenie, za k tórem  człek  z dziecińslw a goni, 

Je s tto  tfw zbronny owoc fatalney jabłoni.

Ile  on m ógłby sobie p rzykrości oszczędzić ,
G dyby  w lu b ey  p rostoc ie  w ażył się w iek pędzić ?
Coż mu pom ogły p race, co nadały tru d y  ?

B y ł zawsze w zgardą dum y , igrzyskiem  obłudy.
Im  w ięcey  w iadom ości zb iera ł i itaby wał ;
C zuł do lk liw iey , i daley sm utki p rzew idyw ał. 
M ądrość, dow cip , w ym ow a, te  św ietne zalety  , 
Z w róciłyż  k iedy  ostre  p o tw arzy  sz ty le ty  ?
N ie ścigałaś ich zawsze złości zapalczyw ość ?

W J» co w  naukach znalesć m yślicie  szczęśliw ość! 
N ie łudźcie się darem nie zam iary próżnem i ,
Szczęście w p raw d z ie  zupełne nie m ieszka na ziemi.

(*) W iersz, ten  napisany z okoliczności Wydrukowania pe- 
wnego dzieła au lo ra  , mimo jego w iedzy



Z rzódło nayczystszych rozkosz )ad srogi zapraw ił.
Ale te n , co w sw ej' chatce  w iek spokoj ny straw ił;
C»» upraw iając  spadłe od przodków  zagony ,
Z y i  na łonie rodzeństw a i w ierney niu zony ;
Co sisę zawsze spodziew ał, i rzadko zaw o d z ił,
Ile  m ógł czynił dobrze, nikomu nie szk o d z ił,
K tórego  g dzni zawiść nie s ta rła  bezbożna ,
D ośw iadczył ty le  szc-.ęścia, ile doznać można.

O znikom e w idziadła i fałszyw e m ary ,
Czcze fraszki, m yśli p r ó ż n e ,  zw ied z ic ie  zam iary !
Coście na wiosnę w ieku duszę om am iały:
G dzież jest ob ie tn ic  waszych skutek okazały ?
G dzie pochlebne nadzieje, gdzie lube ro jenia ? 

Ponik łyście , n ie s te ty , jak polotne cienia !
Darm o chcę w as w mćjn sercu jeszcze raz um ieścić & 
Dusze ty lk o  młodego w y zw ykliście pieścić.
Z azdrosne swy ch u ro jeń  lubego uroku ,
Od surow ey m ądrości uciekacie w’zroku.
W łaśn ie  jak ta  przyjació ł n iepraw dziw ych  tłuszcza ,
Co w' szczęściu tow arzyszy , w  nieszczęściu opuszcza. 

W szy stk o  znika, w  niepom ney w szystko nocy ginie. 

O kropue w koło siebie znayduję pustyn ie.
G dybym  w tenczas, kiedy w iek m łody s#y  krzepł!, 

O rał b y ł żyzną niw ę albo drzew a sz c ze p ił,
Juzbym  na w łasne tw o ry  poglądając m ile ,
W  cieniu m oich jabłoni słodkie pędził chw ile :
Jużby  dziesiąte  ow iec m oich pokolenia ,
D ostarcza ły  mi mleka, w ełny  i odzienia.
Cóżem zyskał, żem rozum  naukam i b a w i ł ,
Żem z H oracym  z W o lte rem  w iek m łodości s traw ił ! 
Chciałem  bydź poży tecznym , i z tego mieć chw ałę. 
Z azdrość w me p iersi ostrą  w ym ierzy ła  s trza łę .
M ożem nie źle ułożył, i nie złe napisał:
Alem się nie upodlił, dumy nie kołysał,
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W ię c  od św iątyn i sławy odepchnięty  progu ,
N a czarnym  zapisany byłem  katalogu.

I  g d y b y  duch H om era me p iersi naw iedził 
G orzćy niż K * * * * byłbym  zawsze bredził.
Zawsze Zoil na moją spokoynosć zażarty  .

M nąby sw ych pam iętników  długie b rudził k a rty . 
T e ra z  błąd  móy  poznaję, lecz m inęły lata  ,
T ru d n o  dzisiay rolnikiem  zostać z lite ra ta .
R ęce  n iezw ykle pługa,-wyniszczone zdrow ie,
Ś m ie rć  g ro żąca  zn iszczen iem  z b y t s ła b e y  b u d o w ie , 

S w o h o d n ie y sz e g o b y tu  z a p ie ra  m i d ro g ę .

M ogę bydź n ieszczęśliw ym , szczęśliw szym  nie m ogę.

<5b

Z W  O Ł 1* £  R A

Naśladowanie początku pierwszej xieLg{ Lu* 
krecyusza.

« P r z y r o d z e n i u  r z e c z y .
t

M atko n a tu ry  łaskaw a!
M iłości 1 c ieb ie  jedynie 
E pikura  g łoszą praw a,
Co w  m ąd rey  G recy i s ły n i e .  

l ’y  tłukąc  Zam ętu cienie ,
W yla łaś życie, uży tek  ,
Roskosz, uszczęśliw ienie 
Na tłum  stw orzenia w szytek  ;
Rozbrajasz tw em i usciski 
Koga woyr.y, Boga św iata,
P iorunne z rąk  ich pociski 

T w ó y  uśm iech w stronę odm iata.
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R o z p ę d z isz  ch m u ry : pod  tw en ii 

B to p y  się u c ie c h y  ro d z a j 

O ne d la szczęśc ia  ziem i 

Ó d  c ieh id  sa m ey  p rz y c h o d z ą .

Z s tą p  z N ieba , z i e m i a  tw y m  tro n e m , 

Z s tą p  na  w o z ie  zn am ien ity m  , 

O d m iło s tk ó w  o to czo n y m  ,

S k rz y d ły  z e firó w  o k r y t y i i i ,

K tó ry  u noszą  g o łęb ie .
O żyW  lą d y , m o rsk ie  g le b ie ,

A p o d e y ś c ia ,  p lo tk i  c h y ż e ,

N u d ę  s ro g ą , zw adę w śc iek łą ,

I  zaw iść , co zyzem  s trz y ż e .

P o g rą ż  w p rz e p a śc is te  p iek ło .

N iech  się św ia t zach w y ca , żen i,

I  u tr z y m u je  k o ch an iem .

R z u c im  nasze do p ło m ien i,
A p rz y  tw y c h  p ra w a c h  zo stan iem .

z  H o r a ć y u s z a .

Xięgi Epodon pieśń XIII.

D o  P r z y j a c i ó ł .

W  c za s ie  z im y  i  j e y  n ie p o g o d  w zyw a  p r z y ja c ió ł  d o  o s ło d zę -  

m a  stru t's  u w e so ło śc ią  i o d d a n ia  s ię  n a  w o lą  n ie b a ;  co  
p o tw ie rd za  p r z y k ła d e m , C h iro n a  i  A c h ille s a .

N ie b o  w' o k rą g  p osępne n aw a łn ice  k ry ją  ,

Z a g rz m ia ły  z s tra s z n y m  trz a sk ie m  o g n is te  o b ło k i.

‘W  d ło n i g n iew n eg o  B oga p io ru n y  się  w iją  ,

L e c ą  śn ie g i, lu n ę ły  deszczow e p o t o k i ,
W s ió d  g łu ch y ch  b o ró w  T ra c k ie  A kw ilony w y ją  ,

R y c z y  w z d ę ty  w ic h ra m i ocean  g łęb o k i ,
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Zniknął zloty krąg słońca, ziemia obumiera 
W szędy głuchą posępność burza rozpościera.

W  dnm dzisieyszym spoczniymy na roskoszy łonie. 
Niechay się umacniają drżące starca nogi:
Młodości, uwieńcz wiekiem poorane skronie,
Daycie wina, Torkwata czasów pomnik drogi 
Poleym y na się wdzięczne Achemena wonie,
I dźwiękiem bozkiey lutni słodźmy smutek srogi,
A o resztę nie dbajm y: m o ż e  się złe skróci,
Gdy je do swego źródła Bóg łaskawy zwróci.

Tak śpiewał Achillowi Centaurus wsławiony:
„  Młodzieńcze, zadrżą Trojan przed tobą narody 
„  Śmiertelny z nieśmiertclney T etydy zrodzony,
„  Pod twoją włócznią runą Assaraka grody.
„ Lecz musisz spełnić Parki w yrok niecofniony,
,, Tam gdzie Skamander toczj- zapienione w ody ,
,, Ale ty  czarne myśli, zgryzoty i troski , 
v  Oddal winem roskosznóm Achillesie bożki. '

J- Z a ł u s k i .

W i e r s z  w e s e l n y .

2 TVł o s k i e g o .

Św ięte bóztwo zstąpiło, szło obok dziewicy ,
1 S ta n ą w sz y  z nią rzekło : Oto prog łożnicy !
Daley ci towarzyszyć nie mogę -  bądź zdrowa ! 
Zawszeni cię w latach mniejszych strzedz była gotowa. 
Lecz dzisiaj’ już nii trzeba r  złączyć się z tobą , 
Nayczystszych mych ołtarzy chlubo i ozdobo !
Dziś zoną bądź i matką, gdy niebo niegłuche 
Na o jczyzny  nadzieję i ziomków otuchę >
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Już tw e lilie  miłość igrająca zrywa ,
Która ci oto g łow ę wieńcem róż okrywa.
Rzekło i znikło bóztwo p ę d e m  błyskawicy,
Próżno jeszcze wzywane trzykroć od d z iew icy  , 
K tórey czoło w styd  św iętey  niewinności żarzy : 
C dy w  tem zstąpiła Płodność promienistey tw arzy i 
W zięła  jey dłoń, lubemu m ężowi oddała ,
1 zmieniła się w  uśmiech żałość wprzód niemała.

R O L N I C T W O ,

O  N awozach, z  dzieła A l b r e c h t a  T h a e r a  ,  
pod ty tu łem : Grundsatze der rationcllen 
Landwirtschaft. Tom 2gi, oddział 4t y , 
przez Kajetana K r a s s o w s k ie g o  A. U. W .

(Ciąg drugi. Ob. sir. 220)

Zastanówmy się dopiero nad sposobami 
obchodzenia się z gnojem domowych zwie­
rząt , a osobliwie rogatego bydła, które nay- 
większą, i nay waźnieyszą część nawozow do- 
starcza.

Naypospoliciey wyrzuty bydlęce ciągle 
się słomą przykrywają. Postępowanie takie 
prócz swey łatw ości, nie tylko daje wygo­
dne i ciepłe legowisko dla bydła , utrzym u­
je go w ochędostwie, ale nade wszystko prze­
szkadza rozpraszaniu się wilgoci, i części 
lotnych , a tćm samem wiele się przykłada 
do dobroci gnoiu. Słoma na podścieł użyta 
połknąwszy urynę i części płynnieysze wy- 

Dz. wileń, T. I. N . 3. r. 1820 §
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r z u t ó w , za trzym uje  w  sobie całą ich moc
użyźniającą ziemię.

Obchodzenie się z gnojem byw a wcale 
rozm aite . N iektórzy  przez czas długi do­
zwalają m u  leżeć w o b o ra c h , i coraz n 
w a rs tą  słomy p rzykryw ają  : przez co w vso- 
kosc gnoju, a tern samem i bydło na nim s to ­
jąca ciągle się p o d n o s i ; w  takićm zdarzeniu  
żłoby i drabiny muszą bydź ruchom e, i co­
raz  bardziey podwyższane. Sposob ten nie 
tylko oszczędza ro b o tę ,  niepotrzebuje  czę­
stego w y rz u c a n ia ,  i dozwala jednoczasowe- 
go w yw iezien ia  gnoju : a ie nadto znacznie 
się przykłada  do jego dobroci-  gdyż gnóy 
ferm entu je  przy  swey tylko na tu ra lney  w il­
goci , a będąc ściśmony i zak ry ty  w ierzchnia  
w ars tą  suchą, i dosyć z b i t ą ,  ma przec ię ty  
do środka przystęp  p o w ie trz a ,  i wcale nic 
albo bardzo mało paruje , owszem w sięka w y ­
ziew y ze zw ie rzą t  wychodzące. Co w szyst­
ko zadney nie podpada wątpliwości. Bojażń 
aby w yziew y z gnoju podnoszące się nie 
szkodziły b y d łu ,  jest bez żadney zasady: 
gdyż w oborach sucho u trzym yw anych  nie 
m a  zgoła n ieprzyjem nego zapachu, a pow ie­
t rz e  w  nich znaydujące się , je»t zdrow e i 
dobre do oddychania , byleby szczelnie za­
m ykane nie były, owszem często o tw ierane  
i  przew ietrzane. T ym  sposobem o trzym y­
w any  t,noy , a osobliwie w  niższych war* 
stach jest p rzedziw ney  d o b ro c i , i czasu w y ­
w ożen ia  , me tyle traci , jako już po p rze -  
szłey ferm entacyi , w  czasie kfórey nay 
więcey paruje. Nie wszędzie jednak t rz y -
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mać się m o in a  tego sposobu, zwłaszcza gdy 
się bydłu obficie dostarcza zieloney paszy, a  
podściełu nie ma wielkiego zapasu. P rz y  
tak im  bowiem sposobie ży wienia, tyle  bydło 
daje w y rz u tó w  i u r y n y ,  że je t rudno  za­
brać p rzez  podściel i  same zw ie rzę ta  czy­
sto u trzym ać. D la  osiągnienia korzyści 
z dłuższego trzym ania  gnoju w oborach i 
u n ikn iem a  ztąd  pochodzących niedogodności, 
należy stawiać tak  obszerne obory , aby za 
każdą sztuką ty le  przynaym niey  zostawało 
wolnego m ieysca , ile bydło z a y m u je , i to  
dla u ła tw ien ia  tak ścieku u ryny , jak i z rz u ­
cania zpoćfcbydła g n o j i ł ^  nakształt  jamy n ie ­
co się wykopuje. W  tym  dole guoy fer­
m en tu je  , i aż do czasu w yw iezien ia  na ro ­
lę n ieruszany  zostaje. Gdyby nie koszt na  
dw a razy  obszern ie jsze  b u d o w le , sposob 
ten  w a r t  byłby powszechnego naśladowania. 
Jeżeli obory tak  są p rzestronne , że za by­
dłem  gnoy w  kupach  dw a albo t rz y  tygo­
dnie  leżeć m o ż e , w ielkim  to jest poży t­
kiem  5 po tym bowiem przeciągu czasu gnóy 
już nie ty le  paruje . G nóy w  oborach poty  
trzym ać  należy , póki to bydź może : gdyż
on ty m  w ięcey  zyskuje do pewnego czasiy 
n a  swey d o b ro c i , im dłuźey nietykany leży. 
Ale przy tćm  uwrażać po trzeba , aby t.o, o-  
chędostwo b y d łu , i u trzym an iu  w  suchości 
obory, nieprzeszkadzało. Bo jeżeli kto b y ­
dło swoje w  błocie trzym ać  będzie, w ięcey 
bez porów nania  straci p rzez jego choroby: 
aniżeli zyszcze na  dobroci gnoju. M okre 
stanowisko bydła staje się często przyczy-

5 *



ną niebezpieczney nabrzmiałości i zapalenia 
u d ó w , które niekiedy o śmierć bydle przy­
prawia. Nadto mleko krów  nieczysto u trzy­
mywanych wcale jest nieprzyjemnego sma­
ku. Jeżeli zpod bydła uwiązanego (*) gnóy 
się nie wyrzuca , pilnie uważać należy , aby 
ten  mezgromadzał się znacznie wyźey przed 
tylnemi, niż pod przedniemi nogam i; w ta ­
kim bowiem razie bydle w  nienaturalnćm 
położeniu stać m u s i : co tern łatwiey dziać
się m oże, źe w yrzuty  na tył padające dla o- 
ohędostwa obory, i przyczynienia gnoju nay- 
częściey bez rozrzucania, coraz nową w ar .  
stą słomy przykrywane byw ają .^C ały  gnóy 
pod bydłem wtenczas tylko zostawiać rnożna 
gdy się to na suchym utrzymuje karmie: bo’ 
gdy stoi na brązie, lub zieloney paszy, bar­
dzo wiele wydaje uryny i rzadkich w y rzu ­
tó w ,  które jeżeli ściekać nie mogą (co się 
w  tych tylko mieyscach dozw ala , gdzie na­
woź małey jest wagi) wiele potrzebują pod­
ścielił , i prędko wysokość gnoju podnoszą.

Sposob ' naypowszechniey używ any , i 
w  każdem zdarzeniu zastosować się mogą­
cy jest ten , aby same odchody zwierzęce, 
razem ze słomą zwalaną zrzucać do gnojo­
wiska , to jest do mieysca na skład gnoju 
umyślnie pizeanaczonego, dokąd sama u ry -

( ) W  porządnych gospodarstw ach bydło  zw yczaynie  stoi
• na uw ięzi, u  nas naj częściey wolnie chodzi po całey o 

borze. Zkąd w iele powstaje n ieprzyzw oitosc i, a szcźe- 
gó ln ie j', że jedne drugim  odbierają  pokarm  , biją sie 
a czasem śm ierte ln ie  się ka leczą , dla te y  p rzyczyny  
cielne k row y  często zrzucają (JCj,
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na  z całey obory przez ry n n y  spływa. T a m  
gnóy w kupach ro zm a ite j  wielkości, aż do 
czasu w yw iezien ia  na  rolę , zostawać może.

Gnojowiska rozmaicie się urządzają  .Nie­
k tó rz y  kopią na to  głębokie doły, ale sposob 
ten  bardzo jes t  szkodliwy. W o d a  bowiem  
zewsząd do nich wpadająca przeszkadza ie r -  
m e n ta c y i , i broni zupełnego przystępu  po­
w ie trza  ; nadto trudne  z nich wydobycie gno­
ju  , i czasu wywożenia, ze znaczną szkodą 
wilgoć razem  z 'cząs tkam i nayczy nniey: zemi, 
ścieka po drodze. W a d y  w spom nionych do- 
łow tak są widoczne , że się rzadko gdzie 
tei'ciz u ż y w a ją ,  a osobliwie na gnóy bydlę­
c y ,  chybaby  szczupłość mieysca do tego 
znaglała. Inn i przeciw nie , znając te  n iedo­
godności w ybierają  położenie ró w n e  , a n a ­
w e t  trocha  podniesione , ale w tenczas gnóy 
prędko wysycha , i w iele traci na swrey do­
broci. Naypoźyteczniey zatem  mieysce obra­
ne na gnojowisko trocha  w ykopać , i ku  je-  
dney stronie, nakształt  rów n i pocliyłey ba r-  
dziey zniżyć , gdzie dla spływ ania  zbytn iey  
wilgoci dają się jam y do zbierania gnojowki 
przeznaczone. Brzegi takowrego placu n a ­
około się podnoszą , aky zniskąd woda do 
niego spływ ać nie mogła: w  tak iem  u rząd ze ­
n iu  nigdy gnóy zanadto m okrym  nie będzie, 
chociażby bydło h rahą  karm ione było , lub 
deszcze często padały 5 zbytn ia  bowiem  w il­
goć do jam spływa. Gnojówka iu r y n a ,g d y  
się osobno z b ie r a ,  albo się używ a czasu u- 
pa łów  do skrapiania  gnoju , k tó ry  jak nad­
to m okry , tak  też i wysuszony ferm entow ać
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n ie  m o ż e ,  a lbo z a b ra n a  p rz ez  s ł o m ę ,  lub  
in n e  cia ła  ro ś l inne ,  po b u d za  je do ro z k ła d u ,  
i  p o w ięk sza  ilość gnoju . N ie k tó rz y  ra d z ą  
jeszcze n a k ry w a ć  d ac h em  g n o jo w isk a ,  t a k  
d la  zas łon ien ia  od zb y tn iey  u lew y  , jako te ź  
i  od p ro m ien i  s łonecznych  , co w  rzeczy  sa -  
m ey , lubo  jes t  p o ż y te c z n ć m , osobnego je ­
dnak  na to  k o sz tu  w y m a g a ,  i do p ręd k ieg o  
W yw ożen ia  g n o ju ,  gdy się w ie le  ra zem  p o d -  
w o d  u ż y j e ,  p rzeszk ad zać  m oże. R o sy  i  de- 
szcze  z w y c z ą y n ie  pada jące  n ie  ty lk o  nic nie 
szkodzą  , ale  o w szem  u trzy irm jąc  gnóy  w na- 
le ż y te y  w ilgoci,  m ogą się p rz y k ła d a ć  do u -  
ł a tw ie n ia  fe rm en tacy i .  G n o jo w isk a  za k ła -  
dają  się z jednego lub z obu  końcow  obory ,  
w  ta k ie y  odległości, aby  m iędzy n iem i  z w o ­
ze m  ład o w n y m  w ygodnie  p rz e jech a ć  m o żn a  
by ło . D ro g a  t a  n ieco  p o d n ie s io n a , i w y ­
b ru k o w a n a  s łuży  tak że  za  tam ę ,  aby  w o d a  
z d ach ó w  do gno ju  sp ły w ać  n ie  m o g ła ,  ale  
W ym oszczonym  lub  b ru k o w a n y m  ry n s z to ­
k iem  n a  s t ro n ę  uchodz iła  : k a n a ły  zaś k ry ­
t e  p ro w a d ząc e  u r y n ę  z o b o ry  do gno ju  d a -  
ją  się pod ta k o w ą  grobe lką .  Jeżeli  k to  chce 
gn o y  do b rze  ty lk o  p rz e t r a w io n y  w y w o z ić  
n a  ro lę  , p o w in ien  sw e gno jow isko  n a  k ilka  
p  -dzielić części , k tó re  n a s tęp n ie  się n a p e ł ­
n ia ją  i w y p r ó ż n ia j ą , p o d łu g  p o trz e b y  i cza­
su  : in acz ey  zm u szo n y m  będzie  , albo m ie ­
szać ra z e m  g n ó y  p r z e t r a w io n y  ze  św ieży m , 
albo  w ie le  t ra c ić  czasii  n a  o d rz u can ie  o s ta ­
tn iego.

N iek ied y  oddzielne p lace  w y z n acz a ją  się 
n a  ró ż n e  g a tu n k i  g n o ju ,  osobliw ie  n a  k o ń -
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ski i ś w in i , a czasem ze wszystkich zw ie­
r z ą t  domowych razem  się miesza. Jeżeli 
z iem ia jest rozm aitey  na tu ry  , a obszerność 
m ieysca do tego pozw ala ,  daleko jes t lep iey  
zbierać oddzielnie każdy ga tunek  gno ju ,  i 
p rzeznaczać na stosowną rolę i pod właści­
w e  zasiewy. Natenczas gnoy koński sk ła­
da się w  dołach wązkich i głębszych, w ce­
lu  tak przeszkodzenia u la tn iam u się wilgoci, 
i  m iarkow ania  c ie p ła ,  jako tez dla lepszego 
.ściśnienia, i zachow ania  od przystępu  pow ie­
t rz a  : w  k tó rych  ferm entacya  idzie powoł- 
niey  , gnóy nie tak się przepala  i rozsypuje* 
ale raczey zam ienia  się w ma ssę gęstą, i lgną­
cą , zwłaszcza jeżeli będzie niekiedy skra- 
piany. Chcąc bardziey jeszcze opoźnić jego 
ferm entacyą , miesza się razem  z u ry n ą  i gno­
jem  świniin : to  połączenie przyśpiesza roz ­
k ład  ostatniego , k tó ry  7. siebie dosyć jest 
zim ny , i mało skłonny do fermentacyi; i da­
je bardzo dobry nawoź. W  przeciw nem  zda­
rzen iu  , zwłaszcza gdy chlewy jedne od d ru ­
gich nie są dalekie , pażyleczniey jest m ie­
szać razem  gnoje wszystkich domowych 
z w ie rz ą t ,  prócz  p tas iego ; i one na kupę 
jeden po drugim  rów no w arstam i układać. 
T y m  sposobem ich przeciw ne własności 
znoszą się i m iarkują  nawzajem  , i doją 
gnóy jednostayny, bardzo dobry. Poniew aż 
ow czarn ie  w  wielkich gospodarstwach od­
dzielnie się stawną od innych budowli, a za­
tem  i gnóy owczy osobno się u trzym uje , i 
nayczęściey p rzyk ryw any  coraz now ą w ar-  
stą słomy dla zachow ania  suchośc i ,  p rzez
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całą zimę pod owcami zostaje. W y rz u c a ­
nie bowiem  takiego gnoju -ciągnie za sobą 
pew ne  m ep rz y zw o ito śc i ; nie tylko że po­
trzeba  natenczas innego schronienia dla o- 
w iec , ale nadto przez poruszenie gnoju zw ła ­
szcza znacznie skupionego , wydobywają sie 
ostre  w yziew y ammonijakalne, i całą nape ł­
n iają budow ę , k tó re  dla owiec, gdy pow ró ­
cą w ieczorem , są bardzo nieprzyjem nem u J e ­
dnakże jeżeli tem u  można za radz ić ,  lepiey 
jest świeży ciągle w y rz u c ać ,  i z gnojem by­
dlęcym mieszać ; co wuelce pochwalają , i  
znaczne korzyści zapew niają  ci wszyscy, k tó­
rz y  tego doświadczyli sposobu,

Autor, tak z doswiadczen .nyślnie w  tyni 
celu robionych , jako też i rozm aitych  p0-  
s trzezeń  dostatecznie się p rzekona ł, '  że gno­
je  znacznie się p o p ra w u ją , bez stosownego 
Um niejszenia swey o b ję to śc i , gdy się do 
n i c h ,  ile to bydż m o ż e ,  w olny  przystęp  po ­
w ie trz a  z a b ro n i ; i tak  się u trzym ują ,  dopó­
k i nie przeydzie  mocnieysza ferm entacya  a 
z m ą razem  obfitsze w ydobyw anie  isto t lo t­
nych. D la  tego za pożyteczną rzecz sądzi, 
okryw ać gnoje z ie m ią ,  gdy się to ł a W o  
w ykonać  daje , albo przynaym niey  rów no  i 
m e  cienko rozścielać. G nóy  św ieży, póki na 
w ie rzchu  Kupy z o s ta je , i z atmosferą się 
s } a ,  broni tylko zbyt wolnego p rzys tępu  
pow ie trz a  do w a rs t  niższych, i przeszkadza 
ła tw em u  rozpraszaniu  się wydobywających się 
p rzez  ferm entacyą gazów , ale sam bardzo 
powoli ferm entuje . Poniew aż blizko gnoju 
żadnego me czuć zapachu, a nawet powie-



trze  nad nim zbierane ,nie okazuje przyto­
m ności ani kwasu w ęg low ego  , ani am m oni-  
ja k u ,  co w tenczas tylko ma m ie y s c e , gdy  
się gnóy poruszy , ła tw o  zatem  wnosić m o­
żna , że w  gnoju spokoynym  i za k r y ty m ,  
wydobyw ające się przez fermentacyą gazy ,  
na pow rót połknięte, w  n o w e kom binacye  
w chodzić m u s z ą ; za poruszeniem  zaś onego  
ulatują i w pow ietrzu  się rozpraszają. D la  
tego pilnie uważać należy, aby gnóy rów no i 
na przestrzeni stosowney do jego ilości był roz­
ścielany , a potem nieco ubity. A  lubo się 
niektórzy  przec iw ią  ściskaniu g n o ju ,  au ­
tor jednak sam tego doświadczył 5 i z ku ­
py, przez którą codziennie luty  przechodzi­
ły ,  otrzym ał gnóy przedziw ney dobroci; dla  
tego  ogradzać g n o jo w isk a , i  bydłu po n im  
przechodzić się dozwalać radzi. W  m ałych  
kupach gnóy u trzym yw an y  , n igdy tak do­
brym bydź nie m o ż e ,  bo w ierzchni w y s y ­
cha i pow oli  się ro z k ła d a , a środkow y, ja­
ko mało uciśniony, często p le śn ie je , i n ieje-  
dnostaynie fermentuje. Gdy kupa ed 5 do 
G stop m a już wysokości , drugą zacząć n a ­
leży  , a tę  z o s t a w ić , aby się jednostaynie  
p r z e tr a w iła , i okryć jeżeli m ożna w arstą  
ziem i lub darnero, przez co gnóy w  ca łey  
massie jednostaynie fermentuje , i nic pra­
w ie  z części lo tnych  n ie traci , bo chociaż­
b y  te  z gnoju się w yd ob yły ,  przez p okryw a­
jącą z iem ię po łkn ięte  zostaną. Z iem ia  ta,  
czasu w y w o żen ia  pierwrszey kupy , na stro­
n ę  się o d rzu ca ; a poźn iey  na spod drugiey  
r o z ś c ie la : tym  sposobem w  bardzo żyzny
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n a w o ź  s ię  z a m i e n i .  A b y  śc i e k a j ą c a  u r y n a ,  
i części  p ł y n m e y s z e  w y r z u t ó w  n i e  w s i e k a i y  
do  z i e m i ,  n a l e ż y  s p ó d  g n o j o w i s k a  w y b i ć  
g h n ą ,  l u b  k a m i e n i e m  w y b r u k o w a ć  z w ł a ­
sz c z a  jeże l i  r a z  p i e r w s z y  n a  p i a s k u ’ s ię  z a ­
k ł a d a  ; w  z ie m i  z s i a d ł e y  i g l i n i a s t e y  t a  o -  
s t r ó ż n o ś ć  b y ł a b y  z b y t e c z n ą ,  o w s z e m  w  l e k -  
k i e y  i p i a s z c z y s t e y  n i e p o t r z e b n ą ,  g d y  juz  
n a  n i e y  s k ł a d a n e  b y ł y  g n o je  : g d y ż  z i e m i a  
r a z  s ię d o b r z e  n a s y c i w s z y ,  w i ę c e y  n i e  w s i ę -  
k a ,  i p r z e z  s ię  n ie  p r z e p u s z c z a  g n o j ó w k i :  
o c z ć m  z d o ś w i a d c z e n i a  k a ż d y  ł a t w o  p r z e -  

o n a ć  s ię  m o ż e  ■, k o p i ą c  b o w i e m  p i a s z c z y s t ą  
n a w e t  p o s a d ę ,  n a  k t ó r e y  g n o j e  l e ż a ł y ,  n i -  
z e y  s to py  z n a y d z i e  p i a s e k  z u p e ł n i e  c z y s t y  
a  w i e r z c h n i ą  w a r s t ę  w  z i e m i ę  c z a r n ą  i z s i a ­
d łą  z a m i e n i o n ą .  D o b r z e  j e s t  i a k ż e  n a  s p o d  
k u p y  p o d ś c i e l a ć  c ia ł a  r o ś l i n n e  t r u d n o  r o z ­
k ł a d a j ą c e  się ; j a k o l o  : l i śc ie  d r z e w  s u c h e  
t w a r d e  ł o d y g i ,  z i e m i ę  s p r ó c h n i a ł e g o  d r z e ­
w a ,  i t .  d. s ł o w e m :  t o  w s z y s t k o ,  co się m o ­
ż e  n a s y c a ć  g n o j ó w k ą ,  a  p o t e m  f e r m e n t o w a ć .
V S z w a y c a r a c h  s z c z e g ó l n i e y  z w i e l k ą  c h o ­

d z ą  o k o ło  g n o ju  t r o s k l i w o ś c i ą ,  k t ó r y  n a y c z ę -  
s c i e y  z s a m y c h  w y r z u t ó w  i  p o d ś c i e ł u  się 
s k ł a d a  , a  u r y n a  o s o b n o  s ię  g n o i  z c i a ł a m i  
r o ś l i n n e m u  U k ł a d a j ą c  w  k u p y  n a  6  s t o p  
w y s o k i e , w i l g o t n i e y s z y  p a k u j ą  do  ś r o d k a ,  a 
s u z s z y  i s ł o m i a s t y  n a  b r z e g i ; c z a s u  u p a ł ó w ,  
g n o j o w k ą  lu b  w o d ą  s k r a p l a j ą  ; a b y  z a w s z e  
n a l e ż y c i e  b y ł  w i l g o t n y , i  d l a  t e g o  b a r d z o  
c z y n n e  m a j ą  gnoje .  ( J a k k o l w i e k b ą d ź  p r z e d ­
m i o t  t e n  z a s ł u g u j e  n a  s t a r a n n e  w  k a ź d e m  
m i e y s c u  o k o ło  s iebie  c h o d z e n i e .  G e r i c k e d o -
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brze urządzone gnojowiska zowie kopalnia­
mi złota rolników).

W  jakim punkcie fermentacyi gnóy w y­
wieziony , i do ziemi zaorany naylepiey 
sprzyja zasiewom, podzielone są zdania A- 
gronom ów : nay większa ich liczba wtenczas 
tylko radzi używać , gdy się należycie prze­
traw i , związek słomy znacznie osłabi, i za­
mieni w massę gęstej jednostayną i łatwo da­
jącą się przerzynać. Co podług zbiegu oko­
liczności, a sz«zególniey stopnia c iep ła , i 
wilgoci w różnym następuje czasie. Latem  
8 do 10 wystarcza na to tygodni, gdy zimą 
20 albo i więcey potrzeba. Gnoy taki w cza­
sie swojego wyrzucania daje niecną i nie­
przyjemną w o n ią , która potem w piżmową 
przechodzi, i coraz słabieje : jest koloru żół­
tawego,ale ten w  powietrzu ciemnieje, i w b ru­
natny się zamienia ; rozesłany po roli nabie­
ra  podobieństwa do torfu ; łatwo się rozsy­
puje , i z ziemią przez uprawę należycie się 
miesza. Drudzy przekładają gnóy długi sło- 
miasty , i tak radzą okoliczności urządzić, 
aby prosto z obory można było na pola w y ­
wozić. Jeżeli gnoy pod bydłem uległ pier- 
wszey ferm entacyi, niższe jego warsty mo­
gą bydż natenczas użyte, tym bardziey, źe zi­
mą nawet wyższa jest tem peratura w obo­
rach , niż zewnątrz. Czasami też wywożą 
gnóy zupełnie świeży, i natychmiast go zao- 
rywają. Wszystkie te  sposoby są dobre i 
z korzyścią mogą bydż u ży te ,  ale względnie 
do natury  ziemi, którą poprawić mamy. Na 
g~ in t niski zsiadły i gliniasty , czyli hlejo-
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waty , zwłaszcza jeżeli się gnoi obficie, osta* 
tn i sposób jest naywłaściwszy • ale dobrze 
oborać, i zupełnie gnóy ziemią okryć należy. 
Natenczas fermentując pod ziemią, ogrzewa 
ją i spulchnia , tak. przez swą długą słomę, 
jako też Wydobycie się gazów, a nawet pobu­
dza do rozkładu ziemię kw aśną, nierozpu- 
szczająca się , w którą grunt taki zwyczay- 
nie obfituje ; czego gnóy przetrawiony nie- 
zrobi. Przeciwnie na pola suche, lekkie i chu^- 
de wcale nie służy , i tym gorsze sprawuje 
sk u tk i , jeżeli się przed samym zasiewem 
gnóy świeży wywiezie : natenczas , czy na­
stąpi susza , on bardziey jeszcze ogrzewa ro­
śliny ; czy deszcze, mocno pędzi zasiewy, k tó­
re  natenczas są żółtawe, blade , część z nich 
słabieje i g in ie , inne rdzą się pokrywają, 
i niepewne przynoszą ziarna. Zdaje się więc, 
że zanadto dostarcza wodorodu, a mało w ę­
glika. Gdy gnóy świeży mocno wyschnie, 
bądź leżąc na wierzchu, bądź zaraz po zaora­
niu trudno ferm entuje , nie łatwo się ro z ­
dziela , i z ziemią należycie umieszać się nie 
daje : dla tego mało wegetacyi sprzyja. Stąd 
poszło to zdanie; jeżeli gnóy nie dobrze dzia­
ła  na pierwsze zasiewy, nie będzie skutko­
wał i na następne.

Niet3'lko teorya, ale też i długa praktyka 
przekonała autora, że jest szkodliwie poruszać 
gnóy będący w  stopniu naywyższey fermen- 
taeyi. Podług wszelkiego podobieństwa do 
prawdy, naydzielnieysze jego cząstki wydoby­
wające się natenczas, przez powietrze zabie­
rane i unaszane bydź muszą. Przed zaczęciem
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i po przeyściu  naywiększey ferm entacyi, da­
je się wolny przystęp  pow ie trza  nic jemu 
nieszkodzić. Rozesłanie gnoju świeżego sło- 
miastego przed  zimą, i zostawienie go aż do 
w iosenney  up raw y  , bardzo jest rzeczą p o ­
żyteczną , byleby go woda n iez n o s i ła , lub 
zabraw szy  soki gdzieindziey nie spływała. 
Sposób ten  spulchnia rolę, znacznie ją zap ła -  
d n i a , i z korzy ścią do popraw ien ia  łąk  się 
używ a. "Widziano nieraz zbieraj- eh sło­
m ę obm ytą , i n ieprzegniłą  z grurn i podo­
bnie  nawiezionego, i tę znow u na podściel u -  
i y t o , albo na mieysce niskie i wilgotne jako 
naw oź przeniesiono : g run t jednak zdaw ał się 
ta k  bydź dobrze zasilonym ; jak gdyby cały 
gnóy był w arany. W  czóm daley tak się t łu ­
m aczy. L iczne próby dostatecznie mię p rze ­
konały  o dobrym  sku tku  rozścielania  gnoju 
na  roli le k k ie y , pulcliney i m ierney rnoc^ 
po zasianiu grochu lub wyki , i zostaw ien ia  
go przez całą ich w^egetacyą, zwłaszcza gdy 
późno były zasiane. Ale, co jest godmeyszem 
uw agi i do w ytłum aczenia  trudn ieyszem , że 
następne zbiory na gruncie tym sposobem n a ­
w iezionym  , byleby ściernisko natychm iast 
było p o o r a n e , przew yższały  rosnące na 
podobney ziemi, do k tórey  gnóy dobrze p r z e ­
t ra w io n y  w  w iększey naw e t  ilości był w o-  
rany . W iosną  1808 roku  zasiałem rzepę  z k o ­
n iczyną na ziemi chudey, i zaraz pokry łem  
gnojem świeżym  i s lo m ias ty m , W jesieni 
1809 poorałem  koniczynę, i żytem zasiałem, 

na wiosnę 1810 roku  daleko było p ię-  
kniey9ze od przyległego, k tó re  było na g run-
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c ie  w  u g o r z e  g n o jo w y m .  P o  w ie lk ie y  l ic zb ie  
p  o r ó w n a  w ę zyc  h  d o ś w i a d c z e ń ,  tak. p r z e z e  
m n ie ,  j a k o  te ż  w ie lu  in n y c h  r o ln ik ó w ,  w ą tp i ć  
n i e  m o ż n a , że  g n ó y  , k t ó r y  o d b y ł  p i e r w s z ą  
t e r  m e n  ta c y  ą ,  r o z e s ł a n y  i po w i e r z c h u  z o s t a ­
w io n y ,  w  p o rę  n a w e t  c ie p łą  i s u c h ą ,  n ie ty lk o  
n ic  n ie  t r a c i  n a  s w e y  m o c y  u ż y ź n ia ją c e y  z ie ­
m ię  , a le  o w s z e m  zda je  s ię  z y s k iw a ć  : co s ię  
n ie p o d o b n y m  dla t y c h  w y d a je ,  k t ó r z y  ż a d n y c h  
w  t y m  c e lu  n ie  r o b i l i  d o ś w ia d c z e ń  P o w s z e ­
c h n ie  bow ie m  r o z u m ia n o ,  że  g n ó y  p r z e z  p a ­
r o w a n i e  k o n ie c z n ie  w ie le  t r a c ić  m u s i , co  
w  r z e c z y  s a rn e y ,  w ie le  m a  z a  s o b ą  p o z o r ó w ,  
i  d la  te g o  p o w s z e c h n ie  r a d z o n o  sp ie sz y ć  s ię  
z z a o r a n ie m .  B y łe m  i ja  te g o  z d a n i a , 'p ó k i  
p r z e c i w n e  p o s tę p o w ra n ie  r o l n i k ó w  m e k le m -  
b u r s k i c h  n i e z w r ó c i ło  n a  s ię  m o je y  uw ag i"  
W  rz e c z y  s a m e y  czasu  w y w o ż e n ia  i ro z ś c ie ­
l a n i a  g n o ju ,  c z u ć  się da je  m o c n y  z a p a c h  p i ­
ż m o w y  , a le  n i e m a  sp o s o b u  p r z e s z k o d z e n ia  
t e m u  u l a t n i a n i u  się. Z n a ją c  je d n a k  jak  są  
d e l i k a tn e  c z ą s tk i  u la tn i a j ą c e  się  w s z e lk ic h  z a ­
p a c h ó w  , (p iżm o  np. p r z e z  k i lk a  l a t  m o ż e  
n a p e łn i a ć  s w o ją  w o n ią  z n a c z n ą  p r z e s t r z e ń  
p o w i e t r z a  i c ia ła  p r z y l e g ł e ,  n ic  p r a w i e  z e  
s w e y  w a g i  n ie t r a c ą c ) ,  m o ż n a  p o w ą t p i w a ć  o -  
w ie lk i e y  s t r a c ie  z t a k o w e g o  p a k o w a n ia .  N a d ­
t o  z a p a c h  t e n  w k r ó t c e  u s t a j e ,  a  g n ó y ,  j e ­
ż e l i  m o ż n a  w i e r z y ć  w ła s n y m  d o ś w ia d c z e ­
n i o m ,  n ie  z m n ie y s z a  swrojego  c ię ż a ru .  B e z  
w ą t p i e n i a  m u s i  s ię  o n  r o z k ł a d a ć  z w ła s z c z a  
b ę d ą c  w i lg o tn y m ,  g d y ż  p r z y c i ą g a  k w a s o r ó d  
a w y d a je  k w a s  w ę g l o w y ,  k t ó r y  p o ł k n i ę t y  
p r z e z  w o d ę , w c h o d z ić  m u s i  d o  z ie m i  i  j ą
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zasilać ; co podczas suszy mieysca nie nrti. 
Gdy się pilnie uw aża  rola u g o ru jąca ,  n a k ló -  
rey  gnóy po w ierzchu  rozesłany łeżal kilka t y ­
godni, postrzeże  się że jest mocno i żyw o z a ­
z ie leniała  naw e t  w  tern m iey scu ,  gdzie się 
gnóy n ieuotyka: co dow odz i ,  że własność 
gnoju popraw ian ia  ziemi udziela się naoko­
ło w przódy naw et nim do niey  zagrzebany 
będzie. Z  tego wszystkiego sądzić m ożna , że 
n ie  m a żadney n ieprzyzw oitośei rozścielać 
gnóy po w ierzchu  z ie m i , i tak przez czas 
n iejaki z o s ta w ia ć , byleby g ru n t  nie był po­
chyły : bo w  tak im  razie w oda deszczowa ła -  
tw7o go zmywać, a n aw e t  i znosić może. J e ­
żeli się gnóy wyw ozi w  tak im  czasie, w k tó ­
rym  zaraz rozesłany bydź nie może , n a te n ­
czas w  kupy się składa; strzedz się jednak n a ­
leży , aby te  nie leżały  d łu g o ,  bo wtenczas 
dla wolnego p rzys tępu  pow ie trza  gnóyr da ­
leko się prędzey rozkłada, aniżeliby na miey- 
scu zostawał. Naganny i bardzo szkodliwy 
jest zwyczay, zostawiać gnóy długo w  m ałych 
k u p k a c h ,  na jakie się zwyczaynie rozdziela  
czasu w yw ożenia , i zrzucania  z wozów : ty m  
hardziey jeżeli jeszcze nieferm entow ał: n a ­
tenczas mocno paruje , i wiele traci: gdyż p o ­
w ie trz e  wydobywające się gazy unosi, i ro z ­
prasza  ; nadto rozkład jego nie jest ró w n y ,  
w e  środku mocnieyszy, a zw ierzchu  bardzo 
słaby. Nayczynnieysze soki w siekają do zie­
m i pod kupą  będącą, a słabszy gnóy, i m niey  
p rzygotow any  rozrzuca  się polem naokoło: 
z tąd  m iey sca ,  gdzie kupyfleż a ły ,  będąc le -  
p iey  zasilone wydają  buynieysze p lo n y , k tó -

/
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re  niekiedy naw et wylęgają , a wokoło wca­
le są mizerne. I  dla tego zaraz po wywie­
zieniu gnóy rozścielać na leży , i nigdy nad 
dzień jeden w kupkach leżeć niepowimen.

(ciąg dalszy nastąpi)

B U D O W N I C T W O .

O  M e c a c h  p o k o j o w y c h ,  o s z c z ę d z a j ą c y c h  z n a ­

c z n i e  o p a ł  , z dodatkiem spo-sobów do ro­
bienia lakierów i pokostów do powlekania 
powierzchni tychże pieców przez D e m m r i -  

c h a ,  z  dwiema rycinami, (z niemieckiego}.

Od wielu juz lat, wielu garncarzów, ślo- 
sarzów, mularzów i t. d. kunsztowne stawia­
nie pieców podawnemu , nanowo ulepszyli; 
ale mało w  tern dla nas zrobili przysługi; co 
się zaś tycze oszczędzenia o p a łu , zgoła nic 
nie odkryli. Każdy prawie, choć małe dziś 
mający początki f izyk i, łacno osądzi, że nie­
znajomość tey nauki była na przeszkodzie p ra­
cującym nad poprawą pieców. I chociaż oni, 
prócz piękney powierzchowności dla oka, nic 
nam nie podali nowego, zamiar ich atoli był 
dobry i godzien szacunku. Dawmey już nieco 
mógłbym był ogłosić niektóre nyśli w tey 
mierze , ale me miałem jeszcze stwierdza­
jących dowodów. T  raz, po wieloletniem do­
świadczeniu. znalazłszy budowę pieca moje­
go odpowiednią oczekiwaniu , umyśliłem ją
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św iatu  ogłosić. I  jeżeli garncarze rad y  mo-
jey  ściśle trzym ać  się z e c h c ą , zapew niam , 
ze każdego gospodar zażądaniu zadosyć uczy­
nią, i korzyści za swoję pracę pew ni bydź 
mogą.

§ . i .  Części wewnętrzne i  zewnętrzne pieca.

Cały piec składa się z żelazney skrzyni, 
k tó rey  ściany 26 cali szerokie 36 oali długie, o - 
pa trzoney  u w ierzchu  pokryciem  składającćm 
się z kachel garncarskiey roboty. Z ew nę trzne  
ściany kanałów  układają się z p iękm e po ro ­
b ionych  kachel, w ew nętrzne  zaś z zupełn ie  
gładkich, jak je na Tabl, 2 ,Jig . B' pod l i te ra ­
mi a, b, c, widzieć można; kachle, z k tó rych  
się piec m a stawić, są tro jak ie , co takoż w i­
dzieć m ożna pod l i te ram i a, ó, c, w yjąw szy  
kachle  narożne.

K-achel środkowy b, m a  długości calów 
l 4 ,  szerokości calów 9, kachel narożny  z je- 
dney strony szeroki jest cali 11, z drugiey ca­
li 6, a wysokość wspólna cali 9 i u  b rze ­
gów grubość f  cala. Aby zaś pgędzey prze* 
puszczały  ciepło , robią się ku  tem u  um yśl­
n ie  wklęsłe i w ypuk łe  ozdobki, p rzez  co ka ­
chle cienkich i g rubych  mieysć nabyw szy, s ta ­
ją się i lepszemi przew odnikam i ciepła i t rw a -  
ley  je w  sobie zatrzym ującem i.

K achle  małe narożne d, e, / ,  g ,  h , z, k , / ,  
każdy ma po 7 calów z jedney strony , a po 
5 z drugiey  strony  , wysokości cali 5; g ru ­
bość zaś ró w n a  poprzedniczym. Służą one do 
zam knięcia w  górę idących kana łów  w  p u n ­
ktach  z, g , e ; a zaś h, / ,  d , k, l, zam ykają  

D i, wileń. T . I , N .  3 . r. 18 2 0  6
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kanały  równolegle p ierwszym  i, g , e, kachle
zaś m i n robią się udzielnie , i mają wyso­
kości ca 16w i o l ,  z jedney strony  cali 8 z d ru -  
giey cah 6, jak daje się widzieć na fig. B ' j C' 
T a il. 2 . pod wym ienionem i literami. K ach le  
powinny bydź z dobrey m assy , a strony do 
luftu  obrócone nie powinny mieć żadnych w y­
p u k ło śc i , aby się dym nie z a t rz y m y w a ł , jak 
w  zw yczaynych p iecach , dla brzegów w k a ­
żdym kachlu znaydujących się.

Między kanałami, k tóre  jeden na d ru g im  
lezą, jest 3 całe próżnego mieysca, k tóre się 
Ozdobami zapełnia. Ozdoby te robią się ii- 
dzieinie, i po zbudowaniu już pieca osadza­
ją się, każdy garncarz  ła tw o  je sobie Wymyślić 
p o tra f i  i mieysca dla nich na kachlach p rzy ­
sposob i.

§. 2 . O budowie pieca, jego  wielkości i  jeg o  
planach.

Uwaga. L i te ry ,  k tó rem i plany na Tabl. i , 
są oznaczone, pokazują takoż na Tabl. 2 , f ig .  
A ' jak są kanały budowane i jeden na d ru ­
gim w piecu prowadzone : i dla tegoto  temiż 
sam em i, co i plany są naznaczone literam i. 
K ie ru n e k  biegu ciepła w  kanałach  oznacza 
się l i te ram i mnieyszego alfabetu i s trza łka ­
mi , k tó rych  ostrze w tę  s tronę jest obróco­
ne, w  k tó rą  ciepło płynie. Należy bardzo do­
brze  wpatrzyć się w rysunek, ażeby wszystko 
w yrozum ieć  dokładnie.

T la n  i , Tabl. j , f g .  A , wskazuje funda­
m e n t  ceglany 42 calóvy długi, 32 szeroki, S
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cali wysoki. Nim się fundament ten połowy, 
potrzeba pierwiey przybić blachę ćwieczka­
mi u podłogi w tśm  mieyscu, gdzie popielnik 
a b ma przypaść , a wtenczas powierzchnią 
tę , na którey piec ma stanąć, na 42 cale dłu­
go , 32 szeroko, dachówką wyłożyć , i na 
niey kłaść cegłę ; gdzie takoż założone bydź 
powinny następne otwory , odległe na 5 ca- 
lów od węgłów /  i 4 do a i c na pokładzie 
z dachówki 8 cali szerokiey a 6 wysokiey. 
Otwór każdy powinien mieć u góry żelazna 
nakrywkę (jużkę) opatrzony drzwiczkami, któ­
re się przy zapaleniu otwierają , a po spale­
niu się drzewa na wagi, znowu się zamyka­
ją. Przestrzeń b jest popielnikiem n  calów  
szerokim a 16 długim , do którego otwór <t 
wchodzi ; c jest kanał, przez który do tylney  
części pieca wchodzi atmosferyczne pow ie­
trze, które w punkcie d w rurze na 5 cale 
średnicy, dmąc na dym rozżarzony nanowo 
go rozpala, przez co powstaje wysoki stopień 
ciepła; i nic prawie dymu do kanału nie 
wchodzi. Kanał ten przy początku swoim  
c, ma 8 calów szerokości a 6 calów wysokości; 
w  końcu zaś przy d 5 cale szeroki, jak jest 
na fig. A. Fundament ten stosownie do w y­
sokości jego dostatecznie wyrównawszy, pro­
wadzi się dalszą budowę jak następuje.

Plan 2, Tabl. z, Fig. B. Tu kładnie się dno 
żelazney skrzyni piecowey 32 cale długie 
29 szerokie; u dna tego przy /  jest krata, 
w  punkcie d jest otwór na 3 cale średnicy, 
w  którym się osadza juszka na 3 i J cala a 
na 4 cale wysoka, do dna przymocowana; do

%*
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juszki tey  wpuszcza się zagięta rura, fetó- 
rey  otwor idzie od d do"*, i tu napotkawszy 
rozżarzony dym zapala. Wielkość dna jest 
oznaczona czworokątem z, 2 , 3, 4, gdzie łi- 
nije o p oznaczają rówki (falce), w’ które się 
ściany boczne w puszczają , a i c znaczą ka­
nały w pierwszym planie założone, e d rzw i­
czki do zapalania , b drzwiczki przyległego 
kanału, który oddzielony jest od pieca m ścia­
ną g na 3 cale grubą ; A, i, jest przechód cie­
p ła  i dymu, który jakeśmy powiedzieli pr»ez 
kanał c do x  zbiera się razem z powietrzem 
i tu się zapala: kierunek zaś jego także strzał­
kami jest oznaczony. Linije kropkowane 
C +  oznaczają drogę kanału powietrznego pod 
dnem skrzyni , a czworokąt k kropkowane- 
mi naznaczony linijami, pokazuje, że tu cie­
pło przez górne dno przykrywające skrzy, 
n ią  wstępuje do pierwszego kanału d ,jig .  C. 
Na dolnćm dnie, stosownie do jego położenia 
osadzają się cztery boczne ściany i m ur g  wy­
prowadza się.

Plan  3, Tdbl. z, F ig .  C. T u  widzimy, ze 
piec jest pokryty; a, l, m, n, o, wielkość te ­
go pokrywającego dna ukazują. Dno to ró- 
wneyże z pierwszem wielkości przy brze­
gach na około wjyżłobkowane : w punkcie k 
jest otwor 10 cali długi a 8 szeroki, przez k tó­
ry ciepło wchodzi do kanału d, a ztąd przez 
e idzie w górę ; a jest drugi otwór 11 Cali 
długi a 5 szeroki, służący do tego, aby dym, 
formujący się przed zupełnem rozpaleniem 

,  d rew ek , nie wychodził drzwiczkami na 
pokoy, ale otworem a, aby szedł do mieysca
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b, a ztąd się podnosząc do kanału wstępo­
wał. Linije podwóyre x , oznaczają ściany 
zamykające luft d, kanał b, i podpierający 
filar g , które gładkiemi kachlami wysadzone 
bydź powinny. Luft ten pokrywając, uw a­
żać należy, aby w p u n k e i e  e, zostawić otwór, 
który ma bydź 8 calów długi i tyleż szero­
ki; c przedziela kanał d od kanału b, i toż 
b przykrywa się do połowy od c do ab, fi­
lar zaś g  całkowicie się przykrywa.

Na tćm pokryciu kładą się p rę ty  żelazne 
f ,  ćwierć cala grube a na cal szerokie, y  są 
wielkie otwory, w których , jeżeli się odey- 
mą ozdoby z przodu ich znaydnjące się, na ta ­
fli żelazney można co postawne, a ciepła 
więcey do pokoju wchodzi.

P lan 4, Tabl. z, Fig. D. T u  czworokąt 
liczbami i ,  2, 3, '•, oznaczony, wyobraża na-' 
stęptie dno górne żelaznego pieca, dla tego, 
źe się tu  W punkcie k próżna przestrzeń 
znayduje , a; oznacza zewnętrzne ściany ka­
nału , n jest przegroda oddzielająca dwa ka­
nały f  i h, l są pręty żelazne literą /  w y- 
żey oznaczone, które, dla złożenia przyszłych 
kanałów na wierzch się kładną, b należy do 
kanału podpierającego w  planie poprzedza­
jącym wymienionego , k tóry  naymnieyszą 
ilość tworzącego się dymu zabiera i przez 
otwór y  do luftu h wyprowadza, e jest otwor 
na 8 cali w kwadrat, kędy dym i ciepło z niż­
szego kanału d do f  p rzechodzi, i przez g  
i  h , przez i, wr górę wychodzi. Otwory g , 
z, każdy są po 8 cali w kwadrat. Kanały 
się pokrywają , o twór zaś z', zostaje bez po-
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kryc ia ; na nim się osadza kanał w punkcie 
i, 3 caie wysoki a 8 calów w kwadrat sze­
roki kędy dym do wyższego kanału prz<*- 
chodzić może. Na innych trzech stronach 
podobneż się umieszczają kanały. Lecz że te 
służą do utrzymania nad niemi mających iść 
kanałów, kładą się przeto od jedney do dru- 
giey i pośrodku żelazne sztaby , a wtedy 
dnem przyszłego luftu się pokrywają, zcsta- 
wując tylko i bez pokrycia.

i  lan 5, Tnbl. z, Fig. E. Kanały, podług 
tego planu zbudowane, mają wszystkie 3 po 36 
cali długości, i wszystkie obok siebie poło­
żone mają szerokość razem z przestrzenią 
między niemi znaydującą się 26 calów'. K a­
żdy kanał ma blisko 6 calów szerokości i 8 
calów wysokości, a przestrzeń między ka­
nałami jest 2 i |  cala szerokości. Toż samo 
się rozumie i o luftach , aż do końca. Gdy ' 
się tak te kanały urządzą i dna ich się po­
łożą , wtedy ściany zewnętrzne x  robią się 
z kacliel przyozdobionych, ściany zaś y, 
które się między kanałami znaydują, wysa­
dzają się pospolitemi kichlami. Liczba 4 
oznacza przestrzeń między kanałami, a pun­
kciki między wązkiemi linijami, oznaczają 
pod kanałami leżące żelaza. Kierunek więc 
biegu ciepła , które po weyściu z dolnego ka­
nału i, idąc przez punkta m, n, o, p, ę, przez 
r, wychodzi do góry , strzałkami jest ozna­
czony. Taka jest budowa wszystkich ka­
nałów , a to wszystko co się tu o nich po­
wiedziało, ma się rozumieć i o następnych. 
Jeżeli kanały są pokryte, kachle rogowe sta-
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wiają się po wszystkich czterech rogach, kła­
dą się żelazne pręty i dalsza sie prowadzi 
budowa.

Plan 6 , Tabl. z, Fig. I .  T u  dym i cie­
pło wszedłszy otworem r, przeszedłszy dro­
gę oznaczoną literami $, t, u, v, w, i s trzał­
kami, w punkcie x  znowu w górę •wstępuje.

Plan  7 , Tabl. J, Fig. G. T u  dym wszedł 
azy przez punkt. x , d ro g ą , punktami y, z, 
«-f- ó-j- i strzaikami oznaczoną wpada do ka­
nału wpunkcie c + .  Kanały się budują i po­
krywają podług te g o , jak już jest w iado­
mo , w punkcie c + ,  tylko zostawuje się o- 
tw ór 8  cali długości, którędyby ciepło i dym 
przechodzić mogły.

Plan 8, Tabl. j , Fig. II. T u  widzimy fig. 
g , z nakryw ą z m urem  4, oddzielającym ka­
nały , z prętami żelaznemi i z otworem t-j-, 
kędy ciepło i dym w górę się podnosi i do 
komina wstępuje.

Plan  ę, Tail, i ,  Fig. J. W yobraża i. a. 
5. 4. długość i szerokość poprzedruczych ka­
nałów , a b  c d wyraża dno nad ostatnim ka­
nałem na planie B  znaydujące się, 1 2 2 : krop­
kowaną naznaczone liniją , dwunastokątową 
oznaczają kopułę, na którey orzeł jest umie­
szczony , 4 znaczy przestrzeń między kana­
łami , c +  otwór kędy naymnieysza ilość dy­
m u wchodzi przez kanał d-\- do kom ina, /3 
oznacza zasówkę do zamykania pieca.

Uwaga Tabl. 1 , fig . x ,  y , z, pierwsza, 
wskazuje ścianę naczelną skrzynki żelazney 
piecowey , gdzie się drzwiczki umieszczają; 
a są drzwiczki pieca , b drzwiceki kanałowe
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kędy ciepło z ogniska do kanału wchodzi; 
każde mają po 7 cali wysokości, a 9 długo­
ści. Drzwiczki b otwierają się tylko dla 
czyszczenia pieca i dla tego się mocno zamy­
k a j  , y  są ramy w które zasówka z  wkła­
daną bydź może. Zasówka ta wstawuje się 
W punkcie p do zamykania pieca jak fig . f  
pokazuje : otwór jey stosuje się do otworu 
kanału tak jak tu na tablicy od 1 do 2, 8 ca­
ło w,  a od 3 do 3, 6 calów zamyka. Reszta 
się z rysunku widzieć daje.

§ . 3  0  fasadzie, profilu i przecięciu równo- 
legUm do profilu , Tabl. 1 i 2 pod literami 

■A, B , C, D , i t. d.

Przecięcie równoległe do profilu f'g. A ,%
Rysunek przecięcia w tym względzie do­

kładnego zastanowienia się potrzebuje ; i dla 
tego następujące uwagi dla objaśnienia prze- 
biedz potrzeba. Litery większego alfabetu 
oznaczające plany na tablicy 1 i mnieyszego 
oznaczające ściany, kierunek biegu dymu 
ciepła 1 powietrza , w luftach i kanałach’ 
w  tychże samych mieyscach i tu się kładą 
w jakich je i na planach kładziono.

jest pierwszy fundament z kanałem i 
popielnikiem a, c, z których każdy 8 calów 
szeroki a 6 wysoki, opatrzony jest drzwiczka­
mi, kt óre przy zapaleniu pieca otwierać, po 
napaleniu zaś zamykać się mają.,

B, żelazna skrzynia piecowa, m ognisko, n 
kanał prowadzący ciepło, v rura dokąd atmo­
sferyczne powietrze wpada i w  niey żarzą-
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cy się dym zapala. Czworokąt x  kropkowa- 
nemi naznaczony linijami wskazuje drzwi- 
c zk i, g  jest mur przedzielający , k otwor 
przez który ciepło wschodzi do kanału d i po­
dług fig. C okrąża,h  i k+  próżna przestrzeń, 
w którą po odjęciu drzwiczek wkształt pro- 
■mieni słońca ozdobionych, moinaby było cóz- 
kolwiek dla zagrzania postawić.

Z), wskazuje dwa kanały, do których z ka­
nału d przez otwor e ciepło wchodzi, i przez 
punkta / ,  g, h, przeszedłszy u i, do górne, 
go wstępuje kanału.

E, tu ciepło z punktu z, wchodzi do luf­
tu  m, ztąd przez n, o, i około p obszedłszy 
powraca do q, a ztąd przez r do góry wstę­
puje,

E, z punktu r wcliodzi ciepło do luftu r, 
a przez punkta u, , w, przeszedłszy \y pun­
kcie x , w górę się podnosi.

G, z punktu x  wchodzi ciepło do y , a o- 
krąźywszy punktami o +  ó-f przez c+  do 
kanału d+  a ztąd do komina Wpada".

Uwaga.Ci.qkci pieca oznaczone liczbami 1,2, 
wskazują wyźey wymienione narożne kachle, 
które służą i do uformowania luftów piono­
wych i do podparcia poziomych.

Każdy luft w tych mieyscach, kędyby mógł 
bydź czyszczonym, ma nakrywkę od*5 cali 
w  kwadrat.

Fasada B' i profil C'

Głoski większe A, B, C, D, etc. tez same 
tu  części pieca w^yobraźają, jak i w przecię­
ciu pieca pionowem oznaczały, a nadto wie-
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dzieć jeszcze p o t rz e b a , że czyści C i D czy­
li k, m, A, i i, n , l, każda z dwóch się kachel 
składa , toż  samo się rozum ie o B i C .  Z ty>- 
łu  dwa się tylko używ ają  kachle , dla tego 
że w  punktach d i / r o b i ą  się k a n a ły , dla za­
chowania zaś takiego ksz ta łtu , jaki jest z p rzo­
du  , rob ią  się stosowne kachle. Z resz tą  na 
ry sunku  dokładnie wszystko widzieć można. 
K ażdy  garncarz  w ie  jak inne ozdoby poro­
bione i  osadzone bydż mają; ja to  tylko do­
d a m , że dw ónas to -ką tow a  k o p u ła ,  plafę za 
pods taw ę  mająca , podobnegoż jest ksz ta łtu , 
jey zaś części podz iurkow ane bydż mają, aby 
ciepło łacniey na pokoy rozchodzić się m o­
gło.

1) Uwaga. Aby się zaś nie ograniczać je- 
dnostaynością r y s u n k u ,  ze trzech  przeto  
w zo rów  podług upodobania, ry sunek  vcybrac 
sobie można.

2) Uwaga. Aby takow y  piec na każdym 
p ię trze  s tawić było m o żn a ,  p rzy  w iększey 
wysokości pieca kana ły  większe dawać na-  
leży. D aym y np. że p iec  ten  zrobiony jest 
W dolnćm mieszkaniu , każdy l u f t , jak po ­
kazano na Tabl. 1. na rysunku  A, p rzy  a, c, ma 
S calów  szerokości a 6 wysokości. Jeśli się 
zaś piec o jeden stopień p ow iększy , i lufty  
jego bydż pow inny wysokie calów 6f, szero­
kie ząś 8 calów. Jeżeli się powiększa o dwa 
stopn ie  , lu fty  są szerokie 8 calów a wysokie 
•ji cali. Jeśli zaś o t rz y  się powiększa , jego 
lu fty  mają szerokości calów 8 i tyleż wyso­
kości ; re sz ta  wszystko zostaje t a k , jak się 
w y ź ty  pokazało.
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§ 4. O fa rb ie , którą się malują takowe pitce.

Naylepszą do tego farbą jest lakier b a r ­
dzo długo trwający, a piecowi p iękne i p rzy­
zw oite  nadający w eyrzenie . W szys tk ie  te 
albowiem inieysca, gdzie się drzew o pali, po­
w inny bydź albo m etallem  powleczone , al­
bo  całkiem kam iennem i zam knięte  ścianami, 
E do czego paliw a zw yczayna wygodnie s łu ­
żyć m e może. Jednak  p rzy  lak ie row aniu  t a ­
kiego pieca, wyższe miesca kachel pow leka­
ją  się p raw ie  światło  , ozdoby zaś zupe łn ie  
św ia tłe  bydź mają, aby dobrze odbijały; resz ta  
zaś pieca powleka się ciemną farbą. Jeśliby 
zaś garncarze  lub inni armatorowie chcieli go 
sami robić , tedy podług następującego spo­
sobu postępow ać powinni.

Uważać na to  po trzeba , aby kachle m ają­
ce bydź b ro n zo w a n e , źadney powłoki nie 
m iały  , ale jak skoro tylko surow e w ypalo ­
ne  będą, aby je, kiedy piec juz gotowy, massą 
t ą  rzadką z rozpuszczonego karuku  , gipsu 
i  sadzy złożoną , pow lec  było można. Od tey 
pow łoki piec nabyw a  mocy , i lakierem  po 
niey  powlekać można. K iedy  piecowi tak i  
g ru n t  się nada  i dobrze oschnie , b ierze się 
lak ie r  oleyny, w  k tó rym  sadza i zielona fa r ­
b a  bardzo m iałko  są u ta r te ,  i t rzy  razy  piec 
n im  się powleka* czekając jednak za każdenr, 
pow leczen iem  , aby pierwdey piec dobrze 
osechł , nim się powłoka nanow o pocią­
gnie. C zw artey  zaś powłóce dozwala się ty ­
le tylko o sc h n ąć , aby była lipką  , a w te n ­
czas w  ty ch  tylko m ieyscach, k tóre  św ia tłe
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bydź mają , proszkiem  m etallicznym  m iałko 
u ta r ty m  posypuje się ob f ic ie , przeciw nie  
w  tych  mieyscach, k tó re  ciemnieysze bydź 
m ają  lekko się posypuje. Rozciera  się m e­
ta l  pędzlem m ularsk im  szczecinowym, i to się 
pow ta rza  dopóty , póki piec pożądanego nie 
nabędzie  w eyrzenia . Poczem  dopiero cie­
m ne mieysca powlekają się farbą tu  i ówdzie, 
a po oschnieniu jey n a le ź y tć m , powleka sie 
lak ie rem  bursztynow ym , o d  którego piec na- 
byw a  pięknego koloru i ciepłą wodą myć sie 
daje.

Aby każdy , chcący tak im  lakierem  czy­
li pokostem oleynym i bu rsz tynow ym  pow le­
kać , mógł sam ro b ić ,  podaje tu  a u to r  nay- 
ła tw ieyszy  sposób p r z y p ra w y ,  jakiey do icfi 
rob ien ia  używał.

Sposób robienia pokostu oleynego.

Bierze się funt czystego lnianego oleju, r z u ­
ca się do niego u ta r le y  na proszek mieszaniny 
ze 4 ło tów  z ibergleytu  i ćwierć lo ta  gum m y 
sandaraki także u ta r te y ,  s taw i się oley na ro z ­
żarzone węgle, i gotuje się to  powoli, p rzez 
poł godzinymdeymuje się garnek  i do tak  go tu-  
jącego się oleju, leje się kwas siarczany w m a­
łych  i lośc iach , częściami jednę po drugiey, 
co wszystko mocno detonuje. Po  zagoto­
w an iu  się oleju, rzuca  się kaw ał um bry  ro z -  
p a lo n e y , wielkości kurzego jaja , dodawszy 
poźn iey  kaw ałek  skorynki i cebulę , zos ta -  
w u je  się w  spokoyncści przez dni kilka a  
po tem  się używa. Pokost ten  bardzo jes*



dobry  do jakieykolwiek bądź farby , po k tó -  
rey  on się powleka: w ysycha bowiem na po­
w ie rzchn i  bardzo prędko i staje się tęgim. 
P r z y  m alow aniu  p ie c a ,  m ożna nieco t e r ­
pen tynow ego  dodawać oleyku.

Sposób robienia lakieru b u rsz tyn o w eg o .

Bierze się po dw akroć w ypalony  garnek , 
zew ną trz  i w ew n ątrz  polew any, z pokryw ką 
p rzysta jącą, sypie się doń i  f u n ta ,  W m ałych  
z ia rnkach  g ro ch o w y c h ,  b u r s z ty n u ,  k tó ry  
sk rop iw szy  oleykiem te rp e n ty n o w y m  aż do 
jego zmoczenia, przez pół-godziny się zos ta ­
w ia .  R oztop iw szy  go potem  na  rozżarzo ­
nych  w ęglach , mieszając często i dolewając 
coraz dodaje się doń pół kw ar ty  p raw ie  ln ia ­
nego pokostu, tyleż p raw ie  terpen tynow ego  
oleju gorącego, ile ty lko  m ożna ;  kiedy się 
bursz tyn  rozpuści, o czem się prześw iadczyć 
m ożna ze zniknien ia  z iarek pod p łynem  zo­
stających się na łopatce, leje się naprzód oley 
powoli p rzy  ciągiem ruszaniu  , pofem oley 
te rp en ty n o w y  , a tak po kilku dniach lak ier 
do użycia go tow ym  bydź może.

D O Ś W IA D C Z E N IA  G O S P O D A R S K IE  
D r o ż d ż e  s z t u c z n e , (z  H erm bstiidta)

Często się p rzy traf ia  , źe w  rozm aitych  
gałęziach gospodarstwa domowego, po wcsiach 
m ianowicie i w  m nieyszych miasteczkach,



drożdże, z przyczyny ich niedostatkuWub pręd­
kiego s,ę zepsucia, nader ważną stają sie r z e ­
czą. Dla zapobieżenia przeto, ile możności, 
tonin n ied o s ta tk o w i, podajemy sposób k ró t­
ki naśladowania drożdży natura lnych .

Bierze się ku tem u  słód pszeniczny w su­
szarni i na pow ie trzu  suszony.

K toby  zaś sam chciał słód ro b ić ,  w ma­
łych ilościach , tedy następującym  może D o ­
stąpić sposobem.

Obm ywszy należycie dobrą pszenicę, na­
lewa się czystą rzeczną  w o d ą ,  zostaw u- 
jąc ją w  naczyniu aż do napęcznienia, tak  
ze za lekkiem pociśnieniem z ia rna  łup ina  się 
rozdziela. .

Tak  napęczniałą i wyjętą  z w ody pszeni­
cę sypie się na kupę od 4 do G cali wysoką 
n a  czystey podłodze w  piwnicy, i zostawu- 
je się w  tym stanie dni kilka, aż do puszcze­
nia rostków , do rozw in ien ia  się jednak k ie ł ­
ka nie dopuszczając.

I ak p rzygotow aną suszyć należy jak nay -  
prędzey , aby przeszkodzić dalszemu r o z w i ­
janiu się rostków . Z  wysuszoney pszenicy 
w  ciepłem pow ie trzu  robi się słódpow ietzny:  
z wysuszoney zaś w słodowni w  wielkiey m as-  
sie albo w lufcie pieca kaflanego dobrze 
napalonego , aż do koloru  żółto- b runatnego 
robi się słód piecowy: różni się zaś ten  osta­
tn i  od pierwszego w iększą łub m nieyszą ru -  
mianoscią.

Podobnym źe sposobem robi się słód i z ję­
czmienia, którego zamiast pszenicznego uży­
w ać  można: doświadczenia jednak pokazały ,
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z e  do  r o b i e n i a  s z tu c z n y c h  d r o ż d ż y  le p s z y  je s t
p s z e n ic z n y .  . .

A lb o  t e d y  s łó d  t a k  o p i s a n y m  s p o s o b e m  
z r o b i o n y ,  a l b o  w  b r o w a r a c h  k u p i o n y ,  z a w s z e  
p r z e d  u ż y c i e m  p o d a r ty  w e  m ł y n i e  b y d z  p o ­
w i n i e n .  Z a m i a s t  p o d a r c i a  m o ż n a  go z m o ­
c z o n e g o  c o k o lw ie k  i w' m o ż d ź e r u  r o z t ł u c  ^

Z  t a k  o p isa n e g o  s ło d u  m o g ą  s ię  d r o ż d ż e  
ro b ić  n a s tę p u ją c y m  sp o so b e m .

P ię c  f u n t ó w  s ło d u  p s z e n ic z n e g o  w  p o w i e ­
t r z u  u s z o n e g o  z f  f n n t a  s ło d u  w  p i e c u  s u ­
s z o n e g o  . n a le ż y c ie  z m e ł t e  i z m ie s z a n e ,  n a ­
l e w a j ą  się d w ó m a  f u n ta m i  c z y s te y  r z e c z n e y  
w o d y ,  t e m p e r a t u r y  c ie p łe g o  m le k a  ; m ie s z a ­
n i n a  t a  zo s t& w u je  się w  m i e r n i e  c i e p ł e m  
m i e y s c u ,  w  b l isk o śc i  o g rz a n e g o  p ie c a  p r z e z  
g o d z in  d w i e ,  aż  p ó k i  c a ły  s łó d  w o d ą  p r z e ­
j ę ty  n ie  z o s ta n ie .

P o t e m  n a le w a  się  i o  k w a r t  b e r l in .  w r z ą t ­
k u  a  d o b r z e  t o  w s z y s tk o  w y m ię s z a w s z y  z o ­
s t a w i ć  n a  p a rę  g o d z in  w  c ie p le  , a ż  s łó d  c a ­
ły  d o b r z e  w o d ą  p r z e j ę t y  z o s ta n ie .

T o  w y k o n a w s z y ,  c e d z i  s ię  p ły n  ca ły  p r z e z  
k a w a ł  f la n e l i ,  r e s z t ę  się d o b r z e  w y c i s k a , a  
p r z e z  i o  m i n u t  z 6 k w a r t a m i  w o d y  d o b r z e  
p r z e g o t o w a w s z y  z n o w u  się  n a l e w a ,  w y c i s k a ­
jąc  r e s z t ę  z a w s z e  d o p ó ty  , p ó k i  t a  e x t r a k t u  
n i e  p o z b ę d z ie  się  z u p e łn i e .

P ł y n  o t r z y m a n y  1 2  k w a r t  b e r l in .  n i e k i e ­
d y  w y n o s z ą c y ,  je s t  g a t u n k i e m  m o s z c z u  n i e ­
p r z y j e m n ie  s ło d k a w e g o  s m a k u .

M o sz c z  t a k o w y  z a g o t o w y w a  s ię  w  k o t l e  
z  8 ł o t a m i  n a le ż y c ie  ro z d r o b n io n e g o  c h m ie lu
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w  miernem cieple a i  do pozostałości 5 Ą kw art 
berlin.

Do tak ostudzonego płynu w tem pera tu ­
rze wytrzymałey dla ręki, dodaje się £ kwar. 
dobrych piwnych drożdży , po zmieszaniu 
W lekko pokrytem naczyniu, w miernie o- 
grzanym pokoju utrzymuje się, aż do rozpo­
częcia zupełney fermentacyi, i w owym sta­
nie, do powyższego celu, bardzo uźyteeznie 
drożdże takie służyć mogą, a zebrane razem 
do 6 kw art beri. niekiedy wynosić mogą.

łlaz tym sposobem zrobione drożdże 
stają się niewyczerpanym prawie źrzódłem, 
do dalszego ich powtarzania : można albo­
wiem dodawać coraz nową porcyą ugotowa- 
ney mieszaniny drożdży ze słodem, podług 
wyżey opisanego sposobu, z którey nowa co­
raz ustanawiając się fermeniacya, ciągle do­
brych drożdży będzie mogła dostarczać. A. O.

W  Y N A L A Z K I.

O ZAMIENIANIU D R ZEW A , PŁÓTNA, PA PIE R U , i t. d.
W  GUMMIJ i  CUKIER.

,, Doktor Vogel, członek królewskiey aka­
demii nauk (w Munich), doświadczał w labora- 
to ryum  akademicznćm, wynalezionego przez 
Pana  Brakonpo w N ancy , cudownego sposo­
b u  zamieniania drzewa i płótna w  istotę cu­
krow ą, za pomocą kwasu siarezanego. Przeko­
nał się, źe sposob ten jest prawdziwy, i otrzy­
maną przezeń istotę złożył fizycznemu oddzia-



łowi akademii, razem ze swojemi uwagaiiii. 
Nadto dostrzegł: ze taż istota i (ymże sposobem 
może bydż otrzymaną ze starego drukowa­
nego papieru , z słomianey sieczki, i t. d. Po 
naieżytem rozlaniu kwasu siarczanego wodą, 
trociny (piłowiny) drzew a, szmatki płótna, 
papier , i t. d. zamieniały się w gummę i cu­
kier. Komuby na myśl przyyść mogło , ze  
istota nierozkładająca się , smaku niemająca 
jak np. d rzew o , za pośrednictwem chemicz­
nych działań, mogłoby się zamienić w dwa no­
we ciała ? Tak tedy chemija objawiła nowej 
swą w ładzę , dotąd samemu tylko przyro­
dzeniu , a mianowicie roślinom przyznawa­
ną. Wiedzieć należy, że ten nowo Wynale­
ziony sposob robienia cukru i gummy, nie 
jest wydobyciem ich z innych is to t ,  w któ­
rych się znaydowały , co od czasów bardzo 
dawnych jest wiadomo: ale jest prawdziwcm 
zamienieniem, które żeby podobnćm bydż mo­
gło , naygłębsi i nayśmielsi nie domyślali się 
chemicy. Nowy jest dowód nieograniczoney 
władzy chemii praktyczney. Pan Vogel, szcze­
gółowa opisanie tego wynalazku , ze swoje­
mi dodatkami i uwagami, ma ogłosić w dzień- 
niku sztuk i rzemiosł (Aunst und Gewerbeblatt), 
wydawanym przez towarzystwo politechni­
czne bawarskie. “  (Wiadomość ta  datowana 
jest z Monachium dnia 5 stycznia roku bie­
żącego, a do naszegp pisma przeniesiona z ros- 
syyskiego dziennika Syn Oyczyzny. Dokła­
dnego opisania proressu tak ciekawego wy­
nalazku, nie zaniedbamy umieścić, jak tylko 
światu ogłoszony będzie.)

P z, mień, T. J. iV. 3. r . 1 8 2 0  7



W IADOMOŚCI LITERACKIE.

P o s i e d z e n ia  l i t e r a c k i e  i  p u b l i c z n e  c e s a r s k i e ­
g o  UNIW ERSYTETU W ILEŃSKIEGO W  ROKU l 8 l 8  (*J.

i 5 stycznia uniw ersytet królewiecki przysłał 
rozpraw y miane przy doktoracyach uczniów 
w c iąg u  roku 1817.

Odebrano przysłane od JO. Xięcia Adama 
Czartoryskiego , K uratora tuteyszego uniw er­
sy te tu  , dzieło Lankastra w  angielskim języku, 
o nowym sposobie uczenia dzieci, razem  z inne- 
mi pismami /w tey  m ateryi wydanemi.

P r. Mikołay Mianowski czy ta ł rapport pr ó- 
ży  swoiey, wymieniając, po w przedmiocie sztuki 
poloźniczey we Francyi 1 Niemczech widział i  
posczególnie wszystkie zakłady tey  sztuki k tó ­
re  zwiedzał, opisuiąc.

Tenże prołesor Mianowski złożył imieniem 
au to ra  dzieło: Doctoris Lucae Joannis Boeri na­
tur alis medicinae obstetriciae lib. 7, Viennae 1812 
in  8vo'.

i 5 lutego odebrano przysłany od departa­
m entu  admiralicyi państwa kalendarz morski 
na rok 1818.

U niw ersytet kazański przysłał mowy, mia­
ne na publicznem posiedzeniu tamecznego uni­
w ersy tetu .

Cżytanó rapport kom itetu , mającego dożor 
nad robieniem uczonych postrzeżeń przez na- 
uczycielow szkół wydziału wileńskiego, w któ­
rym  ten  kom itet zdaje sprawę z tego wszy­
stkiego, co od momentu swego ustanowienia, to  
je s t , od połowy 1816 roku aż do owego czasu
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przedsięwziął i uskutecznił.  Stosownie do t e ­
go ra p o r tu  postanowiono: nauczycielom bota 
niki P. Busserowi w  gimnazyum wołyńskiem (*); 
X . Bugieniow i w gimnazyum zabialskiern, k tó ­
rz y  postrzeżenia W  botanice w ażne porobili, 
posłać pismo pochwalne, i prace ich, gdy będa do­
pełnione, przedstawić JO Xięciu K ura to row i,  l i ­
s tę  zaś wszystkich nauczycieli, k tq rzy  poprzvsy- 
łali swoje postrzeżenia, rozesłać do d y re k ­
to ró w  szkół z zaleceniem , aby im za p racę  o- 
świadczyli podziękowanie i nazwiska ich po 
w szystk ich  szkołach sobie podległych ogłosili, 

Bibliotekarz P r.  Grodek dał rap p o r t  o xiąż- 
kach  przez różne osoby darow anych  do biblio­
tek i  uniwersyte tu-

R edak to r  gazety  K u ry e ra  Litewskiego, P. 
M arcinow ski, o fiarow ał/do biblioteki un iw ersy­
t e tu  tęż  gaźetę z lat p rz e sz ły ch , a  P. Ignacy 
Lachnicki R am erjunker D w oru  J. C. M. ofia­
ro w a ł  swoje dzieło pod ty tu łem : Sta tystyka Gu~ 
bertiii litewsko-grodzieńskie}-.

Profesor Jundził czy ta ł  wiadomość o w z ro ­
ście ogrodrt botanicznego uniw ersyteckiego od 
roku  i8 i4  i złożył katalog roślin w  ty m  ogro­
dzie znaydujących się (takowa wiadomość jest 
umiesczóna w dzienniku wileń. 1 8 1 8 , N. 3, s t r .  
3 io ,  gdzie przez olnyłkę w  wierszu p ią tym  z gó­
r y  zamiast i5  lutego położono i5  stycznia); p rz y  
tern złożył m inerał Braunspałh  od H r .  W alickiego  
podstolego koronnego darow any do gabinetu hi- 
s to ry i  natura łney , którego, część znaczna jest da­
re m  tegoż H r .  W alickiegO, i z zachowaniem jego 
nazwiska jest zawsze u trzym yw aną.

i5  m arca  U n iw ersy te t  w arszaw ski p rz y ­
słał m ow y na publicznem tegoż u n iw ersy te tu

(*) W  Pamiętniku farmaceutycznym ■wileń. wydrukowa­
n y  jest P. B essera „ Z a p is  u łożony w  grudniu  r. i$i&  
w  przedm iocie  botaniki. ’*

7 *
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posiedzeniu miane i rozkład Jekcyy na rok 1817— 
1818; u n iw ersy te t  dorpacki także rozkład swo- 
ich lekcyy.

Odebrano pismo z F ran cy i  od Barona de F e- 
russac  kawa! Jeg. hon. wyższego officera sz ta ­
bu 1 po d p re fek ta ,  w k tó rem  p rzy dołączeniu 
p ro g ram m atu  na wydające się przez niego dzie­
ło pod ty tułem . Histoire naturelle des mollusqu.es 
tcrrestres et flu v ia tiles , uprasza osob t a  n auką  
w  tu teyszym  un iw ersy tecie  t rudn iących  się, aby  
swoje w tey  rzeczy ' obserw acye 'i  m ieyscowe 
płody kom m um kow ać mu raczyły .

O brano członkami honorowymi u n iw ersy te ­
tu  tu teyszego  1) P . W iliba lda  Bessera, doktora 
m edycyny, nauczyciela botaniki w  gimnazyum 
wołynskiem, k tó ry ,  oprócz gorliwego pełnienia 
obowiązków nauczycie lsk ich , znany  jest z p rac 
uczonych w przedmiocie botaniki , ogłosił iuż 
d rukiem  florę galicyyską i ciągle pracuje nad 
f lo rą  w ołyńską , podolską; 2) X,ędza Józefa Dą­
browskiego , kanonika prazkiego, m ęża uczone­
mu światu dobrze już znanego z prac i dzieł 
u t ukiem ogłoszonych, a sczególniey w l i te r a ­
tu rze  sławiańskiey.

! . Joachym Lelew el, au to r  kilku dzieł, dow o­
dzących jego p racy  1 nauki, ofiarował do biblio­
tek i dzieło swoje: Badania starożytności we wzglę­
dzie geografii, w W iln ie  1818, m 8vo z atlasem  
do nich należącym, z 19 wielkich półarkuszo- 
w ych  k a r t  z łezonym , wszystkich  w łasną jego 
rę k ą  na blasze ry tow anycb .

1 . Lobenw em  o liarow ał exem plars  swojey 
ro zp raw y  de m onstrua genita lium  deformitate 
et spina b ifida .

P. A ntoni A ndrzejew ski (*) p rzys ła ł  opisanie 
rośliny pod ty tu łe m  Czackia.

(* ) .0 . ,P ; Antonim  Andrzejew skim . O b. Pam ie t farm 
Wilen. r. 1820 N . I ,  s tr . i 3g, larm .



357

i 5 kwietnia odebrano od akademii nauk pc- 
tersbprskiey pismo z dołączeniem dwóch zadań 
przez nią do rozwiązania ogłoszonych, jednego 
W przedmiocie chemii, a drugiego W przedmio­
cie ekonomii polityczney, i pismo Hrabiego łia- 
miancowa, kanclerza państw a, z dołączeniem dla 
biblioteki uniwersytetu dzieła Adelunga.

P. Jan Śniadecki czytał rozprawę o rozumo­
waniu rachunkowem (rozprawa ta umieszczona 
jest w dzienniku wileń. 1818 T. 1. str. 548 iw  zbio­
rze jego pism rozmaitych.)

i 5 maja profesor Frank ofiarował dla bi­
blioteki iszy tom drugiey części swego dzieła 
pod tytułem: Praoceos medicae unive'rsae prae- 
cepta.

Czytano rapport doktora filozofii W alerya-  
Ba Górskiego, wysłaiiego dla doskonalenia się 
W mechanice teoryczney j praktyczney, w' któ­
ry m  donosi o swoich zatrudnieniach w Paryżu.

Członek honorow y uniwersytetu, X. Kanonik 
Lavoisier, czytał pierwszą' pieśń dzieła Krasic­
kiego Monaehomachia, z ‘ polskiego języka na 
francuzki wierszem przełożoną.

10 czerwca odebrano od uniwersytetu k ra­
kowskiego prospekt lekcyy w roku idącym 
w tamecznym uniwersytecie wykładanych.”

. Przyjęto  złożony exemplarz drugiego wyda- 
B)a początków botaniki przez X. prof. Jundził- 
ła 1 exemplarz drugiego także wydania począt­
ków geometryi Euklidesa wyłożonych na pol- 
sk* język przez Józefa Czecha z przydaną try -  
gonornetryą Roberta Simsona.

3o czerwca posiedzenie publiczne r  -ktor uni­
w ersytetu zagaił przemową zdając sprawę 
z tego, co dla dobra nauk i publiczney inst.ruk- 
cyi w ninieyszym roku szkolnym, tak w uni­
wersytecie, jako też w szkołach jego wydziału, 
*robionem zostało.

1 . W acław  Pelikan prof, chirurgii czytał 
Rozprawę w języku polskim dowodząc, że nau-
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ki ęhirurgiczne od nauk lekarskich odłączane 
być nie powinny.

P rzeczy tano  nazwiska osób, k tó re  w ciągu 
roku  szkolnego o trzym ały  uczone stopnie w odr 
dziale nauk medycznych.

Ogłoszono imiona s tudentów , którzy,okazawr- 
szy dowody sczególnieyszey w naukach pilno­
ści i wielkiego w nich postępku, otrzym ali p rze ­
pisane ustaw am i nagrody,a ci są: w oddziale nauk  
fizycznych i m atem atycznych  uczniowie szkoły 
jmuczycielskiey Jan  Harmsowicz,Jan Sobolewski, 
i kandydat filozofii Ignacy W ysock i;  w oddzia­
le nauk  moralnych i politycznych, uczeń szko­
ły  nauczycielskiey Jan  W aszkiewicz; w oddzia­
le l i te ra tu ry  i sz tuk  pięknj^h; z l i te ra tu ry  
u czeń  szkoły nauczycielskiey Z ygm ut B arto ­
szewicz i kandydat filozofii S tanisław H ryn ie­
w icz ;  ze sz tuk  pięknych, uczniowie szkoły nau­
czycielskiey, W in c e n ty  Smokowski i JanChrzczo- 
nowicz.

1 2  w rześnia  P . Jan Śniadecki ofiarował do 
biblioteki u n iw ersy te tu  dzieła swojego. Pism a  
R ozm aite , drugiego w ydania tom  agi i p ierw sze­
go wydania tom  3ci, jako tez  tłum aczenie 
przez  P. Tęgoborskiego na język francuzki ro z ­
p ra w y  swojey o Koperniku.

X. P ra ła t  Archidiakon wileński Dłuski ofia­
ro w a ł  dwie sztuki odzienia tunguzów.

P . Chawski S ek re ta rz  Senatu 6go D e p a r ta ­
m en tu  przysła ł  p rospekt lekcyy mianey w  au- 
d y to ryum  kancellaryi tegoż departam entu  i d ru ­
gą część dzieła swego w rossyyskim języku o 
sukcessyi, i p ro s i ;czybys ię  k to  nie znalał z z a -  
konoznawców tu teysaych , k t ó r y b y  zrobił z kon- 
s ty tu cy y  polskich w yciąg ó  sukcessyi i jemu 
przesła ł  dla umiesczenia w dziele rossyyskiem.

Obrano członkami honorowemi un iw ersy te­
t u  P. Aloizego Felińskiego, członka to w arzy s tw a  
warszawskiego, przyjaciół nauk, jako znanego 
z  wielu dzieł w  oyczystym języku drukiem  już

\
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ogłoszonych; i P. Diurąnda (D urand) prof, ar­
ch itek tu ry  w szkole pohtechmczney w P aryżu  
dobrze znanego z dzieła: Precis elenientaire d’ ar­
chitecture civile et rnilitaire.

i5  w r z e ś n i a  p o s i e d z e n ie  p u b l i c z n e  re k to r  
zagaił stosowna przemową,? daiąc w niey k r ó t ­
ki rys potrzeby dobrego wychowania domowe­
go , aby sczodre nakłady rządu były tem  sku- 
tecznieysze w rozszerzaniu fohlicznego oświe­
cenia. .

P ro fe s o r  Mianowski czy ta ł  ro zp raw ę w  ję ­
zyku polski01 O użyteczności sztuki lekarskicy  
u> miarę stopnia powszechnego oświecenia ( tą  
ro zp raw a  jest umieszczona w dzienniku w ileń­
skim io i8 ,  num er 10, s tr.  55o}.

Nakoniec rozdano cbecnyrn gościom druko­
wane exemplarze ogłoszenia łekcyy w  tu tey -  
szym uniw ersy tecie  na ro k  szkolny następny
iŚ i8  — 1819.

i5  październ ika  odebrano pismo cd depar­
tam en tu  adrrńralicyi państw a z dołączony m je­
dnym exemplarzem kalendarza morskiego na 
ro k  *819 i pismo od un iw ersy te tu  charkow ­
skiego z ogłoszeniem lekcyy mających się daw ać 
w tam ecznym  uniwersytecie  w  roku  szkolnym
1818 —- 1819. , . ,

T ow arzys tw o  medyczne wileńskie oiiarowało 
do biblioteki un iw ersy te tu  tom  iszy dzieła przez 
siebie wydawanego pod ty tu łem : P am iętn iki towa* 
rzystw a  lekarskiego wileń■ y l).W .  1818,/-  Jd- i 97v 

Obrano członkami honorowetni un iw ersy te­
tu  P. radzcę stjmu, akademii m edyko-chirurgi- 
czney petersbursk iey  członka i kaw alera  Jana 
B u s c h ; jako tez  P. Dysmasa Bończę T om aszew ­
skiego, au to ra  znajomych poemalow o ro lnictw ie 
i Jagiellonida (*).

Czytano rap p o r t  medycyny doktora  adjunkta

(*J O Jagiellonidzie ob. Dz. wil. r. 1817, T .V IjS . u 5«



3 6 o

u n iw e r s y te tu  W in c e n te g o  H erbe rsk iw ro ,  woia-

S r sSp°raw( prze<lm'0cr  mp<lyc>'nv’ w  k tórym  
w W iedniu  ZC SW01 1 Zalrudmeń b u k o w y c h

r z e 1 . O t r z y m ano P rzys łane  w  d a ­
r z e  do biblioteki u n iw e r s y te tu  dzieło nod t v -

mian,T‘7 ‘ a " d ana l/u
u .s /,1  i f e d i e a l Ł .  ' * P ’ r“ nC‘  ™ d C r o a t i a n

t t Ł kr “ 6 " ' P ^ ^ k i e y

J n n S 'S l 110 r a p p o r t  ninsistra filozofii Józefa 
m t u r a  m>vVV0,aZU,ąCeg°  W, Pr z e d m 'ocie  h is to ry !  
w S : ^ . je 8 °  z a t ru d n ie n ia ch  n a u k o w y c h

P a . w J T ¥ / ,J? - 0<JeDran°  p’sn,°  od 'kanclerza

- m i nasionani UT e k t Ur T d r ? S i n  PrZyła' CZOne'

p rzy d a ła  dzieło pod"
k r y j k i "  Cemrshe-y Publicznej biblioteki. C har. 
t u ł Z  u n iw e r s y te t  p rzy s ła ł  dz ie łka  pod t y ł  
M u  C/) nT ' a i W  Cesarskiego uniw ersy-
cziirch s^le§ °  ozyłane pa exam inachpubli-

Co C! ) u n T l -  r a i lp r  .InaSis tra  filozofii lg n ą c e ,  
d lsk l .n  i t  U’ haV’̂ Ce« °  w  p o te rsb u rg u  dlą 

,a Slę w p r a w i e  k ra jow em . donoszący
J'-go z a tru d n ie n ia ch  nau k o w y ch .

Towa.rzjstu .-0 m in era lo g iczn e  w P etersburgu.

bliczen^ 4 ^ o c Zt  p S S T 50 , ? dpb y ł°
to w a r z y s tw a  ta y n y  ra d c a  B aro n  B J . p S g o f



aagaił posiedzenie mową. we francuskim języ­
ku miana , w którey wyłożył swoję uczoną po­
dróż do cudzych krajów odbytą vve względzie 
mineralogicznym. 2) Sekretarz towarzystwa 
Inżenier Majer H. A. łon Pot, zdał rapport 
W niemieckim języku napisany, o pracach tow a­
rzystwa w roku przeszłym, trzecim od jego za­
łożenia ; wyłożył istotny cel i pożyteczny wpływ 
jego na ogólne dobro państwa; wyliczył otrzy­
mane rozprawy i doniesienia w liczbie 66; o- 
świadczył imieniem towarzystwa wdzięczność 
innym uczonym zgromadzeniom za udzieloną 
jemu pomoc w pracach , a sczególniey cesar­
skiemu wolnemu ekonomicznemu towarzystwu. 
3) Drugi sekretarz tytu larny radca F. J. W e r t ,  
przeczytał w  rossyyskim języku spis uczynio­
nych przez różne osoby darów do gabinetu i 
biblioteki towarzystwa. 4) Dyrektor tow arzy­
stw a kolleski radca, professor E. J. Pansner do­
niósł w niemieckim języku o członkach , k tó ­
rzy w roku przeszłym albo umarii, albo wyje­
chali za granicę. 5) Prezydent Raron Fitingof, 
czytał we irancuzkim języku hijogrąfija zeszłe­
go rzeczyw. tay. radcy Kozodawłewa, honorowe­
go członka towarzystwa. 6) Rozdano gościom 
uwiadomienia o dniach zbierania się towarzy­
stw a w idącym roku 1820. 7) Dyrektor do­
niósł o pismach odebranych w przeciągu ze­
szłego roku od korrespondentów tak krajo­
wych, jak zagranicznych. 8) Członek tow arzy­
s tw a  akademik, radca stanu A. J. Szerer, czy­
t a ł  rozprawę o wpływie chemii na mineralogia 
ją, a potem przedstawił zgromadzeniu doświad­
czenie z lampą, nazwaną przez niego, nocną (*). 
9) Członek towarzystwa D, S Meńszenin czy­
ta ł  o mineralogii, pismo honorowego członka

(*) Opisanie te y  lam py znayduje sif> w Dzień, w iłeń. 1820. 
N iuer 1, s ir . 70.
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hrab/ego  Chwostowa, przesłane do Łomonoso­
w a; drukowane exemplarze tego pisma w rossyy- 
sfcim i Irancuzkim języku rozdane zostały  p rzy­
to m n y m  osobom. 10) Członek tow arzystw a h ra ­
bia H. A. Sołtykow, p rzedstaw ił we francu­
skim  języku prace to w arzy s tw a  i każdego 
2 członków w szczególności. u ) N a k o n i e c  vły- 
re k to r  p rzeczy ta ł  ciekawą swoję rozpraw y "o 
pochodzeniu rossyyskich nazwisk kamieni i me- 
tallów. Jakoż godną jest rzeczą  uwagi, że p ra ­
wie wszystkie rossyyskie nazwiska drogich k a ­
mieni w zięte  są bezpośrednie ze wschodnich ję­
zyków , a aczególniey z perskiego; i t&k np. 
d y a m e n t , w języku rossyyskim, rabsk im , p e r­
skim , tu reck im  i ta ta rsk im  nazyw a się ałmaz; 
szafir po rossyysku jackond, po' persku jakend, 
i /a k iund , po syryysku jakurid j rub in  po ros­
syysku ł a l , po persku  la a ł ; an tym on po ros­
syysku surma, pó persku  siurrme , i t .  d.

Cesarskie wolne ekonomiczne towarzystwo peters­
burskie.

Święcąc 54tą  rocznicę swego założenia, od­
było publicznie roczne posiedzenie d. 20 grud. 
1819 roku. Naprzód p rzeczy tano  M onarsze 
r e s k ry p tu ,  dane tow arzystw u  c d ś .p .  Cesarzo- 
w ey  K a t a r z y n y  II  i od szczęśliwie nam p anu­
jącego Cesarza A l e x a n d r a  I, u tw ierdzające je­
go ustaw y. P o tem  członek to w arzy s tw a  i do­
żyw otn i  jego rossyyski sek re ta rz  , rzeczyw is ty  
ra d ca  stanu , Stefan D żunkow sk i, miał stoso­
w n ą  do okoliczności m o w ę , i razem  uw iado­
mił , 12 podług życzenia to w a r z y s tw a , ażeby 
zgromadzenia podobne zaw iązyw ały  się po ró ­
żnych prowincyach ta k  obszernego państw a  
rossyyskiego , u tw orzy ło  się w Moskwie to w a­
rzy s tw o  pod nazwiskiem towarzystwa wiey- 
skiego gospodarstwa i uzyskało już po tw ier-
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dzenie i opiekę Monarsza. Czytano rapport 
p czynnościacK i zatrudnieniach w roku 1818 
tak całego towarzystwa jak i w sczególności 
niektórych członków i korrespondentów. Roz­
trząsano pisma poprzysyłane odpowiadające 
na zadania do nagrody ogłoszone r. 1818, i5  
czerwca (*).

N a zadanie I I • W ynaleźć i doświadczenia- 
mi stwierdzić niekasztowny, ła tw y , a zdrowiu nie­
szkodliwy sposob czysczenia rafinowania cukru 
bez krwi wołowey, nągroda medal złoty warto­
ści 2& czerwonych złotych. przysłana rozprawa 
z dewizą Non sibi sed ahi, chociaż niezamyka 
świadectw i plafnów jakich towarzystwo żądało, 
lecz, iż podaje sposób , który zależy na zasto­
sowaniu do czysczenia cukru ciał juz w tym  
celu używanych} jasno i dokładnie opisuje ich 
użycie , a nadto, że takowy sposób po wielu za­
granicznych rafineryach już się praktykuje; 
z tych względów'postanowiono dae nagrody me­
dal złoty wartości 10 czerwonych złotych. Po 
otw'orzeniu biletu okazał się być autorem do­
ktor Lambert z Derplu.

N a zadanie III. W  tych mieyscach, 'gdzie 
żyto jesienne daje A lub 5 ziaren, a wiosenne 
3 tylko ziarn a , doprowadzić zasiew jesienny 
do wydania naymniey 12 ziarn  , a wiosenny 
do wydania naymniey 10, przysłana rozprawa 
z dewizą: die IVerkzeug unseres Glucks sind al­
ien gleich gemessen jest niedostateczną , bo za­
myka teoryczne tylko rozumowanie bez do­
świadczeń praktycznych.

N a zadanie IN . W  południowych guberni- 
jach . w których nawozy uważają się za szkodli­
we do obfitego zbioru , pięciu gospodarzy , któ- 
rzy  przez użycie nawozów oti zyniają plony z za-

(*J Zadania te  są umiesczoiie w Dzień, wileń. 1818. Tom 
11, sierp. str. i8t».
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siewów jes ien n ych  większe, n iieli inni ich sąsie- 
dzi, odbiorą nagrody po  medalu srebrnym  , o- 
trzymano dwa bilety zapieczętowane; po otw o­
rzeniu ich, znaleziono świadectwa dane w sier­
pniu 1819 r. słobodzko-ukraińskiey gubernń 
dwom włościanom obywatela radcy ^stanu i 
cztonka tego towarzystwa Karazina, D ym iłro -  
w1 Ż y le  i Symonowi Lew czenkowi, od dzierża­
w ców  skarbowych posiadłości z podpisem ta­
mecznego ziemskiego kommissarza , na to iż  
nawiezione 11 nich grunta lepsze dały urodzaje 
od nienaw ozonych. Postanowiono dać każde­
mu z dwóch wymienionych włościan po sre­
brnym wielkim medalu.

N a  zadanie VII. Kto osuszy błota naymniey  
pięc dziesięcin 1 na tem mieyscu zasieje jakąkol­
wiek roslmę pożyteczną  , odbierze nagrody me­
dal zloty wartości 10 czer. złotych  , otrzymano 
równie dwa bilety zaprezentowane , po otwo­
rzeniu znaleziono w nich św ia d ectw a : jedno 
dane w listopadzie 1818 od bielewskiego ziem­
skiego sadu tuiskiey gubernii obyw-atelowi radcy  
d.vom (h łro w o w i,  na t o ,  iż w przeciągu trzech  
Jat osuszył on błotne mieysce , z którego te ­
raz corocznie zbiera siana na 4oo do 5oo ru- 
nh; drugie  dane we wrześniu 1819 r. z jam- 
burskiego ziemskiego sądu petersbursluey g U- 

>• run Darnie Szewczenkami, zarzadzajacemu u 
obywatelki t z e p im n e y  . na to ,  iż za “jego sta­
rami m  osuszono w majątku tey  obywatelki od 
r- u l i i  biota o o dziesięcin, a na tćm mieyscu  
le i .iz  zasiewa się zboże i zbiera się siano.'Po­
stanowiono dać radcy dworu Ghilrowowi i Ua- 
nde bzewczcrikowi nagrody po medalu złotym, 
wartości od 10 czerwonych złotych.

A u  zadanie VIII. Opisać dokładnie cały  
porząueh wszystkich czynności odbywanych w cr0 
rzeln iac /i , w których ludzie tam używam sa 
w każdą niedzielę i we wszystkie, święta wolni 
od pracy  a gospodarz w niczem żadnego usczerb-
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ku nie ponosi. Nagrodą medal zloty W artości 
5o czerwonych złotych o fiarow any przez Kan­
clerza pariitwa Hrabiego Rumiancowa. Odebra­
no rozprawę z dew izą: Pomni deń subbotni, 
z  opisaniem w sczegółach całego postępowa­
nia w gorzelniach , porównaniem dawnego spo­
sobu pędzenia w ódki i nowego , z przyłączo­
nym razem modelem i biletem zapieczętowa­
nym. Rozprawę uznano za odpowiadająca- Po 
otwrorzeniu biletu znaleziono w nim świadec­
tw o dane w grudniu 1819 od ustiużskiego ziem­
skiego sądu nowgorodzkiey gubernii zarządza­
jącemu gorzelnią w m ajątku jenerał-majtrów 
Sabłukowych , odstawnemu rotmistrzowi Baro­
nowi Kriudenerowi, na to  , i i  w wyunienioney 
gorzelni robotnicy we wszystkie niedziele i świę­
ta  nie są ,robotą  zajęci , porządek się gospodar­
ski nieprzerywa 1 dziedzice żadney ztąd szko­
dy nie doznają; przeto rzeczonemu Baronowi 
Kriudenerowi przyznano wyznaczoną nagrodę.

Niedawno wydaną 7otą część prac i za tru ­
dnień towarzystwa postanowiono złożyć Nay- 
jaśnieyszemu Cesarzowi i Nayjaśnieyszym Ce- 
sarzowym. Imieniem całego towarzystwa dla 
okazania wdzięczności rozdano małe złote i 
srebrne medale członkom i korrespondentora, 
k tórzy  się sczególmey pracą swoją odznaczyli.

Nakoniec całe towarzystwo oświadczywszy 
wdzięczność swemu Prezydentowi Metropolicie 
rzymsko-katolickich w Rossyi kościołów i ka­
walerowi Stanisławowi Siestrzencewiczowi Bo­
huszowi, za niezmordowaną gorliwość jego o 
dobro tow arzystw a, prosiło go zostać i na czas 
dalszy przy tym obowiązku, na co się on zgo­
dził. "

Zadania do nagrody na rek 1820 będą w krót­
ce ogłoszone.
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Posiedzenia towarzystwa królewskiego londyń­
skiego roku 1819 w czerwcu.

10, i 4 i 24 czerwca. Czytano rozprawę ka­
pitana H. K aler, w którey wykłada doświad­
czenia robione w  celu oznaczenia długości wa­
hadła bijącego sekundy na głównych stanowi­
skach w Anglii i Szkocyi, służących do wymia­
rów trygonometrycznych kraju. Nayprzód wy­
mienia a u to r , jakie pobudki, skłoniły gD do 
przedsięwzięcia p racy ,  k tóra  jest m ateryą tey  
ro zp ra w y ; potem opisuje narzędzia , których 
u ż y w a ł , wschodzi w naydrobnieysze sczegóły 
działań odbywanych na kaźdem stanowisku, wy­
licza je wszystkie i wielką liczbę tablic przy­
łącza.

Długość wahadła bijącego sekundy zastoso­
wana do miary wzorowey, do k tórey  się od­
noszono we wszystkich rozmiarach trygono­
metrycznych w Anglii odbywanych, zamyka 
cali angielskich i
w  Londynie - 39,13722
W Unst (jest to mieysce naydaley 

ku północy posunięte ha Wyspach 
szetlańskich (Shetland) - 39,16959

W Portsoy - 59,15902
w  fortecy Leith  - - 39,15547
w  Clifton - 69,14593
W Arbury-hill - 59,i4o*5
w  Shanklin-farm  - -  5g,i54o7 (*).

Przytacza rachunki szerokości każdego z w y­
mienionych stanowisk. Stwierdza szerokość 
stanowiska Arbury-hill, wźględem którego za­
dano wątpliwość. W  końcu swrojey rozprawy 
przydaje uwagi o figurze ziemi.

Podług tey  rozprawy wypada, iż błąd w wa­
haniach sekundowego wahadła na każdem sta-

(*) Stopa angielska ( foot)  zamyka lin iy  litewskich czyli 
francuzkich i3 5 ,i3 , jakich stopa litewska zamyka i44.
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nowisku, nie uw ażając  h a  l o , có zależy od r ó ­
żnicy miedzy wysokością stanowiska a pozio­
m em  m o rz a ,  me dochodził dziesiątey części 
w ahania  , co odpowiada praw ie 4oo tysiączney  
części długości , a p rze to  jest to  nayw yzsza do­
kładność k tó ra  w oznaczeniu różnic działania 
ciężkości m ożna o trzyh iać ;  w ysta rcza  to  do o- 
znaczania różnych  stopni gęstości w a rs t  niż- 
szych ziemi w rożnych stanowisk<icn  ̂ Kii któ* 
ry c h  chcem y te  badania robić. W n o s i  au to r ,  
iż małe różnice W gęstości wskazane przez w a­
hania się wahadła, powinny być często przypi­
sane nierównościom siły a t t r a k c y i ; i na tern się 
opierając m ó w i , iż nagły w zros t  ciążenia do­
strzeganego w A r bury 'kill pochodzi od p rzy to ­
mności g ran itu  w  górze Sorrel.

Dodaje a u t o r , iż z ukonten tow aniem  do­
wiedzia ł s i ę ,  że w ypadki P- B io ta ,  k tó re  je- 
seze nie były  publikowane, zgadzają się z jego wy­
padkami o sześć dziesiątych sekundy w  przyr- 
śpieszeniu w ahadła między stanowiskaińi w Lon­
dynie i w  Unst. t

Posiedzenia akadem ii umiejętności p a ryzk iey  ro­
ku  1819 W czerwcu.

7 Czerwca. P. d'Hombres Firm as p rzysła ł  
ro z p raw ę  s łużącą do historyi przyrodzoney gór 
zwanych^ Cevennes, leżących w  LangWedocyi, 
p row incyi południowejr francuzkiey.

P. Zotnar (Jom ard) przysłał zboże znalezio­
ne W katakom bach  w  mieście Tebacł).

P . D upuytren  c z y ta ł  ro zp raw ę  pod ty t u ­
łem: Ligature de V iliaque externe.

i4  Czerwca• P. Veillon  o św iad czy ł : iż wy­
nalazł nowy sposób korrespondow ania te leg ra ­
ficznego.

P. T e n a r  (Thenard ) czy ta ł  o nowych bada­
niach , k tó re  robił z wodą nasyconą kwasoro- 
dem (eau exigence).

\
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P. Szewrel {Chevreul) czytał rozprawę o ma-
sle krowiom,

P. Diupę {Dupin) czytał rozprawę o ludno­
ści Angin.

21 Czerwca. P. Frey  przysłał istoty mine­
ralne , które , jak się mu zdawało , powstały 
w naczyniach zamkniętych z kombinacyi pe- 
wnych gazów ; donosi także o zwierzętach, o 
których mniema , iż się utworzyły również 
w zamkniętych naczyniach.

P . Dutrocheł donosi o doświadczeniach ro­
bionych względem wpływu ciał żyjących na 
igłę magnetyczną {boussole).

P. Uebarbanęois złożył rozprawę o przyczy­
nach fenomenów elektrycznych.

P. Cochin przysłał opisanie grobli w porcie 
Sęerbur {Cherbourg).

Akademia postanowiła, iż pism a, które od­
powiadając na zadania podane przez akademija 
do nagrody , odniosą tę nagrodę, będą mo^ły 
być umiesczone w zbiorze pamiętników aka­
demii.

1 . Dumeril czytał rapport o rozprawie 1*. 
Deville  nad chorobą Cholera m orbus, k tó ra  
w Jłengalu latem roku 1818 panow ała , a k tó ­
ra  , jak wiadomo , niekiedy w kilku godzinach, 
a naydaley w dwóch dniach zabija chorego. 
Uwagi Pana Deville potwierdzają skuteczność 
lekarstwa zaleconego przez Sydenham , znajo­
mego teraz pod. nazwiskiem laudanum de Sy­
denham y jest. to opium rozpusczone w winie. 
Przytacza też P. Deville szczęśliwe skutki e te­
ru  warczanego , wizykatorium, synapizmy i t  d. 
Ktorymt.o lekarstwom nie wiele dotąd mocy na 
tę  chorobę przyznawano. Nie wymienia okoli­
czności, w' jakich nowe te sposoby mogą by<5 
nad lekarstwo Pana Sydenham  przekładane , 
mówi ty lko , iż z ośmiu chorych, siedmiu teini 
sposobami uleczył.



N o w e  D z i e ł a  P o l s k i e .

T ryg o n o m etria  kulista analitycznie w yłożona  
* przystosowaniem do rozmiar ziemi id o  zadań 
astronom icznych , ku użyciu uczących się w im- 
peratorskim wileńskim uniwersytecie przez Jana  
Śniadeckiego. W ydanie agie znacznie powiększone
I ł  r emw  ł, ZJ Ua USZe rzni& m i Cena f :  p i ln ie  1 W arszawie, nakładem i drukiem
Jozefa Zawadzkiego tlrnp. W il. Un. Typografa 
1820 800 s t ro n .  XVI i ,6 6  1 t reśc i  r z e c z / k .  , 4 .'

W szy s tk ie  dzieła tego au to ra  oddawna juź 
do rzęd u  w zorow ych należy. P ow tarzane  ich 
w ydania w  k ró tk im  czasie jedno po drugiem  
n as tęp u jące ,  nowym  są dow odem : z jaka po-
X  r s *  '  J * 11* ' i“ b* “ y « ' - t ó w ,  s t a r a  sie z n ich  nabyw ać g run tow ney  nauki i rz e ­
telnego oświecenia , przez  poznawanie wielkich 
srodkow rozum u do odkryw ania odwiecznych 
p ra w  porządku św iata  , z ta k ą  jasnością i po­
ciągającą w czytaniu przyjemnością w ykłada­
nych. Z  tych  powodow , nie w idząc po trzeby  
w  obszernieyszy wchodzić rozbiór pomienione- 
go d z ie ła ,  zamykającego w ykład  wszystk ich  
własności t ro y k ą ta  k u lis tego , z przystosow a­
niem  do rozw iązyw ania  zadań tak  przy  w y m ia ­
rze  z iem i,  jak w rachunkach astronom icznych  
w y p a d a jący c h , p rzes ta jem y  na samem donie­
sieniu o jego wyysciu. A żeby dać poznać ró -&. iumieszczamy przem ow ę a u ­
tora^, p rzy  terazm eyszem  wydaniu  znaydują-

,1,1 ,! ?r,awiło! 0 szczęśliwe przykładanie sie mło­
dzi polskiey do nauk  m a te m a ty c z n y c h ; z'e po-
w vcbnd l e g° Pisma prędzey  na św iat
Wychodzi nizehm się spodziewał. T ak  piękna

Dz. mień. T. I. N. 5. r. 1820 8
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skłonność do n a u k , nadaiących umysłowi ludz­
k iem u prosty  k ie ru n ek ,  i hart, że tak  powiem, 
p ew n o śc i, w  poszukiwaniu p ra w d y ,  a p ro w a­
dząca do gruntow ney, i prawdziwie um ieiętney 
k ra iu  o św ia ty , godna iest zachęcenia. Dla t e ­
go s ta ra łem  się to  dziełko przydaniem  wielu 
•ważnych p r a w d , u w a g , i ob iaśn ień , oraz ich, 
i całey nauki rozlegleyszem przystosowaniem 
rozszerzyć , nie naruszaiąc  planu i porządku, 
iak i sobie raz  ułożyłem w iego napisaniu. Po­
wiedzia łem  pod § 6 p ie rw szeg o , a pod 8 te-  
raźnieysźego wydania \ że cz te ry  z ró w n a n ia , 
to ies t:  iedno fu n d am en ta ln e , i z niego w y p ro ­
wadzone t r z y  główne , są składem całey n au ­
k i : że wszystkie znahe d o tą d ,  i ieśzcze potem  
odkryć się mogące o tróykąc ie  kulistym tw ie r ­
dzenia , są i będą tylko m m ey lub więcey do- 
w c ip n em , mniey lub w ięcey  głęboko pom yślą- 
nem  tych  zrów nan  przerobieniem : dla tego po­
s trzeżone w  dziełach anali tycznych  nowe o 
tró y k ąc ie  kulistym  p raw d y  , długim tam  czę­
s tokroć i zawiłym rachunk iem  dowodzone, s ta ­
ra łe m  się z pomienionych zrów nań w  sposób 
p ro s ty  i ła tw y  w y c iąg n ąć ;  i ich użycie okazać. 
P rzyda łem  zadania skracaiące drógę w  rozw ią­
zyw aniu  n iek tó rych  prźypadków t ró y k ą ta .

„ W  t ró jk ą c ie  kulistym  wszystko iest ką tem  
prostokreślnym  leżącym n a  różnych  płaszczy­
znach  : w nim  iedne k ą ty  zaw arte  są prom ie­
niam i kuli w iey środku; drugie są ką tam i pła- 
szczyn przecinających kulę. M amy więc w  ty m  
tróykąc ie  do czynienia z samemi ilościami ie~ 
dnorodnemi T a  uwaga p rzyprow adziła  mię do 
t e y  m y ś l i : że własność t r ó y k ą ta  prostokreślne- 
go skazana i przez  E u k lid esa , k tó ra  otworzyła 
drogę w trygonom etry i  kulistey rachunkow i a- 
n a h ty c z n e m u , u ła tw iła  t ę  przedtem  ta k  t r u ­
dną i zawiłą naukę , i s ta ła  się źródłem w aż­
n y ch  w  niey wynalazków ', ze mówię t a  sama 
w łasność t ró y k ą ta  p ros tokreś lnego , zamyka*
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w  sobie powinna całą. t ry g o n o m etry ą  płaska. 
Jakoż dosyć p rostym  , k r ó tk im , i ła tw y m  spo- 
sobem wyciągnąłem  z niey wszystkie tw ie rdze­
nia trygonom etry i  p łask iey : przez co obie nau­
k i  na  oko tak  różne , przywiedzione sa do je­
dnego początku. Jestto  dobrodzieystwó ana li­
z y  geom etryczney; żeby praw dy  nieźm ierną 
p rzes trzen ią  na  pozór oddalone zbliżyć do sie­
bie : czegoby inną drogą praw ie niepodobną by­
ło osiągnąć.

Józ tem u  la t  blisko cz te rdz ieśc i ,  iak sobie 
w ystaw ia łem  wszystkie nauki rachunkow e przez 
l i t e r y ,  iako lednę a lgeb rę ,  uw ażaną w dwoia- 
kim widoku : k tó ry  nam  skazali geom etrow ie  
g reccy . P ie rw szy  widok zam knąłem  w  dw óch 
tom ach  w ydanych  roku  1783; gdzie są przygo­
tow ania  uczących  się do głębszych nad ilością 
zastanow ień  : drugiego widoku , k tó ry  miał za­
w ie rać  rach u n ek  różnicowania  1 całkowania, 
p rzygody krdiówe nie dały mi w ypracow ać. 
I r z y m a ią c  się atoli te y  sam ey m y ś l i ,  uw ażam  
try g o n o m etry ą  kulistą iako część is to tną  alge­
b ry  , 1 dopełnienie iey rachunku  w  pierw szym  
Widoku; bo ona nam  obiawia nowe p raw dy  i 
zw iązki liniy trygonom etrycznych  , g łów ne 
m ie y s c e , i rozległe użycie wT ty m  rachunku  
t rzym aiących . Z. t e g o , co się dziś dokazuie za 
pom ocą te y  n a u k i , rokow ać sobie można iey 
rozległe nadal w  innych umieiętnościach poży­
tk i .  Bo leżeli w  geom etry i tak  Euklidesa iak 
l iniy  k r z y w y c h , iakiekolwiek ilości i ich fen o ­
m e n a ,  w yrazić  m ożem y przez l in i ie ; czem uż 
ich nie moglibyśmy w yrazić  p rzez  k ą ty ?  i py­
tan ie  podane zamienić na  t ry g o n o m etry czn e- iak 
tego  m am y iuż p rzyk łady  w  użyciu trygono- 
m e try i  do rozw iązania zrów nań  wyższych sto-

Eni. Dla tego , dopełniaiąc moiey algebry, nie- 
to re  tw ierdzen ia  o zw iązku kątów r i boków 

t r ó y k ą t a , przy toczone bez żadnego dowodu 
,W dziełach geom etrów  , stźrałem  się dowieśdi,
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j w  tern p iśm ie u m ie śc ić  , z  ich  u ż y e ie m  i ob­
jaśn ien iem . P rz y d a łem  ie sz c z e  z dow odam i pod  
§ w a żn e  w z o r y  t r y g o n o m e t r y c z n e ,  s łu ż ą c e  
do p rzerab ian ia  z r ó w n a ń ;  k t ó r y c h  m i w  m o -  
iey  a lgebrze  n ie  p r z y s z ło  u m ieśc ić  : ch oc iaż  t e  
daią s ię  w y c ią g n ą ć  z p o c z ą tk ó w  ta m  w y ło ż o ­
n y ch .  J

Z r ó w n a n ia  t r y g o n o m e tr y c z n e  m aią  do s ieb ie  
p r z y w ią z a n ą  t ę  n ie p r z y z w o ito ść ,  co  w  a lgebrze  
•pierwiastki zrów nan ia;  z e  nas w p r a w ia ła  w  w ą t ­
p l i w o ś ć ,  k tó r y  kąt  do n a sze g o  p y tan ia  n a le ż y ?  
N a y c z c ś c i c y  rod zą  t ę  w ą tp l iw o ś ć  k a ty  p os i łk o ­
w e .  Dla te g o  p o trzeb n ą  ie s t  r z e c z ą  m ieć  k il­
ka z r ó w n a ń  na t e n  sam  k ą t ; że b y  iedn e s łu -  
ż y ł y  do poparcia  d r u g ic h ,  i  do zn ies ien ia  w ą t ­
p l iw o śc i .  I t e y  p o tr ze b ie  s t a r a łe m  s ię  ta k ż e  
zarad z ić  osob liw ie  w  p r z y s to so w a n iu  t r y g o ń o -  
m e t r y i  k u iis te y .  P o k a z u ią c  u ż y c ie  t e y  nauk i  
w  rozm ierzan iu  z i e m i , i w  robieniu  kart kra-  
i c w y c h ;  p rzy d a łe m  r o z w ią z a n ie  n a y w a ż n ie y -  
s z e g o ,  i c z ę s to  p rzy p a d a ią ce g o  w  t y c h  robo­
t a c h  zadania.

A le  p r z y s to so w a n ie  t r y g o n o m e t r y i  k u i i s te y  
do zadań a s tro n o m icz n y c h  , z g r u n to w n e m  do­
w ie d z e n ie m  u ż y w a n y c h  do t e g o  wzorów; i z r ó ­
w n a ń  , z w y s t a w i e n ie m  ich  w  p e w n y m  p o r z ą ­
dku , i w  p ostac i  do rach u n k u  ń a y w y g o d n ie y -  
s z e y , osąd z iłem  z m ego  d łu g iego  d ośw iad czen ia  
za  r z e c z  dla a s tr o n o m ó w  k r a io w y c l i  bard zo  
w a ż n ą  i p o tr z e b n ą ;  bo t e  sposoby "są po w s z y ­
s tk ich  zn a n y ch  m i astronom icznych* d z ie ła c h  
zm ie sza n e  i r o z rz u c o n e  , od r ó ż n y c h  a u to r ó w  
r o z m a ic ie  , c z ę s to k r o ć  c iem n o  i za w ile  , a n a ­
w e t  zie i dobrze d ow od zon e  : k ied y  tu  ra z em  
zeb ran e  , w  p a w n y m  , i iak  m i s ię  zda ie  , bar­
dzo  w ła ś c iw y m  u szy k o w a n e  p o r z ą d k u ,  w y w o ­
dzą  s ię  ze zr ó w n a ń  i p o c z ą tk ó w  śc iś le  d o w ie ­
d z io n y c h ,  z przyd an iem  tu  i ó w d z ie  u w a g i  
obiaśnień  ; tak ich  c z y t e ln ik  w  x ią ż k a c h  astro­
n o m ic z n y c h  n ie  z n a j d z ie .



Rachunek P a r a l la x ' , czyli odmian w  poło­
żeniu gw iazdy z różnych  m ieysc widzianey; od 
którego  zaw is ły  odległości planet od ziemi i od 
s ło ń c a ,  a zatem  ledwo nie cała znaiomość św ia­
t a  słonecznego ; od którego ieszcze zależy ozna­
czen ie  zaćmień słońca przez x ięży c  ziem ski i 
przez planety niższe , zasłanianie gwiazd tar ­
cza x i ę ż y c a , t o i e s t ; fen om en a  do doskonalenia  
tablic biegu , i geografii nayw ażnieysze  : r a c h u ­
nek m ów ię  p a ra l la x ,  w  miarę rozległego s w e ­
go, na w zrost  astronomii w'plywu, a ł u g o z a t r u -  
d m ał znakomitych astronomów i geom etrów ;  
k tó r z y  nam na to podali sposoby rozm aite  w li­
czn y ch  dosyć zrównapiach , pod różnij posta­
cią  w ystaw ionych  , w yd ob ytych  z różnych w i- 
doków , a n ayczęśc iey  otrzym anych przez dłu­
g ie  i pracow ite  rachunki. N aukę t ę  tak wa­
żn ą  i z a w i ł ą , itdało mi się pod ieden widok  
ogólny z a g a r n ą ć ; i z niego prostym i łatw y m 
sposobem na parallaxę różnego położenia w y ­
c iągnąć  w sz y s tk ie  znane dotąd wr astronomii  
zrów nania , w ystaw  iane pod rozm aitem i posta­
ciami. W  tern m ieyscu  znaydzie czytelnik i 
historyą  w ynalazków  , i ich obiaśnienie przy­
stosowaniem  do wielkiego zaćmienia słońca, k tó ­
r e  7 w rześn ia  11. s. roku bieżącego przypadnie. 
P r z y łą c z y łe m  arytm etyczn e  przykłady do ka­
żdego  praw ie zrówmania; bo te w ie le  obiaśnia- 
ią  czy ste  poięcie rzeczy  , służą do rozpozuania  
k ą tó w  w ła śc iw y ch  podanemu za d an iu , i do 
Wprawienia u czą cy ch  się w  praktyczne przy­
stosowanie a n a lizy ;  które nie iest zaw sze r z e ­
czą  tak  ła tw ą , iak s ię -na  oko , i z  lekkiego ^za­
stanowienia  wydaie.

Ządaćby pozostało , i dla lfłatwdenia astro­
nomii uczącym  s i ę ,  i dla w y g  >dy astronom ów ,  
ch cących  użyć sw y ch  praktycznych  w  obser­
w atoriach rohót do doskonalenia nauki , aby, 
co  się zrobiło z przystosowaniem  trygom etry i ,  
zrobić podobne przystosow anie w zorów  i zró-



wnań nauki o liniiach krzywych i mechaniki; 
i z praw biegu ściśle dowiedzionych , z własno­
ści l in iy , po których się te  biegi odbywaią ; 
wyciągnąć resztę sposobów , iakoto na wyra­
chowanie skutków łamiącego się w atmosferze 
światła (refractio) ,  na obłąkanie wzroku przez 
światło (aberratio), na kołysanie się osi ziem- 
skiey (nutatio) ,  na ^oznaczenie drogi od ciała 
niebieskiego opisaney: zgoła na to  wszystko, 
czego wr umieiętnem użyciu obserwacyy po-

’1 wszym i wy-

re  nam astronomiia fizy c zn a  na rachunek ta ­
blic podaie.

Taki zbiór zrównań ściśle wywiedziony, ścią- 
gniony do naymnieyszey liczby widoków i po­
czątków niewątpliwych, uszykowany porządnie, 
objaśniony przykładami dobrze wybranemi, uła­
twiłby obięcie tey rozlpgłey umiejętności w swym 
związku, pokazałby dzielność ięzyka analitycz­
nego , wprawdłby uczących się do widzenia ie- 
dnych prawd w drugich, do poznania zawisło­
śc i,  i że tak  powiem powinowactwa, iakie za­
chodzi między temi p raw dam i, i między dzie­
łami przyrodzenia na niebie. Mielibyśmy prze­
to  zwięzłą treść n auk i; początków, na których 
się opiera: i podręczny skład potocznych i nay- 
ważmeyszych rachunków. Prawdziwie grunto- 
v  na ciał niebieskich nauka, pokazałaby się tern, 
czem dziś iest rze te ln ie ; to ie s t . przystosowa­
niem trygonometryi, nauki o liniiach krzywych 
i mechaniki, do fenomenów niebieskich. P o ­
dzieliłby ią można na historyą fenomenów, czy­
li opowiadanie dzieiów nieba: i na ich obracho- 
yvanie , czyli wywodzenie siłą rozumu : bo iu« 
żem to gdzie indziey powiedział; le  rachować, 
iesito rozumować z pewnością.

Szerzenie astronomii, prócz znanych wszy­
stkim iey przysług, nie byłoby ieszcze bez dro­
giego dla społeczności pożytku :j bo t a  wysoka

trzymaiszym głowom te  głębokie badania, któ-



umieiętność będąc prawdziwą chlubą i zaszczy­
tem ludzkiego poięcia, w rozwadze tylu wiel­
kich prawd podnosi umysł do górnieyszych my­
śli , i czucie do szlachetnieyszych poruszeń; a 
razem wraża wstręt do tego wszystkiego, coby 
człowieka mogło u p o d l i ć  i znieważyć. To czu­
cie godności ludzkiey głęboko wrażone i roz­
szerzone , byłoby, zdaie mi się, wieJkićrn lekar­
stwem na drobne namiętności, i na przywary 
wzrastaiącey cywilizacyi 3 a zatem s.lną podpo­
rą  życia moralnego. Pisałem w Wilnie dnia 
i f  stycznia roku 1820 (*).

Ferfae Varsavienses sive quae vacans ab a- 
cademicis lectionibus scrihebat mense augusto 
anni MDCCCXIX, Sebastianus Ciampi Dr. Phil, 
in R. Yarsav. literarum Univ. Philol. Prof. in 
Pisana literar. Graec. et Lat. Prof. Emeritus, 
Socius Athenei Italici, Sodalitior. Antiquar. Lon- 
dinensis, Scientiar. Taurin. Herculanensis; Pul- 
crarum artium Flor. Luc. Pistor. Yaldarnen- 
sis, Antiqui Prof. Coll. Flprentinor. Romae et 
Conseryatoris Monumentor. Pulcrar. Artium Pi- 
sis. Panonicus insignitus Sandomiriensis, Eques 
ordinum S. Stanislai et Mihtiae Auratae, etc. 
Varsaviae, excudebat. N. Gliieksberg bibliop. et 
typogr. R. Univ. anno MDCCCXIX. 4to pp. 27.

Znany w świecie uczonym Sębastyan Ciampi 
Prof. emeryt Pizański, zostawszy prof. w Uniw.

(*) Sądzim y, i i  p rzyjem na będzie dla rodaków  w iad o - 
domość , źe dzieło a u to ra  ,, Jeografiia  czy li m ate ­
m atyczne i  fizyczne opisanie ziem i i t .  d .’’ przełożo­
n e  na język rossyyski, zostało zalecone w szystk im  
szkołom państw a rossyyskiego. O w y y śc iu  na św iat 
teg o  tłum aczenia  m ieli c zy te ln icy  w  Dzień. W ileń . 
doniesienie roku 1818, w  T . I. s tr .  425: jest ono podług 
d rug iego  w ydania ; w  polskim języku korzystam y  
juz z trzec ieg o , o k tó rem  w  tym że tom ie D zień. 
W ile ń  str . 618.



W arszaw sk im , zawsze muzom poświęcony, p rzy ­
pominając się opuszczonym ziomkom ip rz y b ra -  
ney  oyczyźme, w roku  1818 w czasie w akacyy- 
»ym  ogłosił drukiem kilka pism swoich pod ty ­
tu łem  : Feriae Varsavienses. Podobnym sposo­
bem w sierpniu i8 ig  w ydał drugie Feriae, k tó ­
re  obeymują dwa pisma.

P ierw sze pismo, przypisane to w arzy s tw u  lon­
dyńskiem u , k tó re  au to ra  do grona swego poli­
czyło, jest w języku ła c iń sk im : Gladius antiqui 
aperis illustrałus. Obrócona w nim mowa do je­
ne ra ła  W incen tego  Krasińskiego, k tó ry  właśnie 
rysunek  miecza s ta ro d aw n eg o , będącego w ła­
snością xięcia Ł ab a n o w a , au torow i udzielił. Nie 
m ógł uczony Ciampi miecza tego widzieć w  na­
tu rze ,  z mylney tedy  kopii ,  usiłow ał napisy 
i znaczenie oręża tego wyjaśnić. N a gifesie zna­
ki ewangelistów, l i te ry  napisu , na  samey crał ce 
gifesowey alfa i omega i znaki imienia C hrys tu ­
sa (chrysmon), dowodzą robo tę  w ieków  średnich, 
a  razem  przypominają ry ce rzy  i orę^ opisywa­
ny  w  Pseudo Turp in ie .  Z eby  napisy w yozytać , 
zniewolony był au to r ,  w  podanev sobie kopii, 
l i te ry  odmieniać, n iek tó re  n aw e t  przyczyniać. 
Jakkolwiek wielką w  ty m  zręczność ukazuje, 
ośmielamy się podwóynego J, w  nazw isku  Joan­
nes (nhoannes) między omyłkami me liczyć, bo 
zw yczay  był w owych wiekach w m ieyscu li­
t e r y  początkowey wielkiey, n iekiedy kłaść po­
ił wóyną. Pow tóre: zdaje się nam , źe znak k rzy ­
ża ła tw iey b y  użyty  b y ł ,  mianowicie w legen­
dzie gałki , gdyby był uw'azany za znak p rze ­
s tanku  i końca legendy. P ró cz  ty ch  napisów 
n a  giłesie i gardzie pomieszczonych, w raz  pod 
gardą napochwu* umieszczona jest ta rc za  z orłem . 
A u to r  bardzo tra fn ie  orła  p o rów nyw a zowfize- 
snemi polskiemi, przez co mieczowi tem u in te ­
resu  dodaje , gdy go polskim być objaśnia.

Drugie pismo w języku włoskim Saggio d? illu- 
strazuMii ftlologico critichę sopra Pausania. Q -



świadczą autor, źe ósmy rok bieży jak przed­
sięwziął przekład Pauzaniasza na wioski Uo 
tego przekładu, dla łacnieysżego pisarza grec­
kiego zrozumienia, tudzież dla objaśniania sztuk, 
miały być dołączone noty. Zajęty nasz autor 
Pauzaniaszem , m iał, sposobność poczynić ory­
ginalne postrzeżenia względem niebytńości mia­
sta Olympii, względem Torentyki, kościoła i po­
sągu Jowisza olympiyskiego, skrzynki Cypsela, 
zaczem przytacza w'yrazy z listów Millina, Aker- 
blada, Morellego, z któremi w korrespondencyi 
zostawał. Tymczasem postrzeżenia te po wiek- 
szey części Gail i Quatremere-deQuincy pow ta ­
rzają z przemilczeniem lub wyraźnem ubliże­
niem Ciampiemu, a przyznawaniem sobie p ierw­
szeństwa. Po wstępie jest zwięzły przekład 
włoski opisu śwdątyni Jowisza olympiyskiego 
a  Pauzaniasza V, io, zaczynając od mieysca, że 
Wr Grecyi między dziwnemi rzeczami, naywię- 
cey uwagi godne tajemnice eleuzyńskie i Jowisz 
olympiyski, a kończąc na mieyscu gdzie się 
samego posągu opis napoczyna. Dopiero d o te -  
x tu  tego są noty objaśniawcze i polemiczne, 
Z których znamienitsze rzeczy przytoczymy.

Imie Olimpii, służy mieyscu, na którem stała 
świątynia i powiatowi okolicznemu, ale nie mia­
stu jakiemu, [’ostrzeżenie to w nocie mocnemi 
dowodami utwierdzone. Lecz Gaił w Paryżu, 
bez końca powtarza, źe on pierwszy to  ważne 
odkrycie uczynił , że za nim dopiero, lub swo­
ją drogą poźmey Ciampi w Pizie, a l laus  w Par­
mie toż samo powtarzają , kiedy sam Gaił już 
W roku i 8 i 3 tego nauczał. Nato nasz uczony 
autor składa dowody, źe dwiema laty wyprze­
dził Gaiła , ponieważ wykładał niebytność mia­
sta  Olimpii, jeszcze roku 1811 kiedy podróżu­
jący Millin po W łoszech odwiedził go. S tw ier­
dza to  zeznanie samego Millina w liście pod 
datą 28 kwietnia 1818 pisanym w słow'acb: , , to u t  
ce que vous me dites dans votre le t tre  sur
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Fanteriorite de vos observations, sur la non exi- 
stanoe de la ville d’Olympie , e t  sur la Toren- 
tique, est indubitable, et en uie citant, yous ne 
pouvez eraindre d’etre  dementi par moi.“ Tak  
tedy należy oczekiwać, że Gaił % placu ustąpi. 
(Postrzeżenia wzglądem Tprentyki , zostały po­
wtórzone przez Quatrem ere de Ouincy). Inne 
przedmioty w notach rozbierane, są, czas zbu­
dowania i skład świątyni olympiyskiey. Qua­
trem ere  de Quincy w pysznem dziele swoiem : 
Le Jupiter Ólimpipn ou 1’a rt  de la sculpture an­
t ique , Paris i 8i 5 folio, wykreślił ją sklepioną 
wygięcie i w ew nątrz  dał dwa rzędy kolumn nad 
wy ższemi niższe, a to  dla tego, aby wyższą część 
posągu z galeryi wyźszey, lepiey oglądać można? 
Bardzo sprawiedliwie prostym Pauzaniasza w y­
kładem , odrzuca to  nasz autor. 'W ewnątrz 
świątyni,równey wysokości doryckie kolumny jak 
zewnętrzne, a sklepienie czyli sufit, daje płaski. 
W ym ierza przy tem wielkość kościoła, zastana­
wia się nad umieszczeniem posągu, światłem, 
k tóre  go w świątyni dobrze widzialnym czynić 
mogło (bez przypuszczoney dziury w  dachu) i 
nad wysokością ]ego, k tó rą  przez konjektury  
wyjaśnia, ale zręcznie na słowach Strabona o- 
party . Wszędzie odrzuca hypotezy Quatreme- 
ra ,  i rzecz prostuje. Z  podobną biegłością za­
stanawia się nad posążkiem zwycięztw'a w r ę ­
ku Jowisza będącym, nad strojem facyaty, nad 
naczyniami i posągiem , nad frontonem posta- 
w ionemi, nad różnemi Pauzaniasza wyrazami, 
i textem  jego. Dla łatwieyszego objęcia tego 
wykładu, jest załączona tablica litografowana, 
planu kościoła, jego facyaty i poprzecznego 
przecięcia.

Nakońcu jest errata Feryów drukowanych 
1818 dosyć długa. Drugie te Ferye r. 1819 nie- 
potrzebują do łaciny tak  obszerney erraty ,
* tymwszystkiem p. 7 wuersz przedostatni dab 
czytać należy dabi i p. 7 v. 22 Reillerum et
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B ennardum  czy ta y  Z eilleru m  et B ernardum , p.
8 w iersz przedost. H uszezuk  m a być R uszczuk.
p. 18 v . iq  Q ninci, Q uincy, p. 18 v. 10. *x<nt
m a być «*«•««; p. 19. v. 29 tTI)  TO)  pecu,  . . UTOVj

m a być eY< tou vuoti . . . .  ccvrov — p, 21.  v. 16.
« /  * \  /  < ~

1 7 *  6  ®e O f  iF T l l f r C  vra) K O F f A O S  T U V  . . . .  T O V T O  H i a

b yć »' jKi'n Ssj sj-goVo? sVtiv x.f̂ mos . . T tv ra _____ -

tam że w iersz  21. t'*0" ma być t.u >.«u—. Cy­
to w a n y  na karcie  23, w ierszu  5 , 1 4 te x t  S tra-  
bona, tak  być p o w in ien ; Un-rcfesvev Ss <rj/eSó> t< t* 
x .cęv< py1 t «  o ę o tp H f  u s t '  ift<ptx.<riv  ? r o m " ) ,  s u r  o t f r e f  y t w r u i

S(x»a(TT«f, xVoirreyxo-Ei* to» vf®v. (ed. Casaub. p. 353) 
D ruk ty ch  drugich F ery ów jest ozdobny i c zy ­
s ty , chociaż w notach drobny i śc is ły . J. L .

Dnia 2 stycznia r; t .  wyszedł pierwszy nu­
m er Pamiętnika farmaceutycznego wileńskiego 
pismo peryodyczne przez członków wydziału 
iarmaceutycznego w Towarzystwie medycznem 
cesarskiem wileńskiem B. Gry zera, J. Gutta, 
M . M acew icza , M . M achnauera . M . Szulca, 
K. W a g n era , F. W e lk a , J. W olffganga  , wy­
dawane, Wilno, uakładem wydawców , drukiem 
Józefa Zawadkiego Typografa Imperatorskiego 
Uniwersytetu, 1820, z dewizą. ‘ N on nobis solum  
nati sumusj s tr .  i 58, z 3ma rycinami , jedna 
illuminowana.

Sztuka polepszenia nabiału czyli sposób ro ­
bienia w Polsce masła i serów zagranicznych 
z francuzkiego z przyłączeniem w rysunku na­
rzędzi do nabiału używanych przez j .  Stroczyń- 
skiego. w Warszawie 1816 w Druk. W ik: Dą­
browskiego, 8. stron y5 i tab. i„

Kronika zboru ewangelickiego krakowskie­
go , w którey Frektia zboru tego, przywileje, 
kaznodzieje , albo słudzy Boży , starszy zboro­
w i , różne prześladowania, zboru zburzenia, i  
wiele innych pamiętnych rzeczy przypominają 
się i opisują. Z różnych xiąg historycznych, sy-
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nosow ych  i zborowych , więc i z n iek tó rych  
p ry w a tn y ch  albo domowych m anuskryptów  i li- 
s tów  zebrana i opisana przez X- W oyciecha 
W ęgierskiego w tym że zborze słowa bożego ka­
znodzieje i zborów d is tryc . Krakow, seniora ro ­
ku pańskiego MDCLI, w y d ru k o w a n a , w roku  
1817 w (Krakowie) 4 . s t r .  102.

R ozpraw a o teory i s tereo tom ii czyli geome- 
t ry i  w y k re ś ln e y , czy tana  na posiedzenm T o ­
w a rzy s tw a  naukowego Krakowskiego w dniu 16 
listop 1817 przez F ranc iszka  Sapalskiego M atem, 
zastos. w Uniwer. K rak. professora e tc .  w  K ra ­
kowie 1818 w D ruk . Akad- 8. s tr .  5o.

R ozpraw a o zaćmieniach z ich zastosow a­
niami (przez Józefa Łęskiego Prof. astr. w U niwer. 
K rak .) w Krakow ie w' D ruk  Akad. 1818, 8. s tr .  
122 tablic z figur. 2.

Początki Fizyki z kursu te y  nauki dawaney 
w  U niw ersytecie  krakow skim  w yjęte  (przez R o­
m ana M arkiew icza Prof. F izyki w Uniwer. K ra ­
kowskim) w  K rakow ie w D ruk. Akad. 1819, 8vo 
s tron  207 , tab . z fig. 1.

K ró tk ie  przypowieści daw nych Polaków.czyli 
A pophtegm ata  , anegdoty  , odpowiedzi dowci­
p n e ,  i ucinki sa ty ry czn e  , zdania m oraine, opisy 
i porównania p ię k n e , i t . d. z rzadkich dzieł i 
rękopis mów oyczystych zebrane, (cudze wiedzieć 
rzeczy  ciekawość jes t  a swoje potrzeba. Fredro  
p rzrs t. N  5 i) w K rakowie nakładem Ambr. G ra­
bowskiego Xiegarza, 8vo stron. vi i 116.

Janocian a sive clarorum  atque illustrium Po- 
loniae auc to rum  maecenaturrKjue memoriae, mi- 
scellae Volumen III, nunc p rim um  e codicibus, 
Bibliotch. pulil. V ar. ed idit Samuel Theopłnlus 
Linde Phil. Dr. e t tc  Varsaviae typis coll., Shcol. 
Piar. A MDCGCXIX. 8vo stron X L IV  i 4o6

Festiv .nn poema in auspicatissimum ascen- 
snm et lngressum  ad prim atialem  et M etropo- 
l i tanam  Sedem V arsaviensem  E. J. etc. Pv. D. 
Stephani H ołowczyc a M atheo Ladislao Dubiec-
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ki. Cracoviae T ypis  Josephi M ateeki 181 q in  
4 to str. 16.

Gram m atyka irancuzka teoryczno prakty­
czna , ułożona dla polaków z naylepszych °ram -  
rnatvków francuzkicli i autorów  klassycznych  
podług planu przez magistraturę ośw iecenia  na 
szkoły  departam entowe przepisanego przez Jó­
zefa Z ie l iń sk iego , e d y c ja  druga  8vo przem.  
str . i 5, str. 4oo w  W a rsz .  u Zawadzkiego i' 
W ę c k ie g o  1819. °

Klucz Staroświatniczy do szcściudziesiąt śpiewów 
Homera i Kwinta w rubrykach całego abecadła. W v 
śnienia Jacka Idziego Przybylskiego, Tom y 2 in 8vo, w Kra­
kowie 1816, w druk. akad. nakładem przełożyciela-wyda- 
wcy. — Ważne to  dzieło będziemy się starali czytelnikóm 
Dzień. W ileń. w treści i wyjątkach wystawić.

H istorya bogów, półbogów i bohatyrów czczonych od 
Rzymian 1 Greków p. T . F r. Le-PU re, dawnicy prof. wym. 
•w uniwers. paryzk. i naczelnika instrukcyi , przetłumaczeń 
na podług nowego wydania p. Michała Podczaszy ńskie 
go, r. .820, w W ilnie w druk. dyccez. X X . Missyouarzów 
p. k. ś. Kazimierza, w 8ce, str. 153 i 6 rej. nieliczb.

W  W arszawie wyszło uwiadomienie o nowem piśmie 
peryodycznem pod tytułem  lz y s  Polska  czyli D ziennik  
um iej et ności, wynalazków, kunsztów i rękodzieł, poświęco­
ny  krajowemu przemysłowi, tudzież potrzebie wieyskiego i  
nueyskiego gospodarstwa. „Głównym pisma pomiecionego 
ceiem będzie rozszerzanie i upowszechnienie użytecznych 
dla kraju naszego wiadomości , k lóreby dążyły do zwró­
cenia uwagi 11a przedsięwzięcie środków, służących ku ro z ­
szerzeniu krajowego przemysłu, czyto przez wskazanie ob­
cych przykładów ; czy przez udzielenie potrzebnych prze­
pisów w rozmaitych gałęziach gospodarstwa krajowego. P o  
zakresu pisma tego należeć będą 1 1. Przedm ioty ciekawe
z nauk rzeczy przyrodzonych, chem ii, fizyki, e tc. W ia­
domości o szczególniejszych przedm iotach handlowych i' 
rzadkich płodach n a tu ry ; krótkie rysy stanu zamożności 
i  przemysłu obcych krajów i t. p. 2. Wiadomości o za­
kładach i  insty tu tach  zagranicznych, celtm  -wzniesienia

#
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przem ysłu  krajow ego u s tan o w io n y ch ; szczegółowe opisy 
fa b ry k  i  rękodzielni óbcych i  narodow ych. 3. Celnieysze 

szczegóły z ro ln ic tw a : o uży tecznych  narzędziach i ma­
ch inach , o„ u p raw iefn iek tó ry ch  m ałoznanych i uży tecznych  
ro ś lin  e tc  ; p rzedm io ty  do ty czące  się  chow u b y d ła , d ro ­
b iu  i t .  p. 4 W iadom ości poży teczne w  gospodarstw ie  
domowćni dla gospodarzy i gospodyń. K orzyści z w szel­
k ich  gospodarstw a p rzed m io tó w  : d ln ie , konopiach, o u-
doskonaleniu p rzęd zy , płó tna; b lech y  płócien , w osku e tc . 
O  b row arach  , gorzelniach i  w ydoskonaleniu fab rykatów  

,* tychże. C egieln ie, p iece , oszczędnicze kuchnie i t; p . 5. 
R zeczy  ku  użytkow i kunsztów^ rzem iosł, fab ryk  i ręko- 
dipelni, n. p . có dó popraw y  szkła krajow ego, garncarstw a, 
g a rb arstw a , tkac tw a, pap iern i ; o fa rb ie rs tw ie , o rzeczach  
d la  m alarzy  , lakiern ików  etc ; 6. L ite ra tu ra  techniczna 
obca i narodowa. 7. D oniesienia o now ych odkryciach j i  
W ynalazkach. 8. O pisy  1 w zo ry  m odelów  na nayńowsze 
sp rzę ty , naczynia , pow ozy etc. ku  w ygodzie dom owey i  
u ży tk o w i a rty s tó w  i rzem ieślników . Szczególnieysze narzę 
dzia  gospodarskie, m achiny, p lany , k tó ry c h b y  opisanie sa­
m o dostatecąnćm  nie by ło , w ystaw ione będą  w ryc inach  
k tó ry ch  aby niepew ney i częstokroć zaw odney^nie  czynić 
o b ie tn ic y , m im o zam ierzoney w ię k z e y , stanow i się n.,y- 
m nieysza liczba ^Iwamxscie  w  ciągu  roku  całego.

I z y z  p o lska  ro czn ie  z dw unastu  num erów  , razem  sto 
arkuszy obeym ujących , złożona , w ychodzić będzie co m ie- 

A  siąc  in  8vo n.ajori ; p ięknym  drukiem  i  na pięknym  pap ie­
rz e .C z te ry  num era składać będą tom  jeden,z k tó ry ch  każdy o -  
sobnym  spisem  m a te ry ii ozdobnym ty  tnłem opatrzpnyih będzie.

Poniew aż zam ierzone w  b. m. styczn iu  r .  b. pierw szego 
n u m eru  w ydanie, dla n ieprzew idzianych  przeszkód w strzy - 
m anem  bydź m usia ło ; p rz e to  bieg roczny  tego pism a od 
m iesiąca  m arca r .  b. rozpoczynać, a z osta tn im  lu tego ro ­
ku przyszłego kończyć się będzie: w  k tó ry m to  czasie w y y - 
d z ie  num erów  12, a z ty ch  p ierw szy  po  połow ie m arca; 
następne zas w m iesiąc jeden po drugim .

C ena p ran u m era ty  roczna bez p o cz ty  wynosi 54 z ło te  
*  po cztą  z ło tych  60. P ren u m era ta  półroczna bez poczty  28 
z ło ty ch , z pocztą 3 i .

P rzy y m u je  się zaś tu  w W arszaw ie  w  expedycy i gazet,
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tu d z ież  w  x ięg arn i P . G lu ck sb e rg a , a po -województwach 
na w szystk ich  pocztariitach.

Ż yczący  sobie na to  pismo p renum erow ać , raczą  to  
w cześnie i jeszcze przed w yyściem  p ierw szego  num eru u- 
czynić, gdyż nad zam ówioną liczbą m ało gxem plarzy i ty l ­
ko na podleyszym  papierze drukow ać się będzie. Z a g ra ,  
n icą  oprócz pocztam tów , W  K rakow ie u P. G rabow skie­
go -  w e L w ow ie u  P. W ild a — w  W iln ie  u  P. M oritza  -  
w  Poznaniu u P . Szum skiego -  w  K rzem ieńcu u  P . G lucks­
b e r g a -  L is ty  i  pism a do K edakcyi ty lk o  frankow ane p rzy y - 
m owane będą. w  W arszaw ie dnia 20 styczna 1820 roku».

G R A C T A N  K O R W I N . ”

T a k ie  w  W arszaw ie w yszed ł p rospek t dzieła pod ty tu ­
łem  : P o rtre ty  zn am ien itych  P olaków . W ydaw ane będzie  
m iesiącam i, in  fo lio ,  na papierze w elinow ym . W  każdym  
oddziale będą c z te ty  p o r tre ty  z opisaniem  h isto rycznem . 
C ale dzieło zam knie się w  to c iu  oddziałach. Cena jedngo 
z ło tych  polskich a4o: p renum eratę  p rzyym uje JX . C zar­
n eck i, sekr. tow . król. p rzy j. nauk. W  oddziale pierw szym  
b ę d ą  p o r t r e ty  : X iążęcia  Nam iestnika K rólew skiego, T a ­
deusza K ościhszki, Stanisław a M ałachow skiego, i Ignacego 
P o t o c k i e g o . W ypracow an ie  części h isto ryczney  dzieła p rzy ją ł 
na siebie A lexander H rab ia  Chodkiew icz. P rospek t podpi­
sany jest przez W . Sliw ickiego  , k tó ry  o sobie tak  m ów i.

Có do m nie , przekonany, iż w iern ie  oddanie rysów  tw a­
rz y  ty ch ; k tó ry ch  pam ięć tk w i w  sercach  naszych, p rz y ­
jem ne będzie polakom; postanow iłem  nie szczędzić ani p ra ­
c y , ani Starania w ich  podobieństw ie . O ddany ciągle 
blizko od lat dw óch rysow aniu  na kam ieniu, nabyłem  w pra- 
w ności po trzebney  tem u  rodzajow i , i spodziew am  się p o ­
zyskać w zględy publiczności naszey, k tó ra , m ając zam iło­
w anie w  tem  w szystk iem , co się narodow ości tycze, zechce 
zapew ne rodaka w esprzeć p renum eratą  po trzebną  na opę­
dzenie p ierw szych  kosztow . “  P ierw szy  oddział w y y d z ie  
s ta tn ic h  dni lu tego roku  b ieżącego (na prospekcie n ie  ma 
d a ty ).

P a m i ę t n i k  N aukow y, dzieło peryodyczne, k tó re  w  roku  
upłynionym  w ychodziło  w  W arszaw ie z d ru k arn i P . G lucks-  
herga , na rok i§ 2 o ty  n ie będzie  w ydaw ane.

W y b ó r poezyi polskiey , w  roku  1817 na p re n u w ^ a tę
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p . V. I. Gw. Styczyńskiego ogłoszony dla niezebrani;. W 
p renum erato rom  , drukow ać się nie będzie. *

A W  «yrfa/i£s P ™ W j j * " c i s t k a  P e tra rka

P. M n rsa n d  P . 2 . professor w  un iw ersvfo^;«  j  
A im .  nowe ro b i w ydanie poezyy  F ranciszka P eU ark T  
swoim nakładem. W y y d ą  one z d ru k arń , s e m in a ry u m p d e w  
skiego ig o  k w ie tn ia  ,8 2(ł; Jak si? ,  op ,san]a ^

nie będzie tizy m ało  p ierw szeństw o przed  w« . f  •
.„„a  ,„ki'« nii, s :  r . ” " ;

w ynosi. Zam ykać będzie w sobie: 10d w szystk ie „
P ć tra rk a , nayp ih .iey  p rzey rzane  pod ług  wydafi arob?  ^

.* * r a • jAiemi ** ^ i . : yr S : r s
i  i 21e k ló tk ‘ °P>s każdego so n e tu , przed  nim półożo-

3oie C z a s t r Cy au to ra  * m iał w pisaniu jego.
opisy życia  P e trark a  zostaw ione od sam e. 

go a u to ra  w  dziełach jego łacińskich; p i ln ie  p rze2 
cę zebrane i „ a Ję2yk wJoski p„ e}oione ^  W v n f
chronologiczne w szystk ich  w ydań po ezy y  Petrarka
m em  ich  w ad i zalet i z w ™ , ; / -  • rka 2 op i3a.ifit, i z w ym iem em em  objaśnień rohi„
nych. 5 te  K atalog dzieł różnych au torów , w k tó ry ch  jest 
w zm ianka o P e trarlrn  „„.i ■ . • , , . ’ *uuiycn jes t 

W  i ' * )aknnholw iekbądi względem
W iadom ość o tłum aczeniach poezyy P e tra rk a  c > T  

lub w  części na inno jeżyki CałyCh, Jx j  • 7ra® D ziew ięć sztychów  w v-
obrażających: a) p o rtre t P e tra rk a ;  b) p o r tre t  r l  *  
dokJW okluzy (V a u clu se  1- d w id l  • !  L am y , c -wi-

d j w idok m iasta A rkw y (A rauaY  
e) Widok iSelwapiany (ScK apianay, f) w idok L in fe rn a  , S  
er/w „  g) nagrobek w ystaw iony  poecie w  A rkw ie roku  i3 74- 

h) nagrobek zrob iony  dla tegoż w kościele kated ralnym  
w  Padw ie roku  .8 ,8 ;  K) f a c  sim ile  n o ty  p rzy  manuskry p . 
e e w irg .lm szow ym  w  b ib lio tece  am brożyańskiey  w  M e d y .

w kT ó r v V \ T y m  - l a s n ,  ręką P e t r a ^
W d w ó c h  In  ?  SWOJCy rm l' ,5C1 " T k la d a .  D zie ło  będzie  
W y b i je  się u d k o ’ 4So ^  " ‘T " ’ p a p ie rz c  w c lin o w y m .

kuie o p r a w n e . 'C ena ' e d „ e T P y -, W “ ? U i e r ^  p i ,-. .• f  , jednego exem plarza , jest i5o  l ir  włos
kich  czy  franków  P rzy  koncu tom u  d  *«

czone będą  nazwiska osob, k tó re  się ośw iadcz^ je ku p d 
Pieniądze złozą s,ę  po w yyściu  obu t o » o V . Komm s przyyJ 
mujc G lu c tkberg , x ięg ;,rZ w arszaw ski. P y i

( .
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